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Nr. I Wtorek I (14) stycznia 1913 r. " w Rok Viil 


p ZO EEE R ZA i GERE ÓW a a GOGH 
WYCHODZI CODZIENNIE RANO OPRÓCZ DMI POÓWIĄTECZNYCH, mies. kwart, półrocz. rocz. 


—/.. E, PRENUMERATA: W kraju 1— 3—  6— 12— 
Adres Redakcyi i Administracyi: Kijów, Kreszczatyk 36, 


» Za granicą 1.50 4i50 9—  18.— 
Telefony: Redakcyi Ne 24-64. Administracyi Ne 16-72. 


Za zmianę adręsu 30 kop. 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40 kap. pierwszy i 20 kop. każdy na* 
stępny raz. NEKROLOGIA po 40 kop. od wiersza pe- 
titowego za każdy raz. W rubryce „Nadesłane“ 

wiersz petitowy lub jego miejsce i rb. 
Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Administracya. 


Rękopisów Redakcya nie zwraca. 


Administracya otwarta od g. 10-4 po poł. i od 5—7 
wieczorem. 


Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6-ej wieczorem. 


: K'jowskiego Polskiego Tow Miłoś " 
Stały Teatr Polski sksm SSM wś ay wene Fe Echo Litera 
SALA KLUBU „OGNIWO! a a Warszawskiego Teatru , 
(Kreszczatyk Nr 1) Z,ednoczoneg» 


orArtystyezne r 


Po za tem zamieści w ciągu roku nowele: ` 
We wtorek dnia 1go stycznia 1913 r. o godzinie $ m. 17 wieczorem W ROKU PRZYSZŁYM 1913 Wł Reymonta, J. Lemańskiege, S. Dąbrowskiego, M Wierzbińskiego, S$ Chojnowskiego, 
p t 66 1ozpoczyna w zeszycie styczniowym druk powieści oryginalnej J. Augustynowicz p. t. a a O», AP RPA koje" wi R 
y5 a eem EAR, : i „A W dziale artykułów ukaże się poważna praca S., Zaleskiego z Petersburga: 
h 1 ) N Raoh ukraiński (marepiński) w piśmiennictwie rosyjskiem, dalszy ciąg cir- 
widowisko jaselkowe w 3-ch obrazach. Szczegóły w programak; jeść kia EŃ EGAN ow allo: kawych studyów Fr. Turka p0 kuiturze polaki j” „Piast i jego rewolucya” C, 
Geny m'ejsc zwycznjn=. Początek o g. 8 me. 15 w. Bilety wcześniej naby- powieść Ia cbrazow ę g ` . i Norwida poprzedzony wstępem M riama i wiele inaych 
wać można w ka Gzarni W-go dzikowskiego (Kreszczatyk Nr. 45 tel. 838) ] „żygię młodalsży szkolnej polskiej ptol obo ga w małem mieście prowin= Wykwintny wybór poezyi oryginalnych i przekładów, bsgzty dział korespondencji orsz 
a w dzi.ń przedstawienia w kase teatru w klubie Ogniwo od godz, 0 pp: cyonalnem - życie najmłodszych odrośli narodu, powołanych do budowa- wyczerpująca bibliografia i kroniza depełaią csłości tezo kuituralnego a najtańsz, miesięcz, 
do końca przedstawienia. ludzi głu- | ma w przysziości odno«lonego gmachu jego. Mrok i jaćń, poryw i apa- WARSZAWA, Chmielna 14. Tel. 198-99. 
Anons: W czwariek teh czworoć tragedya R $ tye, drgnienia serc I nędzne sobkostwo nozonych i uczących Prenumerata w Warszawie rocznie Ú rb.—półrocz. 3 -kwart 1.50. Na prowincyi rożznie 7 
dna 3-go stycznia gp SN” wen. „pich w 3 ch aktac znajdą wyraz w tej interesującej powieści. ś rb.—półrocz. 3. 50 — kwart. 1. 15. Za granicą rocznie Ñ rb.—póirocz. 4—s.wart. > rb. 
z proiogiem i epilogiem G. Zapolskiej, > W Kijowie prannmeratę przyjmuje księgarnia L. Idzikowskiego, Kreszczatyk Ni 29. 


Gi. reżyser K. Tatarkiewicz. Sekr. Teatru M. BogusławaXi.; seaman 


- = Dyrckeya 
Teatr Miejski. M: Topor -Ragrowa: 
Dsiś dnia 1-go styczna w południe „Borys Godunow!!, Bioią udział: 
Burska, Siergicjewa, Skibicka, jensa; pp.: Brajuin, Kniaginin, Mocza- 
row, Nikslski, Ułuchacow, Cesewicz i inn. Wieczorem „,Czerewiozki', a 


00032000200000:00D00Q€ 


LARÓWKA EKOROWICZNA 
MIECZA Ba_BTRZYŚNIENIĄ 


70% FA WBŻYCIY 


Borą udział pp.: Karpowa, Dragomirecka; pp Bobrow, Brajnin, Niemow, 
Polzjew, Sotnikow, Szwec i iu. Bilety wzięte na op. „Hugonoci* waż. 
ne są na op. „Czerewiczki*. Jutro dn'a 2-go stycznia „Dama pikowa!!, 
B'ocą udzial pp.: Buraka, Woroaiec Montwid, Leśkowa, Skibicka; pp.: Gon P 


cow. Gorczakow, Moczarow i in. W czwartek dnia 3go 1) pyfrawiata!!, 
2 „iłieszczka latak’. W piątek dnia 4-go 1) pTrubadnari:, 2) „Po. 
atój kawalaryi'' balet. W sobotę dnia 5-go stycznia przedstawienia 
nie będzie. 


oid 

W niedzielę dnia 6-go: w południe pFaust™ (z Nocą Wa!- anui PRĄDU 
purgli), wieczorem benefis p. E. Woroniec Mantwid „Hi-me Butter» à 

ftytt (Czio Czio-San). W poniedziałek d. 7: 1) pyToaoa'!, 2) pWicazozka e | t x 
lsiekif, We wtorek dnia 8 go stycznia „,Dubrowakijis. We środę dn, ZASYŁA "m4 i 
P-zo stycznia „„Wałkiryat. W Czwartek dnia 10-20 „Cyrulik aewil- Mż. i 


akiti. Z udziałem art. Opery Odeskiej, Dol nina i Kamiońskiego. W pią- 
ter dnia 1l-go stycznia pyWroga siła., W sobotę dnia 12 go z udzia- 
lem p. Mogskiej | pp. Zinowjewa i Kamionskiego ;,Rigoletto't. W nie- SWEJ SZANOWNEJ KLIENTELI 
dzelę dnia 13go Stycznia: so połudnu „„0amorrałć, O wieczornem 
przedstawieniu będzie oddzielne ogłoszenie. Bilety na wszystkie przedst 


Tente „Sołowoow”. u PERSIA DRUKARNIA POLSKA 


Diśd 1-g> śtycznia dwa o ek południe PE dia dzieci 
Czerwony kapturek i Szary w nowa sztuka Kota-Miuczka 
w »-u obr Paczątek o godz. 12 w pełudnie. Ceny czólnie przystępne KIJÓW, KRESZCZĄTYK 38. ma TEL. 16-72. 
Wieczorem po raz (-ty nowa sztuka 5, D-skiego „„Na eohyłkn def” 
w 5 aki Pocrątek o g Bwiecz. Ceny zwyczżjne. We środę 2-go Styćz- 
nia po raz 0-gi nowa sztuka „,Starcza miłość” dramat życiowy w 5 
a$t. We czwariet dnia 3-go stycznia po raz 23 kom -satyra Gabr. Dre- 
cly Dobrze skrojony frak” w 4 akt. W piątek dnia 4-£o stycznia 
FkŁrwsze przrd*tawien'e :ragedyi Schiłlera „Marya Stuart" w ^ akt 


ROSYJSKIE TOWARZYSTWO 
„Powszechne T-wa Elektryczne | 

| Oddzłał Kijowski, 
Prórezna 17. — fTeiefon 10-64 


Żarówki nabywać można także 
e W magazynach poważniejszych 
3 adprzedawców 


00606000606%0303000 


Q©30093026008008802000800800668009 
.200000000030000093569000800000095 


Kupuję ab, 


sograniczonej Ilości. 


; HREN ; ARE: Oferty piśmienne adresowec: 
s.boię dniu 5-go stycznia przedstawi:nia nie będzie W niedzielę dn. TEn | R "TR 
6 go dwa przedstew. w prł po raz „ty tragedya A. Telstoja „Car Fio- ER EIA zyk ti „R gu 
dor Jcannewicz'* w 5ciu akiach. Wieczorem po raz 2.gi M Lermos- =" php" kj 
towa ; Bal maskowy” w 4-ch akt. W poniedz, dn. T-go ogólnie pr”y- 
wępue przedstaw, ZE „Zakładaicy gren w kę... pią z 
tek d. ll-go stycznia Benefis pelromocnika Dorekcyi § Warskisgo po » 3 A ; 
par l-szy nowa Sztuka Leroux ppCzłowiok, którz widzieł dya bian ~ IB - ad. Y A= Olą | ognie Kratu„pż 
w 3-0h akt 2) Po raz lszy nowa sztuka Bonawente: „Odwrotna ie rwszy. g je yny opicką do „ WYGhOWAWCY-pedagoga 
etrosa yola” w 3%-ch aktach, Szczegóły osobno. W próbach nowa tora ikierun, i mm m 7 m 
aztuka „Skrzydła śmicrol”. Bility pa wszystkie przedstawienia na- "TL: Kijowski Klub Po'ski 
kywać można, 3921 "TV 5 
8 H ia 
|L/ My rekc ERT. wi tad 
Testr „Sołowcow”. m SAGTOowWA. ens old JU C |. W a W 07 O niwo“ ie 
W piatek du. 11-53 styċznia 1913 r. Benefis pełnomocnika Dvtekcyi S$. „l. dA 39 a 
Warskisgo po raz pierwszy nowa Gztuka wyst. L=rov. pŪeławiek, 
ktàry widział dyskia” dram. w 2-1h aktech. Role wywonsią: ezio- i i ; ; i a6x TECT i u e, D 
pat E mąka ae ge: raae a a X A ae ae fiean EES Fra upar A | Toii eo lutego IMEZ p. odbedzie, sis na J 
lis lap — ]. Sionow, bardzo pod r do ni +.%, Mets — G. Geni Api ij Owy e 48 4 zad A E 3 c ch ap - - 
Matkiee-A. Pirow. Giltom 8 N. BEnowsło w. AE: 1 Poong E ye Eei. spieku, Tinaas KM Sjal kazdtgo przedmiotu, oraz nauczycielek cudzoziem¿š, ‘t3 GE > rzecz instytucyi założonych przez Kało Kobiet Poiek 
wa. S tuka bez antraktów. Po raz pierwszy nowa sztuka X, Benaventa ! ? E owi 
w „SA «dry a „OR wagina opona zycia”. (Les interesos w e R 
crerdos) kom. w 3-ch akt. Role wykon. Colombioa —E. Astrowa, Syrena— a 
5 olewa Śsiwja_E Kuzniecowa; l.aura—N. DANIA Ricszlie — W; Kino = Teatr A Szancera Kreszczatyk M 393. ś6 
Jangwa, Pani Poliszynel — I. Potiech'ns«, Kryspin—N. Radin, sędzia — W. B s ię: 
Retenc tiai wę ro M ACT sc bk LTE —S, Dnieorow, Ka- Noworoczny program od |-go do 4-go stycznia w 4ch wielkich oddział. zuelerniagyeh wspaniałe obrazy. r 
pitan--N. low, Gospodarz (onowałow. Polistynel—N Siiepanow, wschodnia legende w wykonaniu 6 
Pzalon=k Ale E dg» aju — S, Warski. Nowe dokoracpi t. Królowa Sawska attystów Francuskiej komedyl 2. Rycerz bez Ę i 
art mal. ołomiejcewa. Nowa w,stawa własn pracowni. Reżyser. N steny komiczne 3 j j 
pierna. ooi ie o godz. Rej w.ecz, (punktualnie). Bilety n e moż- strachu, lecz ze skazą Makaa Lindera. 3, Starożytny Heldenberg. 
REDY > A. Kronika Gaumond osie wypadki w świeci i 
e Panvice Panie proszone są o kostyumowe przybranie głowy. 
TEATR Ihis Wielkie Noworoczne przedstawienie w wykona-|| Orkiestra symfoniczna pod batutą artysty kompozytora G. Fistulari. Orkiestra gra od g. 5 i pół po pol. | 
|) i Da marową niu niezwykłego zesprłu dana będzie oper. Początek seansów o godz. 4 po poł, w niedziele i święta od godz. 12 w poł. Bilety studenckie po ce- 
« M. Va] Mil PA H k 66 nach umiarkowanych a a także na 3 m'ejsca po 35 kop. można nabywać tylko do godziny 7-ej wieczorem. | 
(Meryngowska B). 49 l OŚĆ Uzars a Szczegółowe opisy obrazów i treść muzyki w programach. Następna zmiana programu w niedzielę dn. pa 
OPERETKA Uczestniczy cała trupa i balet. Początek o godz. £ i pół 6 zn stycznia 1913 r. we wtorek, Prosram „Kino-Teatru* zupełnie inny niż „Expresu“, 
w. Jatro „kupiona zona” 3-go „król ole wese = 
DYREKCYA |i? <g>; Hrabia Luksemburg" ngo naijowie a z E PRE x 3 © 
taj z ohwili” 12-go benevis 5. Espe pBied- erwszorzędny x ś reszczatyk 25 
M. P Liwsklogo. enaya U ; T , ` LL ; RF 
s ny Jonatan". Bilety u Wł Idzikowskiego od 10e i 
Repertuar świąt |do 3 ej od g. Gej w kasie teatru. : : = Rosyi Teatr-Biograf. H 1 „wprost poczty. 
Przy ukiagani dą poweroczacka od I-go do 4 stycznia b. r. szczegó!niejszą uwagę zwrócono na 
5 . s dobór obrazów jak pod względem treści tak i odtwarzania. Cztery wielkie oddzialy. 
Dziś dn. Lgo stycznia o g. 1-ej po południn święto dziecinne. Wyborowy: +7 y wielkich oddziałach. 5 i pars d i 4 dym 1: 
a À A J - . iej terażu rzysz É 
a Bierze Nazi O Maama W sko clown senki || ponceau ty: 3) Choć godzinkę — ale dla mnie xoniene. 7) Ty- Wa r go © 3 
dzieci na kucykach. Ceny zniżone. Dzieci do lst 10 płacą połowę O g. go dnik Pathé ostatnie wypadki w świecie i wypadki z wojny Bałkańskiej, Wielka orkiestra BIURO OGŁOSZEŃ 
8 i pół wiecz przedttawienie cyrkowe w 3 oddzisłach. Uczesta pp. Fio- f , kontertowa skład. z 30 osób Muzyka ilustruje treść obraz. Pocz. sesnsów o 
xi, Trio Planet. Wood i May, Br, Mane, I. Waneman, Winkiny, Wasi- godz, 4-ej pp, w niedziele i święta o godz. 12-e w poł. W niedzielę d. 1 stycznia 1913 roku nowy A yy 
llama M-le Nadina o g 10 i pół wałki: 1) Spul l Postak Justus, % bezter-| Program, Program „Expressu“ zupełnie inny niż „Kińo-Teatru". Pi 
ONA i Er, 3: Szwarc i Pierar, 4) B. Maska i Pietrow, 5) 39 ' 
AL Ceny rwyczajte, e - © 4 Kijów, Kreszczatyk 41, telef. 23.65. 7011 


PREZ W M ESD CZD ALL ZDZ LZ AZLI DSSL ZZA ZZOZ 
SALA KLURU KUPIECKIEGO. We [wtorek dnia I5-go stycznia 


KONCERT ŚFIEWACZKI É, Pulikowskiej 
szo i STRZYFPKA J. Pulikowskiego 


Fort. ze skl. p. Kerntopfa. Pocz. o g. 8 i pół w. Bilety u WŁ. Idzikowskie go. 
ZEE NANS ŃS Z E tr a 


Kompania Mtocarni ||Zyezenia nowsrsezne 


składa |szanownym klientom i klientkom 
ic Ą 


Gala Klubu £uplochiego we czwartak dn. 10 atyoznia 


A ilti E NE R I 


fort, fub. Bekkera ze składu p Kuhe pocz. o g. 8 i pół. w. bilety u WI. 
Idzikowskiego. 3101 


Pierwszy w Kijowie K GG Kreszczatyk 30 
Teatr-Kinematograt JJ orso Telefon 13 80. 
Cztery dmi 1, 2, 3 i 4_stycznia r.b, nowy program świąteczny. 
Przeklęty ród zina nie" 
Rycerz bez strachu i'c tesn Park i za- 
mek  Chainoncean*;y" Tygodnik Pathé 


astatnie nowiay. Początek w dnie powszednie o godz 4 pp. a w święta 
e godz. 12ej w pcl Wielka orkiestra koncert. pod bat. E. Swierdiowa 
Ceny mirjsc rwyczajne. Nastęsna zmiana programu d. 6-go stycznia. 


DOM HANDLOWY 


Inż, Huszczo Łoziński i S-ka o 


— pyologicznych. —— || 
zawiadamia swych Szanownych kllentów, że z dniem Bibikowski Bulwar 4, telef. 1334. 


Prorexrna fir 26, telefon 12-91. 5809 


| Haro due LOWA e bone w (ow wą 
IE usm ile muy bwyw t biiyuwtowa 


nA b a || Z GM 22, 
Dzczęśliweśo i pomyśineśo „zakk i 


fu " Kijów Sofijowska 7. tel 25-15. 


Odesa, 10, ui. Żukowskiego. Skrz. pocz. 1236. 


Aleksis Ryżow 
SKŁADA ŻYCZENIA 


S-1 Peterskurska fabryka wyrobów z wio 
sów i fryzyermia męska, 
WSZYSTKIM ZIEMIANOM 
CESARSTWA ROSYJSKIEGO 


3 7016 
0 ku T 
% Rada Gospodarzy Klubu Polskiego „OGNIWO” £ 
PP 


niniejszym zawiadamia, że w niedzielę dn.6 go stycznia o g. 4 pp. 
Lo zwyczajem dorocznym w połączeniu z zabawą dziecinną odbędzie się 


QON 


PA 
wać 


telefonu Ma 248. 


Sj 
pod kierunkiem SE 


31-go drudnla 1912 r. biuro ZOSTAŁO PRZENIESIO- | Pokoje dla chorych Stałych od 3 do 7 rb. dziennie z utrzymaniem -FB p KA Opłata dla dzieci członków po 50 kop., dla gości po 1 rb. od osoby 
RE DO NOWEGO LOKALU PRZY UL. INSYTY- epicką lgkarską. Przy lecznicy mieszka a lekarzy. } A. MODRZEWSKIEGC | 2 


i ph Tegoż dnia od godz. 8 wieczorem. ` 
O AE Ambulatoryum tanie genene aama aee ne AdOWA taneczna da dorastającej młodziody. 
7012 S z C z © p [I € m i e © S p y krwi I t'p. nz = Ucząca się młodzież za wejście na wieczór płaci po 40 kop. a 
SERODYKGNOSTYKA SYFILISU, |1% cie pe 1 rb. od osoby. z 
L o E N SALEM. | © 00660 6600 0060060668 


, 
` — 


BRODODE 


me - 


SON LR. SKI IT 8 W 


SEKAI 


DOM BAREKOWY 


L. W. LANDAU i S-ka 


styk Ne 11. Telef. 34-20 
| śOk. 


5634 


Ake. T-wa 
Warszaw- 
skiej Fa 
bryki 
Filia 
Kijowska 


Polera 


Firanki, Portyery, Ozdobne poduszki na 
puchu, Serwety, Kapy pluszowe i Kapy 
tiulowe i wiele innych przedmio- 


tów oraz drobiazgów. 


mam Leny ŚCiŚle fabryczne. «emama S W p e rf O sf at 1 


POLECA: 


Kijowski Syndykat Rolniczy 


BULWARNA 9. 5587 


IR. Kijów, Kreszc: 
ASEKU 


4 

PREMJÓ 
l-ej emisyi 
na 209 stycz 


telefon 
35-30. 


Z DNIEM 2-ga STYCZNIA 1913 r. 
w magszynie 


.ROŻKOWA. 


Kijów, Kreszczatyk 31, telef. 22-85 
Rozpoczyna się 


WIELKA WYPRZEDAŻ 


wszystkich tawsrów pozostałych od sezonu 
Sprzedaż ebejmuje następujące rzeczy: 


Kapelusze, czapeczki, mufxi, boa futzane, szale, parasolki, poń- 
czacny, rękawiczki, przybrania do sukien, grzebienie, ridicule, 
perfumerya zagraniczna i wiele innych przedmiotów. 5743 


własnej fabrykacyi 
oraz - oryginr ine 


Kreszczatyk Mr 6 
perskie i turec= 


wany 5 
Obicia mehlowe =: 


francuskie od najtańszych do naj- 
wykwintniejszych. 


krajo- 
we i 


m a nz M m z aa 


ips» kainit, sól pota- 
ową 30 i 40. 


—. 


604 


Skład Fortepianów i Pianin 


'J.KerntopfiSyn 


$ Od dnia 7-go stycznia 


oka aaa ków aaa zy Tell a| zynie A. W. BERESTOWSKIEGO “iina” 
Rere. Biutknera, Szredera, Berduksa, Renisza Wielka Wyprzedaż 


po niszwykie nizkich canath. 
(okazyjnie nabytej partyi towarów. Odtenki jedwabiu podwójnej sze- 
rokości najrozmaitrzych kolorów, od.inxi suzna, wełny, pluszu i wiele in 
RESZTKI ZA PÓŁ CENY. 


FORTEPIANY, PANNA, PIANÓLE, AUTOPIANNNA| 


FISHARMONIE pierwszorzędnych fabryk, GITARY, BAŁAŁAJKI, 

MANOGOLINY, SKRZYPCE, GRAMOFONY i płyty. MUTY najcczmai- 

tszych wydań i abonament nut, Poleca po cenach bardzo umiarkowanych 
Giówny skład instrumentów muzycznych i nut 


H. J. HEDRISEK w Kijowie 


ezatyk 16 Bel Etage, 485 Oddział w Baku 


I Innych *sbryk. Wynajem i reparacye. 


suchy w najwyższym 
gatunku 


Superiosfat 


Saletrę chylijską, Sól potasową 
i wszelkie I .me nawozy sztuczae 
POLECAJĄ 


£. Zdrojewski I X. Grabowski 


Kijów, Prorezna 9. 


5656 


Kres 


JC ECCE AEC 


saletrę, tomasówkę, =- 


HCI HE IK KKA ICCI IK ICIC ICICI KK IIL IIC IC CDEC DC DCAC 


K | | Ę = iois ROK | 


sę crządzenia twkawych. 


nie wianie na południu, 


Biuro Ogrodniczo-=Techniczne. 
skład rasion i narzędzi ogradniczych 


Ą. Koziarski i S. Wiśniewski, 


Wykcenują plany i kosztorysy na parki, cgrody awocow”, 
kandlowe, gospodarcze i owocowe-azdobne, Jako też po'ejmują 


Przyjmuję inspekcyę stałą i jednorazową Dogrowadzają do 
kultur zapusztzone ogrody i park. 
oraz zaprowadzają wszelkie 
wchyd'ące w zakres czrodpictwa. Cenn'ki nasion i narzędzi ogrot- 

niczych na żądanie wysyłamy. 


LUBLIN, ni. Radzimiłłowska 351, tale, 493, 


MX HK ME IK NCHC HK IECH IC RCA HCI AKA HEC DOC AC JOC WCM WC 


Wtorek, d. r 


(14) stycznia 1913 r. M r 


Również przyjmują zakłada- 
kultury, 


DICLI IC CDAC DIL DOC MA 


Medalem 


Pierwszy Kijowski Artel Jubilęrów 


ODZNACZONY 


Dyplom bonor. w St.-Peters. 1901 r. 
G'and-Prix w Ostendzie 1907 r. 


St Peters. 1911 r. 


Magazyn i Fabryka 


Kreszczatyk 25. 


Z kosztownych kamieni i metalu. 


Telef. M: 14-24: 


5123 


Cotowe i na zamówienie. 


i 4 dla kolegcyi w al- 
Marki bumach Motel ZA- 
graniczne ziemskie i rosysrie, 
ale tylko starożyta”, przyjm. do 
zamiany i sprzed, Nssterowska 
14 m. 8 od g. 4 do 6 w. 5678 


DRZEWO OPAŁUWE 
$kład $. Piotrowskiego 


na Przystani. Telefon rz 34. Zamów. 
przyjm, osob listownit * te!ef. 1595 


— Spocyaliśei buchaliszy 


Przyjmują akordowa na doś'ępnych 
warunkach wszelkiega rodzaju za- 
wikłaną rachunkowość i sporządza- 
ją z takowej bilanse, w najkrótszym 
czasie, a także organizują rachvnko: 
wość najnowszym Systemem ostat" ie- 
go słowa techniki buchalteryjnej. Dy- 
skrecya zachowana. Adres: m Ber- 
szada, padolsk. gub, biuro majatku 
Stawski i Karczewski. 5054 


pa ANA 

rodów sziachechich - 
Legity macy prowadze sprawy, do- 
tyczące praw do szlachectwa, tytu. 
łów, kerbów etc. Kijów, Fundukle- 


jowska (4 m. 19, osob ad t— Tg 
List. skrzynka poczt 


ub 
<a 
=) 
R. 


Nr 149 3654 
E 
Do dzisiejszego N ru dołączamy 


dla abonentów zamiejscowych 
wosptkty Tygodnika „Ognis» 
koʻ’. i 


WARSZAWA. 


Nowo-oiworzeny pansyonat 


J. Jaza Kantonie] 


Nowo-Sienna 3 (przy placu Warec- 
kim) Nowoczesny komfort, kuchnia 
zdrowa. Tel. 261-16 5783 


ra + Wu.Zytom 16 
D-r Wto rniak Syt, 4 wener., 
mocz, (spec. kur, strioniem płć ) od 
9—12, 5—9. Kob, od 1—2. Wszyst. 
spec. spoś, kur, Hydr. elek. zak. lecz. 


RWBULATORYW 


) y s i k 
T-wa Lekarzy Specyalistów 
Rejtarska ra d. włas. Telefon 17-50 
Cedzlonne przyjęcia chorych przychc- 
dzących wszystkich  specyalneści, 
Porada 6o Kop. KMorśsultacye, £zCze- 
pienie ospy, badanie uulugi I ma- 
inek. Analizy. Rozkład godzin pres - 
jęć we wszystkich aptekach. 1993 

chorób skórnych i 


LECZNI GA wenerycznych Mi. 


Siergiejewa b. asystenta Prol. Sts- 
kowenkowa, stałe łóżka. Pensyora. 
Wanny wod, braz such., powietz, 
Kuracya „914%. Kijów, Kureniówka 
d, wł. tam gdzie poczta. Szczeg. pc- 
daje w list, zamky. bez firmy. Oso- 
kiście w mieście: Murykalny zńułek 


| 
Artystyczne Wyroby Jubilerskie | 


| 
| Prus] sowska (Skład fotograficzny 


BIURO OGŁOSZEŃ 


| REKLAMA 


Przyjmuje 


oem may. 


prenumeratę 
do wszystkich 
pism i 
wydaw nictw 


po cenach 


redakcyjnych. 


d 
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KRESZCZATYK Ne 4l telef. 23-67, 


514 


IKamieniec-Podolski 


FPrentmyzztę Í agłeńiemin de 
„Dzianika Kijowsk.' 


przyjńkują: 353 


i Księgarnia Polska 
p. Wi. Winarsklogo. 


orhbella 


niętłuszczący krem do 
pielęgnowania skóry w 
tubach. Zalecany przez lekarzy. 
Srodek najpewniejszy przeciw za- 
czerwienieniu, pękaniu i nieczystaś- 
ci skóry rąk i twarzy. Kombella — 
krem ad kataru, krem od odmroże- 
nia, krem od potu. Kambella — 
mydło, Kombella — puder, Kombel- 
la -- Shampon jajeczny do nabyc'a 
wie wszystkich aptekach i składach 
aptecznych. Fabryka  prepuratów 
Kombella Hóantzschel & C-o, Drez- 
ino. Skład główny na całą Rosyę. 


ki 
Czacki. 

Rozpoczynamy ósmy rk naszej slużby 
kresowej od ziożemia korneyo boldu wieczno- 
trwałej, a tak dia nas wszpstkich drogiej pa- 
mięci jednego z największych i najzasłużeńszyci 
mętów porozhiorowej Po'ski, którego imię stało 
się niejako symbolem odrodzeniowgci naszych 
wysiłków na polu oświaty, którego zasług: 
zwłaszcza względem wschodnich kresowców ni- 
gdy zbyt wysoko ocenione brć nie mogą. 

Niepsdobna obliczyć tych nici, które nas, 
pokolenie żyjące, z krótką, a w dary obfitą e- 
poką jego trudów krzemienieckich nierozerwalnie 
łączą. . 

I caly skarb spadku po wiekach zmarłych, 
tysiącoletnią kuturą wyhodowany, który wbrew 
woli napastniczych huraganów w piersi naszej 
przetrwał, i wszystko t», co na podłożu onego 
przetrwania żywym porostem bujnie i krzepko 
ku słońcu dziś głowę podaosi—dziądom naszym 
zawdzięczamy... A dziadowie nasi wyrośli w 
atmosferze tamtych czasów i pili ze Źródła, 
które stworzył—Czacki... 

Siegoijny wzrokiem wspomnień w nieda- 
leką przeszłość, przypomaijmy sobie zywot we- 
wnę'rzny naszych dworów i dworków z przed 
lat kilkunastu, a na dnie ich cichego smutku, 
w rostoczy rzadzicu dni radosnych i godzin u 
roczystych, a podniosłych zawsze doszukamy 
się czegoś, co w tuu lub inuy sposób związa- 
ne było z Krzemieńcem i z imieniem jego 
twórcy .. 


Krzemieniec żył w duszy naszych ojców 
nietylko jako wspomnienie, jako smutny 1airaż 
rzeczy drogiej, która umarła. Ona w piersi ludz- 
kiej żył plonem rodnym swego posiewu, ca 
żył tym murem obrończym Swego budowania, 
tą słą bartu i miłości, w jego kużaicach wyku 
tą, które nie jedno oblicze swojskie na zatra- 
cenie nie dały. 

Istniał niedługo... Pracował natomiast w 
sercu dwóch pokoleń, po których my jesteśmy 
trzeciem... 

Stąd ten przedziwnie rzewny i jednocze- 
Śnie taki powszechny i taki mocny, taki praw- 
dziwy i tak zgcła wszelkiej sztuczneści pozba- 
wiony kult Czackiego... Ten kult, który już 
sum przez się w osamotnieniach, przez okolicz- 
ności nakazanych, jako trwały łącznik i jako 
wspólne pochylenie głowy przed jedaem z naj- 
piękniejszych wcieleń się narodowego ducha— 
był czemś niemal twórczem. 

Stąd też tego kultu—trwałość... 

Srąd jego prawo, aby z ciemnicy w uro- 
c ysiych jeno chwilach otwieranej, wypłynął na 
ż,we światło pracy naszego ducha codziennej, 
jako dobry nauczyciel, z uczałami swemi w peł- 
ntj p: rostający zgodzie. 

W chwilaca dantejskiego załamania się 
szczęścia calej polskiej zbiorowcści, w chwilach 
:i+wyppowiedzianego zamętu i rozterki, Czacki 
zapragnął wykuć przyszłą szczęśliwość narodu 


z hartownego kruszcu jego własnej duszy i był|czyn. Z pieniędzy otrzymywanych ód ojca za. 
jednym z tych, którzy wewnętrzne odrodzenie |!ożył w Porycku szkółkę ludową, opłacając san 


sę jednostek pod kasłem wspólnego zawołania, 
jako fundament przyszłości mieć chcieli .. 


nauczyciela i opiekując się 
retami. 
Nauka domowa Tadeuszą Czackiego skoń- 


szczególnie sie» 


Wybrał drogę daleką i szedł po niej czuj- czyła się bardzo wcześnie. W 16 ym roku 


ay, mądry i wierny aż do grebu... A duch Je- |życia 


został ulokowany przez ojca w Sądach 


zu gagiej drodze nozostal i po stułetniem ho- | Nadwarnych w Wazsząwie jako praktykant. 


eszem czuwaniu ma prawo zdążać po niej zj 


uczuciem dobrze zastużonego spokoju: —bo stu- 


Tu młodzieniec zaczął zaglądać do metryk 
i rozszerzać swe wiadomości prawnicze. 
Zycie jego umysłowe zaczyna się rozwijać 


letnia próba najmniejszej cegiełki w prawdzie | szeroko od chwili zbliżenia się do Albertrandie- 


jego życia nie skruszyła, bo ta jego prawda, w|ęgo i Naruszewicza. 


Zachęcony przez nich de 


baslo pracy nad mocą wewnętrzną ujęta, już|dalszej pracy, korzystając z światłych wskazó 


stała się prawdą całego narodu i coraz więcej 
czynnych wyznawców i pilnych choć niedość 
"noże wytrwałych laików w społeczeństwie na- 
szem liczy... 

Czacki należy do liczby tych ukochanych 
i wiernych druhów pokolenia żyjącego, których 


. $ k i i . 
mogiły sztuczoym lauren i martwem kwieciem Koronnej 


zdawkowych zachwytów wieńczyć nie wolno. 


wek, całemi dniami przesiadywał w bibliotece 
Zaiuskich, wyrabiająz w sobie miłość do książ: 
ki, z której później miał zasłynąć, używając nie 
raz krańcowych sposobów w celu pozyskania 
„białych kruków*. 

Niebawem król Stanisław August powołał 
go do urządzenia archiwum oaobistego, pocze » 
Tadeusz Czacki uporządkował część Metryk: 


Mając łat 19 rozpoczął pracę w komisji 


Ta mogiła wiecznie zieloną rusią porasta i od|kruszcowej, całą swą energię wytężając w kie- 
naszej uczciwej pracy zależy, aby ani jedenjrunku poszukiwania kruszców. zwłaszcza soli 


uschnięty Jistek jej nie pokalał, aby z każdą 
godziną stawała świeższą i radośniejszą... 


Edward Paszkowski. 


«4 r" sA wid as 10 


TADEUSZ 
CZACKI 


Z jego inicyatywy wysłano do Węgier trzech 
młodzieńców dla kształcenia sie w górnictwie. 

Sejm z r. 1786 powołał Tadeusza Czac- 
kiego, podówczas starostę nowogrodzkiego, do 
komisyi skarbu koronnego, gdzie wykazał nie- 
zwykłą energię. 

Pozostawił z tego okresu swej działalno: 
ści liczne prace, dotyczące handlu polskiego z 
państwami sąsiedniemi i Anglią. 

r. 1787 wyruszył komisarz Czącki w 
podróż po kraju dla wykrycia nowych źródeł 
soli, gdyż po utracie Wieliczki sól musiała na- 
bywać Polska po nadmiernie wysokiej cenie. 

Dotarł do Jass, gdzie ułożył się z hospo- 
darem mołdawskim Ypsylantym w sprawie re- 
gulacyi Dniestru i zainicyował zorganizowanie 


zy TE SEE 
SZKIC BIOGRAFICZNY, | komisyi umyślnej do sprowadzania soli z Po- 
łudnia. 


Tadeusz Czacki urodził się dnia 28 sier- 


Oprócz tego porusza Czacki myśl wyda- 


325 
mj 2 PA. 52. 


licyi 
Urząd swój złożyi w lipcu 1792 r. 


fuuduszów publicznych 


Udał sią wówczas do klasztoru Benedy- 
ktynów na Łysej Górze iwydobył stamtąd nie- 
jedną rzecz wartościową, marząc nictpiko o 
zbieraniu książe£ i materyałów, lecz i o własnej 
pracy dziejop'sarskiej. 

Lubo Ceacki, od zgonu "ojca. tj Gd w. 
1790, władający dobrami rodzianymi na Wo- 
łyniu i Ukrainie, ani w oreżnych zapasach, ani 
w spiskach udziału nie brał, skonfiskowano mu 
dobra. Pozbawiony zaacznej fortuny miał za» 
miar poświęcić się zAwodowi nauczycielskiemu. 
Udał się przeto do Krakowa i w r. 1793 uczę- 
szczał wraz z młodzieżą na akademię, Przesia- 
dywał w bibliotece [ag'elleńskiej, zwiedzał 
klasztory i antykwarnie, zbierając stare druki. 

Po rewolucyi i nastaniu względnego spo- 
koju pojechał do Petersburgu czynić Starania 
o odzyskanie cagarniętej fortuny. Oddano mu 
tylko Porgek pod waruakiem by dobra te w 
ciągu dwu lat sprzedał i kraj nazawsze opuścił. 

Śmierć carowej Katarzyay i wstąpienie 
na troa Pawla I rozpoczęły nową erę w dzie- 
jach zaboru rosyjskiego. 

Czackiemu zwrócono wszystkie majątki 
i zniesiono rozkaz opuszczenia kraju. Do kraju 
powrócili wówczas z miast rosyjskich i Sybe- 
ryi wygnańcy potrzebujący wsparcia. Czacki 
natychmiast zajął się ich loszm nie szczędząc 
własnych pieniędzy. 

Szlachta kijowska wybrała Czackiego na 
swego przedstawiciela do Moskwy na korona 
cyę nowego cesarza. 

W Moskwie miał Czacki możność pozna- 
nia cesarza i spotkał się poraz ostatni z kró- 


iem Stanisławem Augustam. W czasie korona- Í 


cyi ud»ło mu się uzyskać przyrzeczenie wybie- 
ralaości marszałków szlachty i ustanowienia 
sądu główrego w Kijowie. 

Od króla otrzymał wówczas znaczną licz- 
bę ksiąg i dokumentów historycznych. Na ży- 
czenie ministra Bekleszewa opracował memo- 
ryał w języku francuskim o handlu na ziemiach 
polskich. Wkrótce potem powołany został przez 


pnia 1765 roku w m. Porycku w powiecie wło mia mapy dokładnej całej Rzeczypospolitej i, rządy rozbiorowe do udziału „W komisyi do 
dzimierakim na Wołyniu z ojca Szczęsuego, pod- | nawołując społeczeństwo do ofiar na cel po-|sprawy upadłości Prota Potockiego i inaych 
czaszego koronnego, i matki Katarzyny z Ma-lwyższy, sam dał 10 tysięcy czerwonych złotych j bankierów z końca XVIII stulecia. Likwidacya 
łachowskich. Matka wcześnie go odumarła |na prace początkowe. 


Ojciec zaś, znany ze swych przekonań katolic 


kich, za opór sejm*wi 1767 — 8 roku, na rozkaz | nomiczna, 


Pragnął, by mapa ta była handlowa, tko- 
skarbowa, polityczna i militarna 


Katarzyny II został uwięziony w Brodach, na | Stronę geodetyczną projektu zamierzał Czacki 


stępnie w Połonnem. Wojska Kreczetnikowa | polecić Janowi Soniadeckiemu. 


Liczba wód bie- 


zajęły rodzinny Poryck i inne dobra podczanze-|żących, które miały być szczegółowo zbadane, 


go. 
chalem zaopiekował się stryj Franciszek, straż 


Wówczas Tadeuszem i jego bratem Mi-|dosięgała 4819. 


Sam opracował pod względem handlowo- 


nik koronny, który obu synowców wywiózł do | historycznym całe południe Rzeczypospolitej. 


Gdańska i tam przebywał z nimi półpiąta roku. 


Na 13 kartach polecił odtworzyć Dniestr. 


Pierwszym nauczycielem domowym „Ary* | Z własnej szkatuły zapłacił za zdjęcie mapy 
stydesa* polskiego był ks. Franciszek Grodzic- Ńidy. 


ki, niegdyś nauczyciel w kolegium Iwowskiem, 


Lecz nieszczęścia, które dotknęły ojczy: 


Ka. Grodzicki wykładał mu łacinę, a warmiń- znę, spowodowały upadek zamierzonego dziełą... 


czyk Marcin Gerber udzielał lekcyi języka nie- 
mieckiego. 

Wiadomość o tem, jakoby Czacki w Gdań. 
sku rozpoczął naukę w szkole Jezuitów na Szot- 
laadzie— jest niepewna. 

Uczeń bzł ogromnie zdolny. Ćwiczony 
w literaturze klasycznej i francuzczyźnie, wła- 
sną pracą, chciwem czytaniem uzupełaiał swe 
wiadomości o Świecie nowożytnym. 

Po powrocie ojca do Porycka Tadeusz 
Czącki już w 15 ym roku życia pracą Samo. 
drielną, wertując sześciotomowy zbiór Volu 
mina legum, nauczył się głównych zasad 


Dbały o pożytek skarbu Rzeczypospolitej 
Czacki umiał również bronić godnoś:i narodo 
wej i d. 3 lutego 1791 r. ostro występował 
na szjmie przeciwko nabyciu pałacu Brylow- 
skiego dla ambasadora rosyjskiego Stackel- 
berga f 

Czacki trzymał się zdala od prac i zamie- 
rzeń stronnictwa patryctycznego—niechętny był 
osłabiaxsiu władzy królewskiej, nie sprzyjał idei 
wyzwolenia ludu, lecz uprawnienie miast odpo: 
wiadało jego własnym dążnościom. 

Na wioszę 1791 r. wraz z dwoma posla- 


prawa obowiązującego i praktycznego praw- mi do sejmu wysłany został do Krakowa dla 


nictwa. 


zbadania tamtejszego skarbca, co też uskutecz- 


Czacki, zamiłowany w książkach, nad wiek |nił i przy tej sposobności opisał groby królew- 
swój rożwinięty i poważny, już jako kilkuna. | skie. Konstytucyę 3 maja zaprzysiągł niezwłocze 
stoletni chłopiec marzyć zaczął o szerzeniu wie: | nie, podniósł ponownie sprawę mapy Rzeczy- 
dzy i oświaty i marzenie swe zdołał wcielić w |pospolitej i zajął się kwestyą ugrzęzłych w Ga- 


upadłości tych dokonaną została weclig pla- 
nów C:ackiego i *powedowala jego dwuletni 
pobyt w Warszawie. 

Czacki powszechnie uważany był podów- 
czas za jedyrezo człowieka, który mógłby być 
kontynuatorem Naruszewicza. Pozbawiony war- 
sztatu pracy spolecznej, miai on szczery zamiar 
spisania dziejów Rzeczypospolitej pod Jagiello- 
nami. Roziegła wiedza, niezmordowana praco: 
witość siużyła”rękojmią dokonania tego dziela. 
W końcu XVIII w. ogłosił już Cracki większe 
swe dzieło: „O litewskich i polskich prawach*, 
napisał on również mnóstwo prac 2 dziedziny 
stosunków ekonomicznych i etnograficzno:osie- 
dleńczych, wywołując pochwały współcze: 
snych polskich mężów nauki. 

Czacki był uczestnikiem zebrań ludzi o 
świeconych, grupujących się w domu Stanisla 
wa Sołtyka i jednym z zalożycieli Towarzy 
stwa przyjaciół nauk, które wspierał pracą i 
płeniędami W zamisrze kontynuowania dzieła 
Naruszewicza uzyskują Czacki od Fryd. Wil 
belma III pozwolenie na prowadzenie studyów 
w archiwum krężackiem w Kró'ewcu. lecz prze- 
bywa tam niedługo. Wracając do Warszawy 
przez Frauenburg, zbiera tam pamiątii po Ko- 
perniku, które cf srowuje następnie Tow. Przy- 
jaciół nauk. 

Przegląda księzozbiory w Wielkopolsce... 
Po powrocie zaś do Warszawy zawiązuje To- 
warzystwo żeglugi po Dniestrze i pierwszy sta- 
tek nazywa swem imieniem i nazwiskiem i w 
r. 1803 wysyła go do Tryestu. Spółka ta, wa- 


pe M. i W. Isserlin, Wilno. 4755 


375,4 


"ml 


i duchownych, |dliwie zorganizowana, wkrótce istnieć prze- 


stała. 


— — — — 


Lecz Czackiego czekała nowa najowoc- 
mniejsza praca. W roku 1803 rząd rosyjski 
pod wpływem Adama ks. Czartoryskiego nada- 
je ludności polskiej na Litwie i Rusi autono- 
mię szkolaą z uznaniem praw języka polskiego. 

Fo wejściu w życie majewych i kwietnio- 
wych ukazów Cesarza Aleksandra I okręg wi- 
leński rozpoczął pracę organizacyjną od refor- 
my wileńskiej axademii, dzieła Batorego. Zna- 
czne obszary okręgu zmusiły niebawem do u- 
tworzenia samodzielnego podokregu dla ziem 
południowych. Wizytatorem szkół na guber- 
aie: wcłytńską, podolską i kijowską zostaje 
Czącki. Nadano mu niemal prawa i obowiązki 
kuratora. 

Posiadając olbrzymi wpływ na współziom- 
ków, wytrwałość w pracy i zdolność organiza: 
cyjsna, z zapałem oddał się Czacki nowej pracy 
obywatelskiej. 

Wysiłkiem własnym tworzy na Rusi sze- 
reg szkół śŚrednicb, niższych i paralialaych, 
wreszcie postanawia założyć uczelnię nawpół 
uniwersytecką w Krzemieńcu i gimnazyum w 
Kijowie. 

W styczniu 1804 r, w sprawozdaniu 
awem, złożonem uniwersytetowi wileńskiemu, 
zwraca uwagę na potrzebę założenia w Krze. 
mieńcu głównej szkoły wołyńskiej. 

Pomimo trudności udaje się Czackiemu 
pokonać niechęć władz, pozyskać ufność Mo- 


j narcby i zdobyć w końcu środki na organiza: 


cyę szkołnictwa polskiego na Rusi. 

Przemawia na zjazdach obywatelskich w 
Równem, Krzemieńcu, Zasławiu, Starym Kon- 
staatynowie, O wruczu i Ołyce, odwołuje się do 
uczuć obywatelskich wsoółziomków i oaiąga 
wyniki niespodziewane. Na zjeździe duchowiet - 
stwa katolickiego w Łucku pozyskuje poparcie 
kieru z biskupem Cieciszowskim na czele. Przy- 
chodzą mu z pomocą i księża dyecezyi kamie- 
nieckiej. Nietylko szlachta, lecz i mieszczanie 
ofiarowują na cele szkolnictwa place i grunty; 
nawet kabały żydowskie nie pozostały obo- 
jętae sprawie oświaty. Po zjeździe w Łucku 
miał już Czacki 194 400 rb, które pozwoliły 
mu rozpncząć swe dzieło. Wkrótce cfiary pu- 
bliczne 6 razy przewyższyły sumę przeznaczoną 
na szkoły przez rząd. 

W organizowaniu szkolnictwa polskiego 

na Rusi przyszli Cząckiemu z pomocą Ignacy 
Potocki, Staszic, Jan Saiadecki a przedewszyśt- 
kiem Hugo Kołłątaj podówczas osiadły na Wo- 
łyniu. 
: W stołpickiem dworze, pod Krzemieńcem, 
gdzie mieszkał Kołłątaj, powstała owa świetlna 
myśl o szkole Krzemienieckiej, którą w czyn 
wprowadził Czscki, skupiając całą uwagę swą 
na tej uczelni Dia Krzemieńca nabywa on 
bibliotekę po Stanisławie Aupuście, zawierają: 
cą około 16,000 tomów, medale Albertrandiego; 
sprowadza przyrządy do gabinetu fizycznegc, 
dcstarcza środków dla założenia ogredu bóta- 
niczaego i obserwatoryum fizyczuego, Urządza 
konwikiy „funduszowy* i „wolny*. 

„Ginoazyum wołyńskie* zostało otwsnie 
w październiku 18'5 r. Sekoła składała się 
z 3 dwultach kursów. Obok głównego zakia- 
du Cacki założył szkołę geometrów i nauk m» 
chaniki praktycznej, oraz seminaryum dla n- 
uczycieli ludowych.  Misł i samiar żaiożeria 
jeszcze semiunrpum dla wykmtacenia neuczy- 


cielek, skolą chirurgów : weterynarzy. Ca ość 
miała  stacowić zawiązek uniwersytetu wo- 
tyńskiego, lecz świerć przerwała pracę... 


„© .mnazyum wołyńskie" dopiero po jego 
zgonie uzyskało urzędownie nazwę liceum. 
W r. 1811 „Gimnazyum wołyńskie*—za- 


W.orek, d. I tr4i styceuia 1913 r. 


cpatrzył we własną druksrnię i po śmierci zo- 
stawił mu cały svó! wspaniały księgozbiór 

Pod wpywem Koł!ąteja zwraca Czacki 
uwagę na wychowadie kobiet, słusznie mnie 
iiając, iż chcąc ulepszyć obyczaje mężczyzn, 
należy zacząć od reformy wychowania kobiet. 

W r. 18 7 wystarał się Czacki o utwce 
rzenie dwóch komispi sądowo edukacyjaych, 
jednej dla Litwy, drugiej ola Rusi. Romispe 
te miały na celu odzyskanie funduszów eduka- 
cyjaych z dóbr pojezuickich. jako prezes dru- 
giej komisyi odzyskał 2 35.000 złp. podwaja: 
jąc łuadusze szkolne, Starał się o oddanie 
dochodów ze starostwa Krzemienieckirgo dla 
„Gimnazyum wołyńskiego* i przed śmiercią 
w 18,7 r. otworzył jeszcze gimnazyum w Ki- 
jowie 

Po bitwie pod Jeną—ówczesne warunki 
p Utyczne spowodowały aresztowanie i wywie- 
zienie Kołłątsja do Rosyi. Odtąd wpływ tego 
męża na losy szkolnictwa polskiego na Rusi 
ustaje, 

W lutym 1807 gen -gubernstor kijowski— 
Kutuzow „doradził* Czackiemu wyjazd do Char- 
kowa dia „zwiedzenia uniwersyt+tu*. Czackie- 
go przyjmowano w Charkowie z honorami, 
należnemi jego wysokiej randze radcy stanu, 
lecz wyjechać z tego miasta nie mógł... 

Wtedy napisał Czacki list do Cesarza 
Aieksandra, poczem pod strażą odwieziony zo- 
stai dò Petersburga. 

Wyznaczono komisyę z Nowosilcewa, Ko- 
czubteja i Łopuchina dla abadania sprawy 
€ ackiego. 

Komisys, tak samo jak Czacki, 
działa o co jest oakarżony. 

Po napisaniu jeszcze jednego lis'u do Ce- 
garza— Cracki w lipcu 1807 r. został uwolnio- 
ny.  Ofarowano mu godność wiceministra 
oświaty ı senatora, lecz Czacki propozycye te 
roi poprzestając na reskrypcie Alekśan- 
dra 

W r. 18 7—8 zaztępczo sprawował obo- 
wiązki kuratora wileńskiego—i następnie po- 
wrócił do Krzemieńca. 

W r. 1810 spadło na Czackiego drugie 
śledztwo. Zsrzucono mu, iż zle wybrał miej- 
sce dla głównej szkoły wołyńskiej w pobliżu 
granicy austryackiej, niestosowne wydatkowa- 
nie i nawet nauczanie bezprewne. 

Sprawę rozpoznawała komisya złożona z 
polaków: Moszyńskiego, Jabłonowskiego, By- 
strego i delegata rządu Szczasnego, ktora ża- 
daej winy w działalności Czackiego nie zna- 
lazła i złożyła raport podnoszący jego zasługi. 

Wkrótce potem wyznaczono nowe trzecie 
śledztwo z ramienia włade uniwersyteckich. Ko- 
misarze Malewski i Z kowski z uznaniem wy- 
pomiedzieli sę o „gimnazyum wołyńskiem", 
ucz nie pozwolili typu nauczania w szkole tej 
wprowadzić do szkół powiatowych, ze względu 
pa rzekome zaniedbanie łacny i dwuletnie 
kursy. 

Popul.raość Czackiego wśród ziemian wo- 
łyńskica zadokumentowana została medalem, 
wykitym za życia tego męża zasług niepospoli- 
tych z napisem łacińskim na j-daecj stronie: 
„Grati civis Volyniae in memoriam 
uempiternam*— na stronie drugiej umiesz- 
czono popiersie Czackiego. dokoła zaś napis: 
Hec lumine resplendet, geniumque 
litterarum excilat". 

Miodzież otaczała awego mistrza i opieku- 
na czcią i miłością niezwykłą. 

Zgon Czackiego nastąpił niespedzianie 
daia 20 lutego 1813 roku w Dubnie, gdzie w 
drodze do Krzemieńca z Brusiłowa bawił w ce- 
lu spotkania się z ks. Adamem Czartoryskim. 

Choroba trwała zaledwie dni 6. 

Gdy wieść bolesna dobiegła do Krzemień- 
ca, dziatwa szkolna pieszo biegła do Dubas, 
by zobaczyć raz jeszcze ukochane oblicze ich 
wielkiego opiekuna. 

Pogrzebany został w rodzinnym Porycku, 
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„filantrop. 


W ćlągu ubiegłych stu lat postać Czac- 
kiego staje przed nami, otoczona jedynie aure- 
olą nader obszernej wiedzy i zasługi krzewiciela 
światła, dobiega do nas echo jego erudycyi 
głębokiej, ccho jego pracy obywatelskiej, dążą” 
cej do odrodzenia narodu drogą podniesienia 
swiatla. Poza temi zasługami są „inne, dziś 
nieznane, przywalone dawnością czasu, zmianą 
losów społeczeńsziwa. Te „inne* rysy, teraz 
zapomniane, koniccznymi są do odtworzenia 
zupełnego owej niepospolitej indywidualności, 
jaką był Czacki. Bez owych rysów zapomnia- 
nych postać ta byłaby mniej posągowa. 

Widzimy zwykle tylko wielkiego obywate- 
la, ale jezt i druga Strona medalu, niemniej 
wybitna: człowiek to serca wrażliwego na ludz- 
kie cierpienia... Cierpień prywatnych i publi- 
cznych niemało przeauwało się przed jego oczy- 
ma, podczas niezbyt długiego życia. Pole było 
obszerne do ujawnienia przymiotów wielkiego 
serca... Chwila dziejowa, dzieląca rok 179a od 
1794, wytwszrzała na terytoryum Kijowszczyzny 
dawnej — od Berdyczowa do ujść Prypeci — 
wielki ruch umysłów: budzono się do czynu, 
miano zamiar współdziałać w obronie upadają. 
cych murów starej Rzpiitej. To, co rozpoczy- 
nano na rynku krakowskim, 24 marca 1794 T., 
miało się odbić nie tylko echem słowa, ale 
echem czynu u przeciwległych węzłów, nad 
Hniłopiatem, Uszą, nad Prypecią dolną... Był 
tego rodzaju plan opracowany szczegółowo — 
maiemano, iż da się wykonać. 

Maiemania, nadzieje od urzeczywistnienia 
okazały się wkrótce dalekiemi. Dorsżaa pomoc, 
którą zwoływano u wschodniej ściany, nie urze- 
czywistniła się: zrzeszających się rozproszono, 
zanim się zSzeregowali. 

Podczas dni czerwcowych 1794 r, kiedy 
w kierunku miedzy zachodaiej walczoao pod 
Szczekocinami a odpierano w lipcu prussków 
u wałow Warsrawy, Cracki bawił w Krakowie, 
zapatrzony w p'zeszłosć wśród ksiąg i zwojów 


nie wie- 
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niach radości, o jego myśl wrażliwą obiły «a To do Moskwy z Petersburga był sprowa- 


wpiędce wieści pełne grozy. Całe rusztowanie 
rcbót u ściany wschodniej Rzplitej runęła na- 
gle, grzebiąc w swych grvzach spokój, dobra 
byt rodzin licznych -— hiobowe wieści szybko 
przebiegły szerokie przestworzs, doszły do Kra- 
kowa. 

Czącki przerywa swe prace naukowe, 
opuszcza zapylone, stare druki, którymi był oto- 
czony, i ten zapalony bitliofil przedzierzga się 
w cziowieka czynu. Pędzi do Kijowszczyzny, 
gdzie właśnie otworzyła się przepaść najwyższej 
niedoli. Cała naukowa działalność poza nim 
pozostaje; on śpieszy, by swym groszem, radą 
swą, pomocą wyprowsdzić z ciemnicy niewoli, 
bodaj cząstkę tych, co w nią wpadli, by łzy 
otrzeć rodzinom i jakieś ukojenie obecnością 
swą wprowadzić, ocaiać to co ccalonem być 
mogło. 

Polesie ukraińskie, Żytomierskie, Owruckie, 
i dalej ku północy, Mozyrskie i Rzeczyckie, 
głównie dotknięte zostały miespodzianą klęską 
uwięzień i badań, dla których aż do Smcleńska 
wożono, mienie zsś pozostałych rodzin ulegało 
sekwestrom .. Wielki szmat ziem tych okrył 
się nagle kirem żałoby. Życie bujne i gwarne, 
które mocnem tentnem pulsowało w dworach 
i dworkach tłumnie wówczas rozpostartych na 
owym obszarze, nagle zamarło. Okolica nie- 
azczęściem dotknięta obcą nie była Czackiemu, 
który, oprócz dóbr Poryckich na Wołyniu, po- 
siadał Brusiłowszczyzaę w Kijowskiem. Zesto- 
sunkowany przeto i związany węzłami zażyłości 
i sąsiedztwa z ziemiańskimi rody, ulegającymi 
expulsyi, ratował ich z wielkiem poświęceniem 
i zaparciem się siebie. Ratunek wymagał prze- 
dewszystkiem znacznych ofiar pieniężnych, do 
czego on, acz człowiek możny, nie był w goto- 
wości... Zresztą, i jego sprawy domowe po- 
dówczas nieświetnie atały. Chociaż do działąń 
politycznych wcale nie mięszał się, skonfisko- 
wano mu Bruaiłów z przyległościami, a podda- 
no sekwestrowi dobra Poryckie, nie zwracając 
wcale uwagi na to, iż Brusiłów dopiero prze- 
chodził pod panowanie obce (drugi rozbiór za- 
ledwie dokonywał się), a Poryck jeszcze ocze” 
kiwał losu swego... miał dopiero na mocy 
rozbioru trzeciego przejść pod berło mocarstwa 
ościennego. 

Tak zsgrożone istnienie własne nie prze- 
szkodziło mu, iż, z właściwym sobie zapałem, 
gdy o rzecz szlachetną chodziło, rozpoczął ak- 
cyę ratowania, a kiedy to okazało się już nie- 
możliwe i spóźnione, postanowił nieść ulgę 
wygnańcom. Ilość ich była znaczna. Ulokc- 
wano ujętych w miejscowościach różcych, bar- 
dzo dalekich; mienie ich, skonfiskowane doraź- 
nie, rozdarowano czterdziestu cŚmiu genera- 
łom... Mienie było duże; tem przykrzejsza wicc 
nędza, tem do zniesienia cięższa dla tych, co 
je niespodzianie stracili. Tu więc rozpoczyps 
się iilantropijna działalność Czackiego. Ogala- 
ca siebie ze wszyatkich zapasów, jakie posia- 
dał na razie i, pełen zwykłej swej rzutkości, 
rozpoczyna zbierać składki na rzecz wyguań- 
ców i ich rodzin osierocorych. Sle preko- 
nania, zapałowi jego wymowy nie można się 
było oprzeć: rozwiązywałi worki nawet najobo- 
jeśniejsi, a ta czynność tłantropijna pomnażala 
uczucia obywat:lskie, przypominała, iż w wa- 
runkech krajowych, acz zmienionych, jest zaw- 
sze dużo do zrobienia, chociaż na innych po- 
iauśr, «14 Jolychczas. 

Wszystko to czyni wśród starań o ocale- 
nie własnego majątku, w chwilach ciężkich dla 
siebie pod wielu wzgledawi. Śpieszy do stoli- 
cy daiekiej, by dowiedzieć się, za co mu mie- 
nie odjęto i zburzono jego byt msteryalny: do- 
wiaduje się, ku wielkiemu ździwieniu swemu, 
że go „nazywają jakobinem*"... Zarzut był 
śmieszny. 

Tłumaczył się otwarcie, jasno, krótko, ze 
szczerością swej szlachetnej duszy: „zachowa- 
łem nies*każoną wierność dla mojej ojczyzny — 
mówił Zubowowi — a powinności przyjętych 
w nowym rządzie nie zdrsdzam*.. 

Wyrok złagodzono jedynie; zadośćuczy- 
nienia zupełnego nie otrzymał.. Kazano od- 
dać Poryck, spłacić miał rząd długi, ciątące na 
Brusiłowie, ale zarazem zobowiązano go, aby w 
ciągu dwóch lat dobra poryekie sprzedał i wy- 
niósł sę z imperyum rosyjskiego.. W ciągu 
tych trudności, ktore mu nie zabezpieczały ani 
spokcju, ani jego własności, ani na chwilę nie 
zapominał o ziomkarh, rozproszonych na dale- 
kich przestworzach Wschodu! Szły tam prze: 
zeń zebrane składki, wśród których sporo było 
jego własnych dukatów; dochodziły te pomoce 
i niezbędny ratunek, a nawet pociechy moral- 
ne do prawie najdalszych kończyn starego lą- 
du... dochodziły nawet do Kopcia, osadzonego 
u podnóża wulkanów Kamczatki. 

Przy wielkich rygorach, przy niezmiernie 
trudnej komunikacyj,. nasuwała się potrzeba 
użycia środków niezwyczajaych. Czackiego fi- 
Jantropis przezwyciężała wszystkie przeszkody. 
Wysyła on jednego ż sąsiadów, człowieka rów- 
nież niezwykłego, Jana Piaseckiego, na północ 
i wschód z misyą skomunikowania się z więź- 
niami, zawiezienia im pomocy pieniężnej, lis 
tów i wieści od ich rodzin... Piasecki misyę 
tę ciężką spełnia. 
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Zmieniają się wkrótce, w pewnym stopniu 
przynajmniej, losy kraju i jednostek .. Zmienia- 
ja się na lepsze. Po zgonie niespodziewanym 
cesarzowej Katarzyny, ces. Paweł uwolnił 
tych wszystkich poluków, którzy zs rządów 
jego matki zostali uwięzieni, deportowani. Su- 
rowe monarsze rozkszy kazały przyspieszać 
powrót wygnańców. Konfiskaty i sekwestry 
w znacznej części cofaąć rozkazano. Wówczas 
to dobra Czackiego oddano właścicielowi i po- 
zwolono mu w kraju pozostać. 

Dzień koronacyi w Moskwie ces. Pawis, 
w kwietniu 1797, prawdziwie radośną był uro 
czystością dla wielu ziomków naszych wracają 
cych z wygnania przez Moskwę do kraju. Dia 
niejedacgo z nich, a w tej liczbie i dla gene 
rala Kopcia, wydatki powrotu zostały pokryte 
kosztem Czackiego. Pierwszą stacyą wypoczyn- 
ku Kovcia był dom Czackiego w Porycku. 

Zbieg okoliczności, niezależny od zamia- 
rów, sprawił, iż podczas uroczystości korona- 
cyjnych ces. Pawła w Moskwie, gdzie nowy 
monarcha cofał swej poprzedniczki razporządze- 
nia niwel: jące—tyczące się języka, wiary, szkół, 
sądownictwa, własności—zbiegły się tam ziom- 


rękopismów w Bibliotece Jugiellońskiej. Badał|ków naszych tłumy Jedni wracali z deportacyi, 


stosunki przeszłości, 


przerzucał księgi, pisał|a wracał z nimi i Jan Piasecki, 


ów anioł po- 


dzieła, całem obliczem ducha zwrócony był Gojcieszyciel, z ramienia Czsckiego posyłary poza 


s udgów naukowych, 


ze starych druków two-| Wotge, nad Ucal i za Ural; inoi zaś to delega- 


rzył podstawy swego przyszłego ksegozbioru,;ci ziemian z prowincyi nowowcielonycł: w szc- 


chwile teraźniejszości, które społeczeństwo w ów- 
czas przeżywało, zdzwały się go nie obcho- 
dzić... Tak się zdawało, ale rzeczywistość mia- 


regu ostainich, jako przedstawiciel Kijowszczyz- 
ny, był Czacki... 


Ze łzami wdzięczności wygrańcy witali 


ła inną postać. Myśl jego wciąż była czujna...|swego opiekuna, pocieszyciela— Czackiego... 


Pe dniach Racławic, po krótkich upoje- 


w 


Kroi Stanisław August, który wówczas 


dzony, dla uświetnicnia uroczystości koronacyj« 
rych, chciał widzieć Piaseckiego, jako niezwy» 
kłego podróżnika... vierwszy to raz bowiem— 
od czasów „Benedykta Polaka* w XUI w — 
siopa polska dobrowolnie przebiegała owe da- 
lekie, puzte przestworza. Piasecki stawić się 
wszakże przed zdet onizowarym królem cie 
chciał, mając doń żal z powodu nieszczęść na- 
rodu. Czacki go jednak zniewolił, a Stanisław 
August, zawsze mający na pogotowiu piękne 
wyrazy, tak doń przemówił: „Gdyby ta było 
dawniej, gdybym był królem, tobym panu 
pomnik postawii*., 

Król Piaseckiemu pomnika nie postawił, 
lecz Czacki darować mu chcisł wieś, Dąbrówkę, 
której ten nie przyjął.. Jak zaś o Piaseckim 
trzymał Czacki świadczą wyrazy skreślone na 
książce mu darowanej, nazywa go tym, „który 
poświęciwszy się nieszczęśliwych  ratunkowi, 
te kraje zwiedzał, co są przybytkiem albo ucie- 
miężonej cnoty, albo karanego występku. Wszel- 
kie niebezpieczeństwa dla ulgi ziomków poczy- 
tywał za szczęście; zapominając a sobie, pamię- 
taf o tych, którzy jego cnotliwej wzywają po- 
mocy... 


. 


Po następnych ośmiu latach, gdy rozpo- 
czyna się Krzemieniecka działalność założyciela 
szkoły krzemienieckiej, przykładów wielkiego 
serca Czackiego spotykamy mnóstwo, niemal 
na każdej karcie dziejów tej szkoły. Nie tylko 
młodzież biedna, a pracowita zawsze mogła być 
pewną jego pomocy, ale wciąż pilnie czuwał, 
by potrzeby nauczycieli zostały sprawiedliwie 
zaspokojone, cierpienia łagodzone. Oa to wy: 
rzekł, w swem ostatniem publicznem przemó- 
wieniu, na Osiem miesięcy przed zgonem: „oł- 
tarz nzuk potrzebuje ofiar, lecz pamiętajcie, aby 
łzy nieszczęś iwych nie przynosiły mu skazy*... 
Tych łez on osuszał w ciągu życia niezmieraie 
wiele, a wspierając niedolę z nieszczęść publicze 
nych powatałą, zdobywał niejednokrotnie w ten 
sposób siły pomocnicze dla sprawy publicznej. 

Hugo Kolłątaj, który od niego w wiezie- 
niu ołomunieckim pomacy doświadczał, po swem 
uwolaleniu w tych słowach wyraża uczucia 
swego serca; „Mój starosto, wierz mojej szcze- 
rości, wszak wiesz, żem ci w nien wdzięczność, 
żeś nie zapomniał o mnie, kiedy cały świat 
gorszy? się moim losrm*... 

Gły przy końcu XVIII w, cerkiew unice 
ka w Tunikach—na przedmieściu Krzemieńca— 
zbrojną dłonią została zajęta, jej zaś dotychcza- 
sowy probis cz, ks. Bazyli Sobkiewicz, pozo- 
stal bez stanowiska, Czacki, tworząc szkołę 
krzemienieczą, b. proboszcza z Tunik powołał 
as katechetę nowego przybytku nsuk*). Był to 
czyn dobry i mądry. Długie lata ks. S>bkie- 
wicz przewodniczył i w murach szkolnych i w 
kościele szkolnym, później nazwanym licealnym, 
gdy gimnazyum otrzymało tytuł liceum, a pa- 
mięć o tym czynie filantropii rozumnej prze- 
chowała sę w wierszu Tomasza Olizarowskie- 
go, wygłoszonym w Paryżu, w r. 1847. 

Dawny uczeń szkoły krzemienieckiej, gdy 
myślą sięga do lat dziecinnych, tak mówi o 
ks. Sobkiewiczu: 


s~ Sabkiewicz, kapłan poważany, 
Były probeszcz Tunicki z probostwa wygnany, 
W sposób godny or". "u potomnemu światu... 
„. duch święty w jego piersi wstąpił 
I da końca żywota serca nie odstąpił. 
Gutów był na męczeństwa... 

„. Czacki uszanował 
Przykład wielkiego serca, proboszcza zachował, 
Uczynił kapelanem ukochsnej młodzi, 
Zyskał opokę wśrói piekła powodzi, 
Sobkiewicz wielka myślą przejął się i wiele 
Niósł Czackiemu pomocy w wiekopomnem dziele*.. 


Przypominając liczne przemówienia Czac- 
kiego i jeszcze liczaiejsze jego listy, widzimy, 
iż na pierwszym planie u tego uczonego męża 
jest czynna miłość bliżaiego. Zaleca ją wciąż 
uczniom, zaleca własnemu synowi; w egoizmie, 
podobnie jak w ciemnocie, spostrzega źródło 
kląsk, nieszczęść jednostek i społeczeństwa. 
Zrodzonym wśród dostatków przypominał, „że 
mają żyć dla drugich, jeżeli pragną żyć dla sie- 
bie“... A do starszego syna, kończącego nauki, 
wyrzekł publicznie słowa pamiętne, godne pra- 
wdziwcgo chrześcjanina: „godzina Śmierci nie 
będzie mi Sstraszus, kiedy w tobie prawdzi- 
wego czciciela Boga i miłośnika ludzi zoe 
stawie". 

Maryan Dubiecki. 


Pisałem w Krakowie, w r. 1913. 
YDk TRASE LONE ZIS 


M setna rocznicę 20000 
Tadeusza Czatkicgo. 


(8.20 lutego 1813 roku.) 


Wzrok całego społeczeństwa polskiego 
zwróci się niebawem bcdaj przelotnie ku skro- 
mnej, głuchej iniezaanej mieścinie wołyńskiej. 

Jakby za dotknięciem różdżki czarodziej- 
skiej, wyrosła ona, dzięki zabiegom jednego 
człowieka, na pełną blasku i znaczenia placów- 
kę kulturalną i cywilizacyjną. 

Jednego człowieka! 

Sto lat minie w lutym od dnia przed- 
wczesnego jego zgonu, a mimo to, aczkolwiek 
w perspektywicznej dali wszystko maleje, syl- 
wetka jego nie straciła nic ze swej wyrazisto- 
ści: Czacki, mąż niezwykłego serca i ducha, re- 
formator szkolnictwa i wychowania polskiego, 
stoi zawsze równie potężny, spiżowy. 

Nie zaszkodziły pamięci jego ataki prze» 
możnych wpływem przeciwników liceum  krze- 
mienieckiego, z Micha'em Grabowskim i Hen- 
rykiem Rzewuskim na czele; nie zmniejszyła 
jego zasług trzeźwa analiza urządzeń i progra- 
mów krzemienieckici; wydobyte skalpelem su- 
chej krytyki braki i niedociągcięcia nie uszcz- 
knęły ani jednego listka z wawrzytu, zdobią- 
cego czoło starosty nowogrodzkiego. 

I nie meglo być inaczej. 

Człowiek tak wielkiego serca i pocztca 
obowiązków obywatelskich mógł się mylić w 
niejedaem, rozbraja jedoak zawsze w podo 
bnych wypadkach dobra wola i najlepsza wia- 
ra, ą w odniesieniu, zwłaszcza do Krzemieńca, 
dodatnie wyniki wywarły tak przeważający 
*) Ks.5S bkiewicz chrztu udzielił z wedy Ju- 
livszowi Słowackiemu, gdy ten urodził się w 


kosą licealnych. 


rzonej wspólnym sumptem i staraniem, 


dzo skutkiem do serc i kas szlachty kresowej, 
a dzieło doprowadzone wspólnemi 
tak wysokiego stopnia rozkwitu, musisio 
się i stało się istotnie dumą jego włsśziwych |uczony niemiecki. 
twórców, mogło zawsze liczyć na ich opiekę i| swego ogrodu botanicznego już nie zastał; 
poparcie. 


do niepoznania. W małych, niepokaźnych, o-|gów i 
gródkami otoczonych domkach, rozbijały 
namioty najpoważniejsze rody wcłyńskie. Wy- 
kadzone, 
dywany, kwiaty i kcsztowne urządzenia; wrza 
ło w nich życie towarzyskie i 
rączkowem jakiemś tętnem, potężniejąc 
kiem każdym jakby w obawie i 
przeczuciu, że jednak czarodziejskie te chwile|go znaczeniu, marzył starosta nowogrodzki za- 
przeminąć muszą, a zwykła codzienna, płaska |wsze o oświacie powszechnej; to też i w Krze- 
szarzyzna nastąpi po daiach podniostych i u» |mieńcu, aczkolwiek m!61ź ziemiańskiego pocho- 
pojnych. 


i bawił z równym zapałem, stając się duchową |u:zniów również reprezentantów 
i towarzyską stolicą kresowych prowincyi. 


sie krwi napsuł, Karwickich, Czarneckicb; 
roszyńskich, O.izarów i wiele 
dziły w ciągu owych lat niezapomnianych cały 
kwiat towarzystwa wołyńskiegc; 
Euzebiusz Słowacki, którego żona podbijała oto- | młodzież szczerze kochał, nie zwykł żaitować i 
czenie specyalnym wdziękiem, 
mial kiedyś sięgnąć po złote ostrogi w polskim 


świat naukowy, gdzie młodziutki 


i pisarzy. Na terenie gościnnych salonów sty-|kował się dobrowolnie, 


- | Kołłątaja, Adama ks, 


całe wątku do rozmów. 


szkolne; z wieży okazałej świątyni rozlegał się 
regiony. 


śle zżyć się misl z miejscowem obywatelstwem, 
rozgłośny nauką 


ena waw p RECE a aa acz: RRC 0 wi 
wpływ, że pobijają one z kretesem wszelkiej kich miastach imperyum rosyjskiegc, wraczli 
głcsy przez czarne okulary na Świat patrzących tutaj na „stare śmiecie", aby u stóp murów 
krytyków i pesymistów. szkolnych, opustoszałych i zrujnowanyck, ży- 
Kiedy wszystkim ludziom czynu opadły|ciowej dokołateć wędrówki. 
ręce, jedni powędrował na emigracyę, inni na lie tam wspomnień o letnim zachodzie 
wschód daleki, on pierwszy ocknął się i zrozu-|słońca, na ławkach przed domkami, lub w niz- 
miał, że nadszedł moment qracy u podstaw, żejkich izdebkach w długie zimowe wieczory snuć 
społeczeństwo własne należy odrodzić, uzbroić |musiano; ile łez wymknęło się z pod przepra- 
je w kart i wiedzę, na zachodnich opartą wzo-|cowanych znużonych powiek, gdy coraz to nc- 
racb, zatrzymując z własnej przeszłcści to, coļ wy towarzysz owych gawęd bez kinca o prze- 
zasługiwało na przekazanie następnym, nowym, | brzmiałych czasach i ludziach kład! się na sen 
w odmiennych warunkach działać zmuszonym |nieprzespany wśród dobrze wszystkim znanych 
pokoleniom. To też Czackiego kochali wszyscy:| mogiłek — Bóg jeden zliczyć zdoła. Mieszkań- 
młodzież i starsi, profesorowie i ziemiaństwo,|cy Krzemieńca ze czcią spoglądali na tych c- 
tłumnie gromadzące się dokoła szkoły, utwo-|statnich Mohikanów, nie rozumiejąc niejedno- 
krotnie, co ludzi nauki, azerokich horyzontów, 
Tadeusz Czacki posiadał niezwykły dar|ciągnęło z wielkich środowisk życia, do głu- 
kooperatywy: umi! kołatać z wydatnym bar-|chej, zapadłej, zapomnianej mieściny. 
Powrócił tutaj między innymi i obcy nam 
do|rasą i krwią profesor Wilibald Besser, niegdyś 
stać|przez Czackiego do Krzemieńca sprowadzony, 
Powrócił, lecz sławnego 
z 
jakąś dziwną pasyą, lepszej sprawy godną, za- 
Więc i miasteczko zmieniało wygląd swój|cierano wszelki bodaj ślad jego pracy, zabie- 
doświadczeń naukowych, gdazicirdziej 
swe | zdobytych. 
Mimo 
odczyszczone izdebki przystrajano w | przestał. 
Uczniowie szkoły Czackiego nie pocho- 
naukowe go-|dzili z jednej, ściśle ograniczonej kasty spo- 
z ro-|łecznej. 
bezwiednem Demokrata w najprzedniejszem słowa te- 


silami 


to Krzemieńca kochać on nie 


dzenia stanowiła — rzecz latwo zrozumiała — 
Zanim to nastąpiło, Krzemieniec uczył się| przeważającą większość, znajdujemy w spissch 
innych sta- 
nów, korzystających w jedacj mierze z wszel. 
wspomnienia | kich udogodnień i urządzeń szkolnych, pobie- 


Współczesae pamiętniki, 


i raptularze przepełnione są obszerniejszymi|rających stypendya i zapomogi, czerpane przez 
opisami i krótszemi wzmiankami, 
podstawie da się odtworzyć możliwie pełnyjduszu dra Jana Nepomucena Lerneta, który 
wizerunek owej oazy kultury i dystynkcyi. Do-|całego życia dorobek na tak piękny i wznio- 
my Czackich, przezacnego szefa Dszewieckiego, |sły cel przeznaczył. 

gorliwego obrońcy Krzemieńcs po Śmierci sta- 


na których] Czackiego z kas szlachty kresowej, oraz z fun- 


Młodzież zamożniejsza mieszkała u profc- 


rosty nowogrodzkiego, wicegubernatora wołyń-|sorów lub zajmowała domki pod opieką spe- 
skiego, Platera, którego rozdźwięk z guberna- Icyalnych nadzorców; uboższa tuliła się u eme- 
torem „Bartkiem“ Giżyckim tyle w swoim cza-|rytów, wdów, albo też tworzyła gromadne 


Ja-|stancye, gdzie za kilka rubli miesięcznie znaj- 
innych groma-|dowała dach nad głową i łyżkę ciepłej strawy. 
W małej mieścinie łatwiejsza była kontrola 
Józef Czech, į władzy szkolnej, a prefekt Jarkowski, choć 


a syn genialny | ostro karcił wszelkie wybryki. 
Lękano go się i szanowano zarazem, każ- 
też niespodziewana wizyta — a staruszek 


Parnasie, marzący o infale biskupiej ks. Aloj. |da 


zy Osiński, ex wojak, kapitalny gawędziarz Za-|lubił „wieczorne spacery" po stancyach i mie- 
liwski, poważny zawsze, kaleczący zrazu niemi-|szkaniach studenckich — przejmowała obawą 
łosiernie polski język d-r. Bsser, Scheidt, Woj-| „kawalera*, który miał jakiś grzech na sumie- 
ciech Zborzewski, Grzegorz Hreczyna, 


Mikołajjniu, bo chcć Czacki był zwolennikiem „kar 
Czarnocki, Wyżewski, Uldyński, Jentz, Abła-|zawstydzających, martwiących, przynoszących 
mowicz, Choński, Ignacy Oldakowski, Józef Ja-|cierpienie umysłu*, imci pan  preiekt podług 


roszewicz, Aleksander Mickiewicz, Michał Ści-| starej, wypróbowanej metody, stosował „kary 


borski, Stefsn Zienowicz, Alojzy Feliński sta-| niewolnicze*, częstokroć nawet bez 
nowili środowiska, w których grupował sięjjowanego sziacheckiego dywanika. 
Jozef Korze- Wspominaliśmy już poprzednio o of.arno- 
niowski i Michał Wiszniewski stawiali pierwsze|śŚci ziemiaństwa kresowego na rzecz Krze- 
kroki w chlubnej w przyszłości roli pedagogów |mieńca. Cały zastęp dworów polskich opodat- 
przysyłając corocznie 
kały się świst prołesorski z ziemiańskim, a mło-|do kasy szkolnej z góry umówioną kwotę, a 
dzież, w której szeregach znaleźli wię medwiere | niestrudzony Tądcusz Czacki zacierał ręce z 
nagrodzony przyszły autor „Maryi* Antonijradości i o pomoc „na powszechne nauczanie“ 
Malczewski, poeci Maurycy Gosławski i Tymon|z kolei w inną, niewyzyskaną jeszcze zwracał 
Zaborowski—pod czujnem okiem rtarszych, za-|aię stronę. 
bawiała się ochoczo, aby z kolei w najbliższą Tragiczne zakończenie porywu narodo- 
niedzielę ctiłonąć słowa swego kapelana, zlo-į} wego 1831 r. uśmierciło wszelkie urządzenia 
toustego Kapucyna, ks. Prokopa Krzywickiego. | Tadeusza Czackiego: padł i Krzemieniec, fun- 
Coroczne publiczne popisy, odwiedziny | dusze zaś jego i zbiory — na rszie. i grono 
współtwórcy gimnazyum wołyńskiego, Hugona| profesorów — przewieziono do rozpoczynające 
Czartoryskiego, Juliana|go właśnie swój żywot uniwersytetu kijow- 
Ursyna Niemcewiczs, biskupa łuckiego  Cieci- | skiego. 
szowskiego i jego sufragana Podhcrodeńskiego, Smiertelne szczątki znakomitego reforma- 
oraz panów wizytatorów, nie zawszej łaskawie|tora szkolnictwa spoczęły w rodzinnym Poryc- 
usposobionych dla Krzemieńca; obchody uro-|ku. Społeczeństwo kresowe, dla którego prze- 


uprzywile- 


czyste, Okraszane—wedle panującego zwyczaju— | dewszystkiem Czacki pracował o tym cichym 


licznemi przemowami, dostarczały na tygodnie] grobie zapominać nie ma prawa. 

Niejedno serduszko, tutaj, w tych małych, Michał Rolle. 
białych domkach gorąco zabiło; niejeden marya? 
na wieczorkach krzemienieckich nawiązywał 
pierwsze nici serdecznych węzłów, na ślubnym 
uwieńczonych kobiercu. 

A ponad tymi skromnymi 
łymi wznosiły się dostojne, 


Sist imćpana 
Maryana Topacza, 


ucznia gimnazyum Jrzemieniec- 
kiego, ðo ojca, we wsi Jastrzę- 
biec na Podolu zamieszkałego. 


domkami bia- 
poważne mury 


donośny dźwiek dzwonów, podnoszący ser- 
ca i umysły z przyziemnego poziomu w górne 


Sławny w szerokim promieniu ogród bo- 
taniczny zakładał obcokrajowiec, który tak ści- 


i wiedzą profesor Wilibald 
Pomocny mu był w tej pracy młody 


Besser. 


asystent, trochę ma'arz, a przedewszystkiem au-| Kochany Ojcze! Piszę list ze szkoły, 
tor niezwykle ciekawych ramot Starego Detiu-|By Ci powiedzieć — co się ze mną dzieje. 


ka, Antoni Andrzejowski. ; Wiedz, że zdrów jestem i jestem wesoły 
B.blioteka, galerya obrazów, gabinety nu:|T że promocyę dostać mam nadzieję. 


mizmatyczny, fizyczny i zoologiczny stanowiły | Dobrze tu n nas — jak w doma napoły, 
chiubę Czackiego i jego następców. 


8 s Każdy pracuje i każdy się śmieje. 

Zahawom młodzieży w przerwach między |1 nowych rzeczy codziennie słuchamy... 
godzinami nauki, przypatrywali się przypadko- | Brak mi Was tylko — i Ciebie i Mamy. 
wi przechodnie z niekłamanem rozrzewnieniem, 

a postać Ta”-usza Czackiego, grającego z za-| Czasem mi dusza z Krzemieńca wyleci, 
palem w phe budziła zachwyt powszechny, Ku Wam szybuje — ku wiosce rodzonej, 
jednała dlań cem silniej serca wszystkich. I zda się, widzę, jak tam księżyc świeci, 

Nietrudno sobie w podobnych warunkach | jak się we stawie przegląda czerwony. 
wyobrazić, jak dotkliwie odczuto w Krzemień | Widzę znajome naszych chłopów dzieci, 
cu zgon jego nieoczekiwany; jak rzewne łzy| Z któremi latem igram rozbawiony... 
roniła ts młodzież, uwielbiająca całą potęga| Wiem, że powrócę do wioski rodzinnej, 
serc nieskażonych swego przewodnika i przyja-| Lecz wrócę międrszy i lepszy i inny. 
ciela; jak poważae musiały być obrady grona 
profesorskiego i opiekunów szkoły Czackiegol O bo tu w szkole coraz nowe cuda 
nad wyborem nowego kierownika. WspółczeS-| Opawiadają nam profesorowie! 
ne pamiętniki głoszą o powszechnej żałobie; | Nieraz, nim w lekcyi połapać się uda, 
zdawało się wszystkim, „że bodaj nawet słońce|-Tęgo się trzeba namordować w głowie, 
przysłoniła krepa — opisy te bynajmniej nie|ecz nie znam tego, Co troska i nuda, 
grzeszą przemadą i konwencyonalnem kłam- Wszystko rozumiem, co proiesor powie, 
stwem: nastrój podobny panował istotnie w|Chybz czasami słyszymy wywody, 
Krzemieńcu. ! 4 Których nie pojmę, be jestem za młody. 

Przybycie Aloizego Felińskiego, popular- 
nego w szerokich kołach pisarza, cziowieka ła-| Wczorej, naprzykład, na historyi Sparty, 
godnego bardzo usposobienia, czułego serca, | Słów profesora słuchałem z uwagą — 
powitała młodzież z radością. Niestety i jemu] Nasz nauczyciel o katedrę wsparty, 
nie było daae dłużej pracować na terenie, u-| Mówił: „tam moc się łączyła z odwagą! 
prawionym przez starostę nowogr odzkiego pod „Tam — w owej Sparcie z uroków odartej — 
zbiór obf ty 1 zb 'żny. Następcy Felińskiego — „Tam — prawda życia była prawda nagą, 
mimo wszelkie wysiłki i atarania przyjaciół „Tam każde dziecko było Ducha Królem, 
K:zemieńca — patrzyli już na zmierzch i prze-| vyclało umrzeć, niż zaszczekać bólem! 
kreślenie całego kusturzlaego dorobku Cząc- 
kiego. s i A „Był taki przykład, że chłopak swawolny, 

Czasy gruatownej ulegiy ZMIANIE. „Lisa pod płaszczem uniósł pokryjemu, 

A jednak ów czar Krzemieńce, to przy- „Spotkał go w drodze nauczyciel szkolny 
wiązanie do jego akromnyca domków, cienìs-i I z chłopcem razem szedł, gwarząc, do domu, 
tych ogródków i wązkich uliczek musiało być| Chłopak szedł cichy, do jęku niezdolny, 
wielkie, skoro dawni profesorowie licealni, do-| Bo jęk dla sparran był gorszy od sromu, 
służywszy się emerytury na katedrach uniwer-| Chociaż pod płaszczem dzika bestya skryta 
syteckich w Kijowie, Charkowie i innych wiel-! Chłepcu śmiertelnie szarpała jelita, 


á 


Y 


DZIE NN IK 


„O dzieci moje! (tu głos profesora 

Zadrżał boleśnie) — biedre moje dzieci! 
„Każdy z ńaś nosi na piersi uviora, 

„Który mu rany niezgojone nieci — 

„Każdy z polaków.. aie dziś nie pera, 

„Ból swój objawiać przed sądy stuleci: 
„Nam, jak spartanom — jsk synom rycerzy, 
„Godnie ból znosić i milczeć należy. 


„Milczeć — chociażby gorzaiy rozpaczą 
„I krwawą mętą chore nasze dusze... 
„Wielcy w boleści — nie ci, którzy płaczą, 
„Lecz którzy milsząć, zwalczają katusze! 
„O dzieci polskie“: 

Ja nie wiem, co znaczą 
Ta dziwne słowa — ale wiedzieć muszę, 
Bə ja być nie chcę, jako ludzie ślepi, 
Ty mi wytłumacz cjcze, Ty wiesz lepiej. 


A potem — to już nie wykładu słowa, 

Lecz z panem Czackim pierwsze me spotkanie. 
Przybył on ku nam — gdy listopadowa 
Nadeszła pora. — Cudne miał ubranie. 

Na piersiach jego, gwiazda brylaatowa, 
Krzesała iskry, jasna jak świtanie, 

A w zmarsz zach czoła nieuchwytne blizny 
Czytałem w słowach: „wszystko dla ojczyzny”! 


I powiem Tobie, o mój Ojcze miły, 

Że w panu Czackim, jaśniejącym ałotem 
Szytego stroju — ja nieznane siły 
Wyczułema duszą — nie wiem, co już potem, 
Gdy odszedł, chwile mi szkolne mówiły — 
Ale wiedziałem, że się pod żabotem 
Śależnym na piersi jego kryje żm ja, 

Co, jak u spastan chłopca — krew wypija. 


Wiedziałem... Przeto i drogą i biizką 

Była mi postać naszego hrabiego. 

Jakieś mi dziwne zabłysio ognisko 

Przed wzrokiem duszy — i nie wiera dlaczego, 
Lecz mi przykry!a swą jutrzenką ślizką 

Łza oczy moje.. i te, co mię strzegą, 

Serca »nicły rzekły mi, że taka, 

Jak w Czackim, — święta jest dusza polaka, 


Czy prawda? Ty mi wytłumacz, o dregi 
Ojcze mó,! Wszystko to dla mnie zagadka, 
Tyś mi wskazywał moje młode drogi, 

Ty — i najdroższa moja Pani Matka. 
Wyście mówili, abym los nasz sr gi 
Ogutem serdecznym zwalczał do ostatka 

I abym godny był awej szarży lackiej.. 
Wiem daisiaj: mam być raki, jak pan Czącki. 


Ojcze mój! Nieraz po pracy skończonej 

My na wycieczkę idziem caią sekoią 

Na górę naszą—szczyt królowej Bony, 

Króry nad miastem swc zieloae czoło 
Dumnie podnosi i murów korony 
Zwaliskiem świeci... O, jak tam wesoło 

W gronie przyjaciół spędzaiem czas wólny— 
Wiedz ojcze: zawsze wesół choć swawołny. 


Cząbry nam dzikie cudownie pachniały, 
Wiater, miłośnie pieszczący ruiny, 

Pieśń stepów szumiał a ja zmartwychwstały 
W nowych marzeniech — głoś calej krainy, 
Krainy polskiej siyszałem.. ja, mały 

Szezep mego rodu., ja, pomiędzy syny 
Polski najmniejszy!.. Jak dziś mi się wciela 
W pieśń nieśmiertelną głos nauczyciela. 

Bo on nam mówił: „Stućnajcie, o dzieci! 

„O te prastare omsz»łe kamienie 

„Potrąca wiater, co nad ziemią leci 

„Żrwy, jak Boga Przeawiecznego tchnienie, 
„Gdzieś narodżony w kolebce stuleci, 
„Pamiętający wszystko i wspomnienie 

„Lat zatraconych znos.ący ała świata, 

„Jak anior dziejów, ca mad ziemią lata. 


„Słuchajcie! Wiater nam mówi podania, 
„Qd których polska krew goreje w żyłach: 
„On—przecudowne ognie zmartwychwstania 
„Na zapomnianych rcznieca mogiłach 

„I pocałunex sksąda raliowania 

„Czołom samotaych.. mówi nam 6 siłach, 
„Z których powstała Polska niepowszednia, 
„Jasna świaiłuścią G:unwaldu i Wiednia. 


„Zamknijcie oczy... Wzrckiem duszy waszej 
„Patrzćie na przeszłeśc! Te wenne ruiny 
„Osyją wówcras.. Sreprny brzęk palaszy, 
„Kiehchów radość." Króle «skiej yośsiny 
„Złota prostota.. i odwagi |ższej 
„Przechwałka śliczna ,. I biją godziny 

„1 cudna wizya przeszłości mię zmietia 

„W rmgłę teraźniejszą—w obraz Opuszezenia. 


„%le wy zwróćcie ku wspomnieniom oczy 
„Na te ryngraty kulami szargane — 

„I urok dumy serca wam otoczy 

„I porwie dusze wasze młodociane, 

„Bo wy ujrzycie—ojców daień robecsy 

„l ojców naszych niczgojoną ranę, 

„Która przez pracę i mąkę piekielaą 

„Dla was stworzyła—Poiskę Nieśmiertelną| 


„O dzieci moje! Prastare szałaice, 

„Ki6 e spokojnie wiszą w polskich dworadh, 
„Zaają przecudoą dziejów tajemnicę, 

„Pieśń brzmiącą grzmoterm po dziewiczych borach 
„W śród.jasnych atepów niecątą tęskaicą 

„Krwi Bogu danej na czynu ugorach .. 

„S:ablice owe pamiętają boje 

„Równe zapasom bogów—dzieci moja! 


Ojcze mój! Dzisiaj nie wiem nawet czemu 
Lzy drżały w oczach, gdym słyszał te słowa, 
Jak bym się zbliżał ku tajemniczemu 
Kresowi. marzeń, jakgdyby 7 óżowa 

Sława złozyia na czole biednemu 

Uczniowi ręce, jakgdyby ta głowa 

Była wieczystym ozdobna wawrzynem 

Za to jedynie, żem jest Polski synem. 


Ojcze mój, pawiedz.. Wsząk w sypialni twojej 
Tam pod obrazem Panny Częctochowakicj 
Ponad rynsztunkiem mego dziada zbroi 
Ryngraf z obliczem wisi Maiki Boskiej. 

Twój syn ku niemu—wiera—zbliżyć sie boi, 
Tak pełen świętej trwogi jest i troski, 

Bo on nań patrzy ze sercem przejętem 

Takiem uczuciem, jak przed Sakramentem. 


O, bom podchodził ja doń tyle razy 

I zawsze widział blachy pociemaiałe 

W prochowym dymie... i jaśniejsze skszy 
Przez złotą deskę przechodzące całe... 
Dziwne mną wtedy miotały ekstazy 

I serce biło niby oszalałe, j 

Bo ja wiedziałem: kazaa skaza blada— 
To ślad od kuli w sercu mego dziada. 


Ojcze mój, ojcze! Kcńczę list mój długi, 
By ci powiedzieć- że choć jeszcze mały — 
Aie wejsć pragnę między ciche sługi, 
K.óre swe życie krajowi oddały... 


O gdybym zyskał jażoweś zażługi 

Wobec ojczyzny! Qoy nie przebrzmiały 
Wiecryste pieśni jej mawy... Ja dla niej 
Żyć pragnę, umrzeć pragnę—tylko dla niej. 


Zygmunt Mosiewicz. 


PAF TTE haana, 
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Krzemienieckie. 


Niezapomniane dzieło dwóch zasłużonych 
polaków na przełomie 18 i 19 go wieków — 
Tsdrusza Czackiego i Hogona Kadlłąraja, wspa- 
niały dowód żywotności oczyszczonego Od ba- 
niebnych pozostałości epoki saskiej i stanisła- 
wowskiej du:ba polskiego—liceum krzemieniec= 
cie nie długie miało istaiecie. 

„Wizytator szkół w guberniach kijow: 
skiej, wołyńskiej i pndclskiejs Tadeusz Czacki, 
w myśl prj-ktu ojracowaaego wespół z Ho- 
gonem K łątajem na koałerencyi, «dnytej w 
Krzemieńcu 7 września 183 roku, założył je, 
ua podstawie reskryptu cesarza Aleksandra I 
z dae 29 go lipia 18 5 roku—lecz już po 26 
latach istoienia—ukazem 21 sierpnia 1831 zo- 
stało ono zamknięte, 

A jednak w ciągu tego ćwierówiecza zdą 
żyło to liceum wychować- krajowi pokolenie 
wzorowych obywateli, tchnęło zbawczy oddech 
oświaty w uśpioną pierś p lskiego spoleczeń- 
stwa kregowrgo—jednem słowem zadanie swo 
je spełniło lepiej może, niż to w swych naj 
śmielszych nadziejach przypuszczać mógł sau 
założyciel. 

Diaczego Czacki jako miejsce dła ognisk 
polskiej oświaty kresowej wybrał mianowici: 
Krzenneniec? Skłoniły go do tego centrsloe 
położenie miasta w kraju, jego zdrowotność ) 
10 także, iż Krzemieniec nie będąc ani admini- 
stracyjnym ani bandlowym ośrodkiem posiadał 
niezrównaną dla demokratyza- 
cvi oświaty właściwość: życie w nim 
było nader tanie, co pozwalało nawet naju 
boższym korzystać ze skarbów wiedzy w wo- 
łyńskiej alma mater. 

Bo w istocie w założeniu swem miał być 
ustrój szkolny w Krzemieńcu wzorowany na 
perwokształcie idealnej universitatis: 
miał przedstawiać system połączonych w orga 
miczną calorć samo izielaych szkćł specyalnych, 
poświęconych pewuym stopniom, bądź pewoya 
odłamom wiedzy. W myśl projektu Kolłąteja 
miaiy być np. na początek założone nsstępują- 
ce Szkcły: 1) gimnazy u m, które po przy- 
gotowaniu odpowiedniego kontyngensu słucha- 
czy mogioby być przekształcone ng uniwersytet 
w pełacm i wspołczesnam tego słowa znacze 
piu, 2) szkołę chirwrgii z 4letaiem kur 
sem ogólno kształcącym i 6 letnim  specyal 
oym,3)szkołę nauczycieli dla szkół 
parafialnych, 4) szkołę mierni 
czą 5) szkołą mechaników 6 
szkołę rolniezą, 7) szkołę guwer 
nanńtek. 

„+ Fak skomp'ikowany aparat pedsgogiczny 
wymagał zaacznego fuadus.u—lecz Ceacki po 
sapal nietylko gięboki „codzienny* zmyst or 
gacizacyjny, ale i wszelkie zd laości praktycz 
ne Zaczął kołatać do.. Społ+cąchństwa Ówcz= 
snego na kregach, do obywatcji, mieszczan, du 
chowień:twa, ba: paweł do żydów. 

Rząd asygoował jedynie 5700 rb. na 
sxkoły krz miecieckie, koszierys C'ackiego wy. 
«egał miaimalnie 24 sovo rb— pomogły cudo 


wnie niemal, wobec ówczegaej ospałości i bra- 


ku uświadomienia społecznego, zbierane ofiary 
Z iistów Czackiego dowiadujemy się, że repar 
tycya dobroweluego podatku w powiatach szia 
nader pomyślnie. Tak np. jeszcze przed otwar- 
ciam szkoły, bo w 18:3 r. powiaty oatregak! 
i kamieniecki złożyły po 1,290 złp, jako akład 
ką roczną  Pojed;ńcze osony też pospieszyły 
z zapomogami na fundusz szkolny  Januse 
Sanguszko złożył 2,000 złp Ksawery M .lczew 
ski 2,000 z/p opat Dericańsk: 5 voo złp, Al- 
ksander Leśnicki zo0,cco złp, Łopacińska 10,000 
złp. Slack: csłe 40,000 złp — wszystkich ofiaro 
dawców wyliczać niepodubaa. i 

M mo to wszystko, szeroki piaa nauk 
zakreslony przez Koiłątaja i C ackiego, który 
uaupełniając d icio Komisyi Edukacyjnej na 
wet wykształcenie kobiet uwzględ 
pić pragnął, nie został uskuteczniony. Oiwarto 
wimnazy um tylko i dodatkowe szkoły: me 
chaników i mierniczych.  Otwar 
eie—nader uroczyste—w obecności przedstawi- 
cieli obywatelstwa, towarzystw i zakładów na- 
uzowych nastąpiło I paźizieraika 18 5 roku. 

Ogólay typ szkoły był jak na owe czasy 
czemś nowem nie tylko dla Polski, ale i dla 
Europy. Mając względy praktyczae na celu: 
wyk»ztałcenie obywateli do czycu i pracy real 
atj zdolnych, kładli Kołątaj ı Czacki wie ik! 
nacisk na niedoceniane przez 
współczesnych nauki przyrodni 
cze i techniczne i na języki 
Prócz tego wprowadzili oni właściwy szkołom 
angielskim, które dziś nawet przodują w sko 
ordynowaniu wychowania szkol- 
nego z pozaszkolnem instytut dy 
rektorów domowychb, czyli dozor- 
ców, którzy obowiązani byli ucznia po po- 
wrocie ze szkoły za świeżej pamięci z wysłu- 
chanych nauk, przesłuchać. Szkoły krzemie- 
nieckie nie posiadały wprawdzie profesorów 
o nazwiskach tej miary i stawy co uuiwersy 
tet wileński.  Wykładali w- Krzemieńcu — 
w pierwszem dziesięciolecu istnienia szkoły 
byli wychowańcy wszechnicy Jagiellońskiej — 
następnie zaś uniwersytetu waleńskiego. Byli 
to jednak nauczyciele prawi i świail i przez 
pracę swoją chlubnie zasłużyli się krajowi 
Dość wymienić nazwiska: pierwszego rektora 
j|krakowianina Czecha, Andrzejowskirgo, Bet 
tera, Caoinskiego, Feiinsviego, Hreczyoa, Ja- 
kubowicza, Kcerzeniowskiego, Lelewela, Suczyń 
skiego, Miechowicza, Euzebiusza Słowackiego, 
$.bmidta, Uliynskiego i innych. 

Ceacki był gorącym zwolennikiem 
demokratyzacyi wiedzy, nadmienialiśmy 
już o tem, pisząc o obiór Krzemieńca, jako 
odpowiedniego miejsca dla założenia szkoły 
Wprowadził przeto on zasadę bezpłatnego 
nauczania szkolnego Założył szereg 
konwiktów i stypendyj dla uboższej 
młodzieży. Zorganizował sieć stancyi prywat 
nych ała 8—ro uczaiów każda, pozost jących 
pod bezpośredną koatrolą władzy azkoloej. 
Największy, założony w roku :811, konwikt dla 
oiednych, liczył 60o konwiktorów, z pośród któ- 
rych 18 utrzymywali obywatele wołyńscy, 20— 
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bogaci liceiści, wreszcie 22--sąmo liceum krze- 
mienieckhie. 

Prócz organizacyi gospodarki szkolaej — 
zdołał Czacki założyć przy liceum cały szereg 
naukowych  instytucyi pomocni 
czych. Dziś niepodobna obliczyć całego ich 
zasobu—znaczna część zbiorów bowiem została 
rozproszona po różnych szkołach Rosyi. Można 
jednak mieć wymiar bogactwa szkoły krzemie 
mieckiej z przywiezionej w r. 1833 do Kijowa 
części zbiorów. Przewieziono wowczas: a) bi 
bliotekę, składają ą się z 8 kolekcyi: Sta- 
nisława Augusta, Jabłonowskiego, 
Mikoszewskiego, Scheidta, Moszyń 
skiego, Kunegundy Czackież pocza: 
czajowskiej i  po-jezuickiej (to 
mów—34,378,, b) gabinet numizmatycz- 
ny (jeszcze w r. 1830 przewieziony z rozkazu 
Nowosilcowa do Wilna, a stamtąd dopiero do 
Kijowa— zawierał 20,112 numizmatów i medali) 
c) kolekcya do nauki sztuk pięknych, 
d) gabinet fizyczny (218 przedmiotow, 
wartości 1b 2648 kop. 38%2, e) gabinet 
hrstioryi naturalnej (1,362 ruxerów mi- 
a'ralegicznych i 28,947 numerów zoologicz 
ych), f herbaryum (6000 gatunków), 
k) gabinet mechaniki praktycznej 
(334 przedmioty, 1,665 rysunków, 51 modeli). 

Takiemi były bogactwa, lwią część któ 
rych zebrał dla swej ukochanej azkoły Czacki. 
A jak zbierai! Odpowie na to wierszyk, uio 
żony i odczytany dais I-go października 1851 
roku na besiadzie emigrantów w Paryżu przez 
majora Rudzkiego, kióry tu—za p M- 
chałem Rolle *„—na zakończenie przytoczę: 


„Znał (Czacki) z gruntu szlachtę naszą, wyrachowkł 
przeto, 
Że przykład z siebie dany jest główną podnietą, 
Naprzód więć w przedsięwzięcie swój rzucił 
N mz ;ątek, 
Potem dyszlera rzemiennym jeżdżąc z kąta w katek, 
Wymową złotousią każdego ujmował, 


xa | Uprzejmie szlachcianeczki po rączkach całował, 


I tak wszystkich rozkochał, że młody i stary, 
Bogaty, czy ubogi niósł chętnie of ary, 

On ściśle zapisywał, kto dał, kto obiecał, 

Zręcznie spółubieganie szlachetne podniecał, 

A gdy czasem (jak bywa) trafił na skąpego, 
Wyciągnąwszy na podpis... przysłał mu wożnego!” 


Lata przeszły. Obchodzimy dziś stulecie 
zasłużonego 'polaka— dzieła jego śladu zewnętrz 
uego nie pozostalo. 
czas z zapomnianego Krzemieńca słoneczne 
wspomnienie tej szkoły, 
oświaty przed narodem. 


M. T. 


Sto lat już mija, jak zamknął powieki 
Bojownik wiedzy, mąż wielkicgo ducha... 
Wszystko, co było—dziś jak sen daleki. — 
Swiatła pogasły. Noc panuje głucha. 


Wspomnieniem gorzkiem Są ostatnie słowa 
Wielkiego męża. Niczem są nadzieje, 
Że kraj troskliwie czyn jego zachowa... 
Los był zawistny: —dzieło nie istnieje. 

„ dba 


Dziś jako sztandar imię Jego służy, 

I cześć pokoleń | go duch odbiera— 

Ch é żniwo śmierci »niszczone po burzy, 
Idea Czynu nigdy nie umiera... 


„pamiętaj, abyś ziomkom 
służył"! 


„Przekonasz się — pisał do sy a Tade 
usz Czacki u schyłku swego pracowitego a O 
wocneęgo Życia — przekonasz sę, Ż€ Sama Coo 
ta jest wszystkieu; ona towarzyszyć wiuna Od 
pierwszych lat, do grobu; Ona jedna czyni, Ż 
człowiek nie może być zupełnie nieszczęśliwy 
Pamiętaj, abyś ziomkom służył. 
Apatya niech nie ma w twoich oczach cecry 
cnoty orywatelskicj Są ludzie, jest ta same 
ziemia, która przodków swoich żywiła i cehr 
żywi. Jest i będzie wiecznie ten sam Bóg 
który współludziom przynosić pomoc i na 
wzajem ją odbierać każe*... 

Zaprawdę siusznem i zbawiennem jest, 
abyśmy od przypomnienia tych siów rozpoczęąl. 
rok nowy, w którym setną rocznicę zgonu ich 
autora obchodzć mamy. 

Słowa piękae misternie składać, wzniosłe 
zdania głosić — łatwo; wszelako będą one za- 
wsze puste, jako ta miedź brzęcząca i cymbał 
brzmiący, jeśli się nie godzą z czynami. tych. 
co je gioszą, jeśi nie są odbiciem ich życie, 
tylko życie zgodne ze słowem daje słowu moc 
1 powagę. 

Taką moc i powagę mają przytoczone 
słowa Czackiego, bo się w nich streszcza całe 
jego czynne życie, któremu „cnota towarzyszy 
ia od pierwszych lat do grobu*. 

Dla nas, polaków, na Rusi, mają one 
szczegól!niejszą moc i powagę. Nie do syna 
tylko, ale i do mas wszystkich odzywa mię 
krótkim, przykazaniowym stylem naśe wielk 
rodak, który tu, na Rusi, ujrzał światło dzien- 
ne, tu zamkaął Oczy, tu żył i pracował, tu 
„służył ziomkom*. 

„Pamiętaj, abyś ziomkom służył*!.. 

„Opatrzność — pisze Czacki w tym ga- 
mym hście do syna — może położy granicę 
mieszczęściom, może je zwiększy... pracujmy, 
aby sumienie nasze zaświadczyso, Że jesteśwy 
godni mieć pomyślność w udziale“... 

Sto lat minionych, wprowadziło wielkie 
zmiany, nie tylko dla nas, ale i dla Rus. Na 
Wołyniu, skąd promieniowało Światłem na ca 
łą Ruś, wzniesione niestrudzoną ręką Czactie 
go krzemienieckie liceum, roztacza dziś swoje 
wpływy Poczajowska Ławra; w sąsiednich gu 
berniach kijowskiej i podolskiej rozpanoszył się 
bezwzgiędny a zachłanny nacyonalizm rosyjski. 
Pod tym względem zaszły ogromne zmiany — 
pod innymi — małe. dzś, nie o jednej 
szkole możaaby jeszcze powiedzieć słowami ra- 
portu Czackiego, ówczesnego wizytatora szkół: 
„szkoły zahorowssie są składem głupstwa, wło- 
dzimierskie — przybytkiem nędzy“... 

Zrujuowaaie planu szkolnego, opracowa- 
nego przez twórczy a żywy umysł Czackiego, 
a wprowadzanego już częściowa w życie, kosz» 


*) „Ateny Wołyńskie*, str. 388 ' 389. 


laty, leży przed nami ogromne pole do pracy 


jest i 


odbierać każe* .. 
napomnienie, które Czacki 


jej warunkach o zniechęcenie nie trudao ijniczy, to czyż społeczeństwo, 


Lecz promienieje dutycb= 


która niosła kaganiec 


I DEN Wtorek, d. 1 (r4 ) stycznia 19:3 r. 


iem bezprzykładnej ofiarności współczesnych 
cbywateli, — oświaty ni kultury krajowi me 
przysporzyło. Przeto i dzić, jak i przed stu 


rażne okoliczności decydują 
dsch pra y. 

łatwiej zapewne i przyjemniej pracować 
społem, gdzie porozumienie znacznej ilości jedno- 
stek syrowadza lepszą harmonię, większą spraw- 
ność i szybszy rezultat Ale gdyby się zda- 
rzyło takie prawcdawstwo, któreby sam fakt 
syda wf pozostawili wymiany mysli, porozumienia. między trzema 
„pamiętaj, abyś ziomkom służył”... Lodaj osobami -— bez względu na treść takiego 

A cjężka to dziś służba; w dzisiejszych porozumienia -— za czyn poczytywało zbrod- 
$ pod takiem ży- 
przed niem nas ostrzega Czacki napomnieniem: | jące prawodawstwem musiałoby zaprzestać wszel- 
„Apatya niech nie ma w twoich oczach cechy | iei nad gob z4WELimnic O w. 
cnoty obywatelskiej“, J > 8 mae) JETRI]. » g BETĘ 

To napomsienie bardziej nam dziś, niż ioby tylko zmieaić metodę swego dzialania. 
kiedykolwiek prtrzedne. Dziś, bardziej, niź Od wzbrorionych systemów parlamenta- 
kiedykolwiek, trzeba nam zrozumieć tę prawdę, ryzmu i asocyacyi należałoby przejść do nie- 
że miemasz takiego czasu i okoliczności, w kto- wzbronionych działań jednostkowych, do wysił- 
rychby praca sbiłeczna, owa „służba ziom |, : F : kl - 
kom*'' była zupełnie "niemożliwa: *G:ężkie' wa- ków indywidualnych: i odosobnionycb, takie 
ruaki pracy, od nas niezależne, mogą wpływać iudywidualue wysłki jedaostek nad utrzyma” 
na jej mniejszą wydajuość, ale zatrzymywać jej| nem swojego ja wchodzą w zakres czynności, 
nie powinny. Owszem — przeszkody nitci |które nie mogą podlegać zakazowi, aibowiem 
raczej będą borźcem do większego wysiłku, ale|tąki zakaz sprowadzałby się do jawnego absur- 


niech nie będą źródłem apatyi. J : Cgi 3 
Przed każdym z nas pracy ogromne pole, du. I to jest niewątpliwie dobra stiona tej 


bo „są ludzie, j:st ta sama ziemia, która | zaiste wyjątcowej sztuacyj, 

przodków naszych żywiła i nas żywi”... [I jeś- Ale czy taka rozbita, rozproszona praca 
li w tej pracy mamy przeszkody, to najsilniej-| może mieć jakieś zaaczenie dla całośw? Czy 
szą z mich jest nasze wł.sie zniechęcenie, | ną nie jest zaprzeczeniem pracy zbiorowej, a 


apatya "er : A 
Niech mi więć wclao bedzie życzenia no |" * ogólnego czyli społecznego rezultatu? 
Niekoniecznie, 


woroczne streścić w słowach Czackiego: „Apa 
tya, niech niema w paszych oczach cechy cnoty Są narody wolae i potężne, u których in- 


„bywatelskiej*. Kiedy się to Życzenie ziści, |dywidualoe wysiłki jedaostek, mapozór niepo: 
Ai t. r a E a wiązane, do wspaniałych zbiorowych doprowa- 

Niech mi też wolno będzie dodać od sie dzają rezultatów. Anglik nie boi się iść w 
bie konkretne życzenie, aby nasz udział w ksż | Świat sam, jako pionier, na własne rachujący 
dej społecznej sprawie wnosił do mej pierwia-|siły. Z takich zaś pojedyńczych walk i wyśił- 
stek wytrawnego rozumu i sprawiedliwości bez- | ków tworzy się później naturalaem  skojarze- 


względnej. To są warunki, przy których nasz) ; Seti śelski i 
udziąktę Zycyskkiju bę dzie dlań payis. i niem wielki gmach angielskiego had Światem 


niezależnie od wszelkich zmiennych prądów, — panowania. 
niezbędny. Ale żeby do tego doszło, trzeba jednego 


Ma wiedzieć każdy, swój i obcy, wróg i] warunku: silnej wewnętrznej barmonii w dąże- 
przyjaciel, że polak do każdej uczeiwej pracy,|niu do jednego celu i w rozumieniu zadań je- 
gdzie che dzi adon kraju, pierwszy w szere | qaostki, jako części całości, 
gu stanie i w sprawności a wytrwaniu niko- ó ; : S 
mu wyprzedzić się nie da. Aoglk nie potrzebuje godzinami dyskuto- 

wać z drugim anglikiem nad tem, co jest po- 
żyteczne, a co gzkodliwe dla Anglii. On wie, 
że pracując nad sobą i dla siebie, pracować 
powinien dla Anglii, której obraz, jako nakaz 
przemożny, ma zawsze przed oczami, gdziekol- 
wiek się znajduje. I dlatego bez wieców, bez 
porozumień, bez pomocy, sam na Siebie zdany, 
nie gubi się, pracuje, tworzy, zdobywa — nā 


o różnych meto- 


aaa 


kulturalnej, bo „gą ludzie, jest ta sama ziemiu, 
która przodzów naszych Żżywiia i nas żywi; 
będzie wiecznie ten sam Bóg, który 
współludziom przynosić pomoc i nawzajem ją 
Przeto i dziś jest na czesie 


Junosza. 


Na rok I9l3. 
swój pożytek, a na chwałę Angli. 


Gdy się atoi przed rozpoczynającym się Jeśli więc taka praca jednostkowa ać 
nowym rokiem, który deięki n'ezwyklym ja- | może rezultaty zbiorowe, gdy qhcdzi o rozsze- 
kimś przeczuciom i głośnym wróżbom oddawna|Fzenie wpływów i o panowanie, to czyż nie 
jąż sobie zyska? miano roku krytycznego, myśl jest ona stokreć łutwiejsza tam, gdzie ckcdzi o 
niechętnie się zwraca wstecz, ku chwiłom ubie |rzecz prostą, bo o utrzymanie zagrożonej cgzy- 
giym, co się. niby skończyły... stencyi. 

Bə i na cóż ten obrzchunek? Czy po to, Ale tu, jak i tam, 
by nowe liczyć blizny i jątrzące się świeże | nek, o którym mówiliśmy: świadoma jedność 
Bez tego warunku odosabnio=: 


niezbęday jest waru- 


ujrzeć raty, czy po te, by rczpamiętywać, cio | dążenia i'eelu: 
sy, co znowu spadły, i mierzyć jsgzcze razj PE wysilki jednostek będą musiały stać się nie: 
igiębię własucj niemocy, czy po to, by, nie wi- skoordynowanymi, Gdśrodkowymi, bezużytecz- 
dząc pożądanych owoców zbiorowej pracy, nymi dla calości, a nawet i szkodliwymi ru. 


Lepiej mote odwrócić się od tych mizer 
rwanych 
płaszcz — a raczej cczami wpić 
czuć ma zbliżającą się kataatrcfę, 


wyśniony... 
Cuc!.. W burzy jakiejś ma się 


arom... 


i z mozołem znów nawiązywanych | tra, 
nici, któremi się z trudem łatą zaoszony, stary przepowiedni przychcdzi na myśl, jako naksz 
się w blaski upomnienie, dziecinnie naiwny, 
wschodzącego jutra, co fstalną trzynastką ozna- | spokojny, a tak głęboki dwuwiersz naszego poe- 
żywicłowe | ty: 
jakieś przewroty i cud, we śnie waóżebuym| Duch Bsży, a całość sama się złoży”. 


on stsć [iść w milczeniu i odosobnieniu, 


jeszcze większą goryczą duszę swą zatruwać? . | chami. 


To. tez mimowoli, w chwili tak ciężkiej, 


bych, spzytowych wysiłków, od tych ciągle] w niepewności chmurnego, burzą wiejącego ju- 


w  atmoslerze katastroficznych przeczuć i 
sielankowo 
co każe 


„Czyń każdy w swojem kółku, 


Dueta Bożego trzeba mieć w sobie, aby 
a nie zgu- 


wa spaść z zewnątrz, nagle, jak ognistyj bić Sie... 


I z myślą przewodnią jedyną, niezmienną 


Act! o liż mniej reuluie cd nższych m to kenitcznuści zachowania własnego duchowe- 
styków i romaotyków uy dziś — ludzie niby |80 ja czynić trzeba w odosobnieniu, osobi- 
rzęźwi, niby przyziemaj — o tym cudzie ma-| stym wzmocnionym wysiłkiem to, co gdziein- 
.zymy, uie chcąc go już pojmować, jako na- dziej łatwiej czyni się pracą zbiorową. Wów- 


turalay skutek wewnętrznej, z nas samych dzia- | czasm—całość się złoży... 


tającej przyczyay, co witlcą tworzy przemianę 
i do rozwiązania zbiiża. Wolimy nie nyśceć o 
sera, że cud trzeba przygotować długim, praco 
wjtym wysiłciem, aby się stał w chwili kry- 
ycznej, w jakimś roku nieznanym, wróżebnym, 
w odmęcie przewrotów i burz. 

Bo przewroty dziejowe, zmiątając strupie 
szałą skocupę, odsłani:ją to, co się pod nią w 
długim okresie czasu przygotowało, wyrobiło: 
bądź zeschnięte szczątki, bądź sformowane, go- 
towe, tętnące życie. 

Niema jutra bez dnia wczorajszego; niema 
skutku bez przyczyny, rezuliatu bez pracy, 
pracy bez wysiłku... 

Stare prawdy — powiecie — oklepane, jako 
te frdzesy o szarej, żmudnej, wytrwałej pracy 
frazesy tak puste i bezpłodne. Do pracy mu 
szą być odpowiednie warunki... Gdzież one wą? 
Ctyż gwarantowany jest bodaj spokój domo 
wy, czyż jest możność porozumienia się, zespo- 
lenia wysilków tak, aby szła zgodnie zbiorowa, 
twórcza myśi? . 

Czy t> istnieje ? 

Nie. — Więc jak pracować i po co nawo 
ływać do niemożliwości, które spokój psują i 
kośczą się niepowodzeniem? 

Na to odpowiemy: w stosunkach społecz 
nych, w stosunkach człowieka do człowieka — 
niema niemożiiwości. 

Twierdziliśmy niejedaokrotnie i powtarza- 
my jeszcze raz: niema tak trudnej sytuacyi w 
którejoy nie można było pracować nad tew, 
co stanowi najważniejszą część naszego zada 
mia, to jest — nad so bą. 

Bo do tego Się ostatecznie wszystko spro 
wadza. Przecież my dążymy do utrzymania 
naszego ja, do pogłębienia i utrwsł :nia ducho- 
wego naszego oblicza, obrony zagrożonego by 
tu, Niema takich warunków ani jrawnych, ani 
faktycznych, któreby taką wszelkiem boskicm i 
iudskiem prawem uzaauą i uświęconą obronę 
własnego istaienia uniemożliwiały. Tylko — 


Takiego ducha wewnętrznego, milczące - 
go porozumienia, takiego czynu zgodutgo, 
twórczego, a ciągłego, który o przyszłości sta- 
nowi, życzyć należy nam wszystkim w tym 
trwożnym roku, co się rozpoczyna. 


AET WER ARANT 


w, „Keryer Warszawski, zrobiwszy bi- 
laas szkod, krzywd i nieszczęść, jakie narodo- 
wi naszemu przyniósł rok 1912, i zaznaczywszy, 
że Ów rok ubiegły zapisał się fatalnie na kar- 
tach dziejów naszych— zapytuje: — czy o ogól- 
nym bilansie narodowym można mówić z ta- 
kiego jednostronnego punktu widzenia i czy 
pod papierami, uchwałami, dekretami niemasz 
już żywego człowieka? 

Odpowiedź nie brzmi pesymistycznie... 


Mamy przekonanie, że działo się właśnie od 
wrotnie. Ze ten żywy naród w r. 19r2 składał na 
wszystkich polach dowody swej siły moralnej i zro- 
zumienia, jaką drogą może dążyć do osiągnięcia 
Fsiły politycznej i ie 5 

Rok ubiegły, jeśii go zbadamy rzetelnie, ná- 
uczy nas pam sprawiedliwie na usposobienie 
najszerszych warstw społecznych. 

Jest to wzrost realizmu politycznego i prze- 
budzenie trzeźwej świadomości narodowej. 

Z jedoego i drugiego wypiywa najważniejszy 
obowiązek narodowy; uczynić wszysiko, co jest w 
naszej mocy, aby Sobie przysporzyć sił materyal- 
nych i auchowych; nie ominąć Żadnej sposobao- 
ści, pozwalającej na rozwój kultury; wierzyć, że 
tylka wzmocnienie materyaline i duchowe ludu mo- 
że nam zapewnić lepszą przyszłość 

S,ójrzcie teraz naokoło sicbie i powiedzele: 
za kim i za czem społeczeństwo, w swej ogromnej 
większości, idzie? Czy nie za tym zdrowym instyn- 
ktem, który, potępiając apatyę, każe wierzyć w Czyn, 
w p:acę?... 1 

W dziedzinie ekonomicznej w r. z. mieliśmy 
przedewszystktem dalszy cąg tej pracy organiza. 
cyjnej, oświatowej i materyalnej, którą umożliwiły 
nieco łatwiejsze stosunki po r 1904, Najintensyw- 
niej ruch się cbjawił w rolnictwie, ale przeszedł 
także do miast. 

W dziedzinie współdzielczości, która zatługu- 
je na odszielne traktowanie, widać było zupełnie 
wyjątkową ożywienie, ogarniające najszersze warf- 
stwy ludnęści, Pommożyła to Szereg pascych insty- 
łucyl wapóidzieiczych o poważny procent, O ściki.- 

W dziedzinie szkolnictwa średniego czyniono 
bardzo dużo, aby sprostać wciąż piętrzącym się 


* 
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trudneściom z zewrątrz i odpowiedzi é póstułatom | 


wychowawczym. %©„ołeczeństwo nie zawiodło się 
pod tym wzgledem ani na personelu wychowaw- 
ców, ani na młodzieży. Gorzej się przedstawiała 
sprawa szkolnictwa ludowego, co do którego brak 
nam przedewszysikiem ustalonego pog'ąsiu na naj- 
bliższe zadania praktyczne Ale oświata ludu sta- 
nęła bezwarunkowo ua pierwszym punkcie prakty- 
cznego, życiowego porzadku dziennego. ; 

Społeczeństwo więc, mimo niepowodzenia 
i klęski z zewnątrz, nie stanelo na martwym punk- 
cie. Przeciwnie, gdzie mogło, posuwało się. Ogro- 
mny zaś przełom nastąpił w ideologii. Weszliśmy 
bowiem w okres rozumienia czynu obywatelskiego 
i odwracania się od prstych haseł, lekceważenia 
pracy podstawowej, zlbo ślepej wiary w teyumf 
doktryn bumanitarnych. Kto się dokiidnie przyj- 
rzy rozwojowi naszych stronnttw, czy kierunków, 
ten łatwo dzjrzy proces ucaronowienia myśli poli 
tycznej, a jednocześnie jej spraktycznienia. Odbija 
się w tem fskt demokralyzacyi Społeczeństwa, bo 
pajprawdziwiej realistyczną jest w gruncie rzeczy 
demokracya. 

Wielka trudność ogarnienia wszystkich zja- 
wisk publicznych, oceny ich warteści i siły, zrozu 
mienia ich potencyalnej zapowiedzi na przyszłość, 
uniemożliwia zdanie sobie sprawy z t. Zw. bilansu 
narodowego. Przyzwyczajeni ao upatrywania w pań 
stwie alfy i omegi źródeł życiodajnych, gotowi je- 
steśmy według zarządzeń wyłącznie prawno-polisy 
cznycn obliczać zyski i straty narodowe. 

Tymczasem zachodzi tu czynnik specyalny, 
którym jest stan ducłowy społeczeństwa. Naród 
może ie poddawsć biernie falem wydarzeń, może 
ira także stawiać opór, albo usiłować obraćyć je na 
swój pożytek. Może słowem być wobec historyi 
bierny lub czynny. jeśli jest bierny — wszystko 
spoczywa w rękach zewnętrznych. |eśli jest erya- 
ny — cn przedewszystkiem, w cststniej instancyl, 
decyduje © wyrokych dziejowych. 

Wzrost świsdomości, że trzeba się bronić 
przed zastojem, zwalczać ciemnotę, usuwać ubóst 
wo, gardzić apatyą, wierzyć w przyszłość, przyspa 
rzać liczbą | gatunkiem obywaleli i dóbr, tuki 
wzrost jest najv yższem słowem w naszej ocenie 
plusów i minusów derocznych. ]+ś'i go stwierdzi- 
my — wiedy wclno nam być optymistami. 


«y Warszawska „Nowa Gazeta” tak cha- 
rakteryzuje ubiegiy rok giełdowy. 


Cgó!ny przebieg roku ubiegłego na gicłdach 
pod wieioma względami przypomina rok poprze- 
dzający. W 1911 r. na tle ogólnych wysokich kon- 
junkiur przemysłowych i handlowych rozwinęła się 
nadzwyczajna spekulacya zwyżkowa, która jednak 
przerwała się raptowme pod wpływem wypadków 

litycznych (kwestya marokańska, zatarg niemiec 
E frarcuski i zatarg niemiecko-angielski) W reku 
ubiegłym ególne konjunk:ury gospodarcze również 
układały się bardzo pomyślnie. Ceny surowców 
szły w górę, a głównie ceny węgla i żelaza, Nie 
też dziwnego, że gieldy, dyskontując ży.kłi przed 
siębiorstw przemysłowych, przewozowych i banko: 
ECA podnosiły gwałtownie kursy oupowiednich 
akcyi. 

z Zwyżkowa linia kursów załamywała s'ę nie- 
jednokrotnie. Powodami te:posrednimi wstrząsaień 
sa giełdach były: bezrobocie górników w kopal- 
niach sngielskich, strajk pracowników kolejowych 
w Aoglii, zemkn c ĉie Dardaneiów na skutek bloka- 
dy ich przez flotę włoską, wreszcie wcjna na Bal- 
kanach. 

Pomimo chwilowych przetileń, zwyżkowa 
ergia Spekulacy:na utrzymała się do końca wrze- 
óma. 

Fierwsze dni ps; łziernika uparmiętniły s'ę w 
kistoryi giełd niebywaiym krachem na skutek przy- 
padków nå Bałkanach, poprzedzajacych wybuch 
wojny. Przez wi, dui kursy wszystkich walorów 
ma wszystkich giełdach spadały z niesłychaną szyb- 
kcscią. Dopiere gdy wojna wybuchła faktycznie, 
giełdy uspokoiiy się nieco, ponieważ starcie orężne 
na razie ucałs Się zlokalizowac. Niemniej nad 
zieldami wisi:ł miecz Dam»klesa w postaci ewen- 
tuslnej zawieruchy ogólno-europejskiej na tle pe 
działu Turcy! Obawa ta spowodewsła inne skutki 
niemniej ujemne, a przedewizysikiem pedrożenie 
pieniądza do rerm tych, jakie przyniósł pamiętny 
rok przesileniewy 1907. Drożyzna pieniąiza utru- 
dniała jeszcze bardziej obrety giełdowe, Stepy dy. 
skonia urzędowege z końcem r. r. były następują 
ce: Berlia — tł}, Wiedeń — €63. Pary? — aż, Lon- 
dyn — 5%. Petersburg — 64 Drożtyzna ta byla po 
prostu akutkiem obrony zapasów złota przez banki 
centrslne, wskazanej wobec niepewnej sysuacyi po 
Jnycznej. 

Koniec roku sprawezdawciege, wobec wciąż 
pomysinych konjunkiur ekonomicznych i zawiesze 
mia broni na Bałkanach, przyniósł pewną poprawę 
nastroju giełd I lepsze nieco kursy, które wszakże 


coworocznych z r. rgrr i 1912 widzimy, że obniżyły 
się wydatnie kursy większości listów zastawnych. 
Jest to zjawisko, .rapiące od dłuższego czasu nass 
rynek walorów hypotecznych. Akcye towarzystw 
metalowych, pomimo dobrych Konjunktur, z koń 
cem r. z. osiągały kursy niższe niż w kotoa r. 190x. 
Oxreży paniki unicestwiły zwyżkę osiągniętą w mo 
mentach najwyższego napięcia spekulucy Akcye 
kopalń węgla zarotowano wyżej, wobec dobrych 
konjuktur dla przemysłu wężiowegó (giód węgla. 
wy na południu Rosyt) Pomyślne zapowiadająca 
się kampania cukrowmcza r. Igra/13 nie odbiła się 
wyraźniej na kursach akcyi cukrowniczych. Nie 
utrzymały Się przy osiągniętych w okresie letnim 
zwyżkach kursowych akcye naszych banków. 

Ostatnie dni roku ubiegłego zaznaczyły się 
na naszej giełdzie usposobieniem Zasadniczo mo- 
enlejszem. 


Rosya w 1912 roku, 


„Tak było i tak będzie“... 

Klasyczay frazez roayjskiego ministra, rzu- 
cony reprezentacyi narcdu w chwili, kiedy za- 
pytano go, dlaczego rozstrzeliwano nad l.eną 
bezbronne masy robotnicze, ciśnie się mimowoli 
na usta przy przeglydzie najważniejszych wy- 
padków roku r19ra w Rosyi. 

Tak było — tyle lat przedtem, tak jest— 
i teraz, i żadna data minionego roku nie zada 
kłamu słowom ministra i nie ześkwiadczy, by 
były one tyłko na wiatr rzucone. 

O nie. Jest w nich gorzka prawda, jest 
głęboki, fatalny sens. Zapytujcie, łamcie ręce 
ze zgrozy i bijcie rozpacznie głową o mur... 
Mur stoi, jak stał A z poza muru rozlega się 
zawsze ironiczny śmieszek .. tryumfujących. 

Jak było, tsk być musi, nie może bowiem 
człowiek wczorajszy pogodzić się z tem, że 
„wczorsj* —już minęło. Nie może i nie chce, 
bo w dniu dzisiejszym nie znalazłby miejsca — 
dla siebie. 

Życie idzie swoim trybem; nurtują je ta: 
jemnicze, a g'ębokie prądy, wykluwa się nowa 
myśl, tworzą nowe poglądy, nowe formy, =—ale 
ci, którym los pozwciił mieć w swojem ręku 
setki i tysiące isinień ludzkich nie sięgają do 
glebin życia, nie patrzą w jego Spienione nur- 
ty, jeno po dawnemu chcą zamknąć je w cis- 
anem, przez siebie określonem łożysku. I słusz- 
nie powiada publicysta rosyjski, Że „w rzeczy- 
wist: $i cała państwowcść rosyjska sprowadza 
się jedynie do walki z samodzielnemi i organi- 
ża cyjneni dąteniami społeczeństaa?”... 

Tak było zawsze dawniej. 


Gdziekolwiek zaś rzucić wzrokiem w spra- 
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Dzisiaj widzimy tylko nerwowe, at na- 


wy rosyjskie na przestrzeni ubiegłego roku—lzbyt nerwowe skłębienie sit wewnętrznych, dzi- 


tak jest i dzisiaj. 


Skończyła oto w tym roku swoje niezbyt 
dała ta 


sławne istnienie trzecia Duma. Cóż 


Duma krajowi i społeczeństwu? 


Pierwszy jej prezydent Chomiakow, któ- 
remu dane było pierwszemu wytykać drogę jej 
postępowania, tak o niej mówi: „Duma zrobiła 
swoje już przez to, że zakorzeniła sę głęboko 
Nie znajdzie się chyba 
teraz żaden skrajny prawicowiec, który powie, 
że Duma jest niepotrzebna i bodaj nikomu nie 
przyjdzie do głowy myśleć obecnie o zniesieniu 


w świądomości ogółu. 


reprezentacyi narodowej". 


stanie cala jej pieci: letnia praca? 


kurskiego. 


istnieniu leży racys jej bytu... 


wysiłki. 
sieczki, 
miesięcy. 


dziego Łyżina, proces Butowicza, zły stan o 
cał gromy i wołał z gestem rzymianina, rwą 
wszelkie 
ostrzejszych i radykalniejszych. 


Ale były to gromy z pspieru. 
nie przerazijy. Rząd robi swoje, jak za daw 


sem probuje przekonać, 
omija. 


chwilę, idąc ciągle pcd buóczucznie rozwinię 


odrybaienie Chełmszczyzny. 


stwa. Ta pozostaje wierns swoim tradycyom. 
Reakcpjne zmiany w projekcie 


przersbianie najbardziej 


wymowny bilans! 


stawe wojskową 


ludaości. 


mniej pomyślay. 


kampanię wyborczą do czwartej Dumy. 


Acz wobec koszlawej ordynacyi wybor- 


czej z dnia 3 czerwca trudno było liczyć na 
jskieś powazne zmiany w reprezentacyi lub 
dobitne uzewnętrznierie istotaych poglądów 
narodu, spodziewaliśmy się jednak, iż będzie 
miała kampsnia charakter dosyć dotkliwego po- 
rachunku z dotychczasowymi gospodarzami i 
kierownikami polityki, 


zaś drugą. 


Pomimo nawoływań w prasie, kampania 
miała przebieg jaknajbardziej ospały. Ruszylo 


się jeno bardzo tłumnie duchowieństwo prawo 
sławne i to tylko dlatego, iż otrzymało od swo 


ich władz bardzo surowe nakazy przedewyborcze. 
Zrodziło się całkiem realae niebezpieczeństwo— 
obsadzenia przeważnej części ław poselskich — 


przez parochów. 


tersburga i Moskwy. I nie dlatego, 
zwana opozycyjność społeczeństwa 
wzrosłu, bo przecież 


jest aż nazbyt znamiennym objawem, ale dla 


prowadzić „jak należy”. 
najwięcej na ordynacyę wyborczą liczyli. 
nastrój jest nieco odmienny. 


Zbyt krótko jeszcze 


można było określić drogę, 


czył np. pan Markow kurski. 
Dumy... 


niespodzianek w mowie Rodzianki 
tak zwani „konstytucya* rcsyjska. 


dojczalej myśli politycznej. 


his.orycznej*. 

Ale gdzież jest ta logika historyczna? Do. 
kąd podąża sfioks duszy narodu i dokąd 
dojdzie? 

Czy przeznsczonem jest jemu  przęcho- 
dzić powołi wszystkie kręgi dantejskiego czy- 
śćca i usiągnąć w końcu niebo? Któż zg” 
dnie. 


Jeżeli jednak mamy brać jako najwyższą 
misrę wartości Dumy pochlebzą o niej opinię — 
skrajnego prawicowcs, to w jakiemże świetle 


Czy to jest to, czego się miał prawo spo- 
dziewać po piej cały kraj, czy też nie jest to 
czasem tylko to, czemu rad przyklasnąć pierw- 
szy lepszy związkowiec z szeregów Markowa 


Nie po to powstała Duma, aby służak zo: 
ścią i zgodą na wszelki kompromis wywalczać 
sobie prawo do istnienia, i nie w samem tylko 


W ostatniej wiosennej zesyi trzeciej Du- 
my znsć było pośpiech niefortuanych budow- 
niczych, którzy ladajaką łatanirą pragnęliby 
przed zimą budowlę zakończyć. Próżne to były 
Gdy się strsciło pięć lat na robienie 
trudno wiele zdziałać w ciągu paru 


W poszczególnych momentach ta scsya 
niczem się nie różniła od poprzednich. Zaowu 
podczas debaty budżetowej słyszeliśmy ostre 
zarzuty pod adresem ministrów (fałszerstwa sę- 


brony państwa i t. d) znowu Guczkow rzu- 


cego szaty na grobie ojczyzny, ze go zawiodły 
„domowe środki“, że trzeba się jąć 


I nikogo 


ngfkh dobrych czasów, ma tylko trochę kłopotu 
z tą ironicznie zwaną „rozmównicą*, którą cza: 
a czasem po prostu— 


Jednej tylko drogi trzymała się trzecia 
Duma bezwzględnie, nie zbaczając z niej ani na 


tym sztandarem zoologicznego nacyonalizmu:... 
Obdarzyła Łojnie wszystkich „inorodców', a 
polekom dała w ostatnich daiach swcich—wy. 


Jeżeli zaś były czasem podczas pracy Du- 
my jakieś chwile jaśniejsze, jakieś okruchy da- 
niny, złożonej prawdzie i społecznej potrzebie, 
to nie znalazły one cdblasku w Radzie Pań- 


reformy 
sądu lokaloego, walka z kredytami na oświatę, 
umiarkowanych pro- 
jektów dumskich ra jeszcze „umiarkowańsze*, 
skwapliwe przyjęcie wyodrębnienia C iełmsżczy- 
zny, a w czasach ostatnich — „pogrzeb pierw- 
szej klasy“ dla projektu samorządu miejskiego 
w Królestwie, owego octłapa, rzuconego pola- 
kom niby za Cnełwszczyznę — oto krótki, ale 


Ba, dostala Resya w 1912 roku nową u- 
Ale punktem wyjścia całej 
reformy było przekonanie, że twórca ustawy 
1874 roku, M lutin (zmarł wh iiie w r. 1912), 
popełni! bląd, „zbytnio“ uwzgiędniając interesy 
Ocbł się też pogląd powyższy na 
niektórych artykułach nowej ustawy w sposób 


W ubiegłym roku w wewnętrznem życiu 
kraju był moment bardzo ważny — odbyliśmy 


Tymczasem początek 
kampar:ii przyniósł jedną niespodzianke—koniec 


Przyszły wybcry. Obawy przed zalewem 
duchownym znikły, ale i spodziewanego pora- 
chucku nie obserwowaliśmy, z wyjątkiem Pe- 
aby tak 
nie była 
sam upadek Guczkowa 


tego, że urzędowi kierownicy wyborów doka- 
zywali cudów pomysłowości, aby wybory prze- 


Ale obrachowanie sił przyniosło niespo- 
dziankę największą oczywiście dla tych, którzy 
Nie 
mamy Dumy prawicowo-nacyonalistycznej. Skład 
partyjny jej naogół niebardzo się zmienił, ale 


pracowałs ta nowa 
izba (od 15 listopada do 15 grudnia tylko) aby 
którą pójdzie, ale 
epizod z wyborem prezydyum, nietrwały zape- 
wne, ale charakterystyczny blok październikow. 
ców z opozycyą, mowa Rodzianki po wyborze, 
wszystko to zdsje się świadczy, że Duma obie- 
rze drogę niezupełnie taką, jakiejby sobie ży: 
Zjawiły się też 
natychmiast niewiadomo przez kogo puszczone 
pogłoski o możliwości rychłego rozwiązania tej 


Tak od nastroju do nastroju, od „domo- 
wych środków* Guczkowa do konstytucyjnych 
wlecze się 


I niedaremnie twórca jej hr. Witte mówi: 
„Rosya żyje życiem nerwowem*. Uchwały Du- 
my i Rady Panstwa nie zawsze stanowią owoc 
Słowem stan, w ja- 
kim się Rosya obecnie znajduje jest owym 
stanem przejściowym, przez który przechodzą 
wszystkie kraje, zanim wstąpią na drogę logiki 


siaj przechodzić trzeba 
watelski w tym kraju. 

Czyż (trzeba jilustracyj? Czy mamy tu 
przypominać cały szereg faktów z życia wspól- 
czesnego „obywatela“ rosyjskiego? To—zby- 
teczne. 

Pobłażliwy Chomiakow, mimo całą swoją 
pobłażliwość, powiada: „Pozostały dawne me- 
tody i sposoby władzy...“ 

Tak, pozostały... 

Czy mamy to jednak uważać za coś sta- 
łego i niezmieanego? 

Nie. Niema tu miejsca na beznadziejny 
pesymizm. 

Bo tak było i tak jest=czy może je 
dnak być tak długu?.. 


Stanisław Jezierski. 
a e A A a 


0 uniwersytet lwowski. 


Senat uniwersytetu Jagiellońskiego uchwa: 
fił następującą rezolucyć: 

„W obecnej tak doniosłej chwili, w któ- 
rej chodzi o przyszłość lwowskiego uniwersy- 
tetu— jednego z nsjwiększych dóbr, jakie naro 
dowi naszemu pozostały—senat akademicki uni- 
wersytttu Jagiellońskiego, łącząc się z kole- 
gami lwowskimi w cbrome naszych praw na- 
rodowych, wyraźnie i stanowczo zastrzega się 
przeciw wszelkim dążeniom z obcej strony, 
zmierzsjącym do utrskwizacyi lwowskiej wszech- 
nicy, której charakter polski wypływa z szeregu 
postanowień sprawiedliwego monarchy. To też, 
gdy obecnie sprawa utworzenia ruskiego uni: 
wersytetu zbliża się do załatwienia, jest, naszem 
zdaniem, rzeczą niezbędną, aby w tekście nsj- 
wyższego postanowienia, które ma zapewnić 
utworzenie uniwersyteta ruskiego, charakter 
polski uniwersytetu lwowskiego był wyrsż aie 
stwierdzony, także na czas przejściowy, t. j. aż 
do faktycznego powstania uńiwersytetu ruskie- 
go. Nie wątpimy, że myśl ta znajdzie w odpo 
wiedniej chwili peine uwzględnienie ze strony 
tych czynników, które powcłane są do strzeże- 
nia i obrony praw polsk'ch w tem państwie". 


istotnie czyściec oby- 


Wybory... pruskie. 


Jak wiadomo z depesz, parlament niemiecki 
przyjął rezolucyę, przedsiawioną przez kom 'syę ru- 
gów wyborczych, s potępiającą bardzo ostro gwał: 
ty I nadużycia, popełnione przez pruskie władze 
wyborcze w Świeciu, w Prusach zachodnich, skut- 
kiem kiórych wybrany tam zoateł poseł nie polak, 
p. Sas jaworski, lecz n'emieć, landrat teg» powiatu 
Halem, aczkolwiek ludnosć polsks staaowi tam 
większość. Rezolucya ta tyczy się tylka wyborów 
w styczniu roku zeszłego. Halemm, jak wiadomo, 
obawiając się potępienia swych praktyk — on te 
bowiem kierowal w tys okręgu wyborami, jako 
komisarz rządowy — a zarazem unieważnienia 
swego mandatu, sata złożył go już w listopadzie 
r. z, a tymczasem — w da 30 grudnia r. z. przy 
wyborze uzupełniajątyw, ponuwnie wybrany zostal 
posłem z tego okręgu, 

Okazuje się, że i to nowe „swoje zwyciest- 


wo“ zawdzięcza on wyłącznie aktom gwałtu i nad-! 


użyciem. W ostatnich dniach wydobyto na jaw 
fakty, które przewyższają wszystko, ĉo dotychczas 
działo się w Prusizch w dziedzinie gwałtów wy- 
botrczych. 

I tak „Vorw arts" berliński ogłosił poufny o 
kólnik niemicckiege komitetu wyborczego w Świe- 
ciu, wzywający nicmieckich właścicieli ziemskich, 
dzierżawców i rządców dóbr, aby wszelkimi spo- 
sobami powstrzymywali polskich swnich robotni- 
ków od udziału w wyborach. Okólaik wymienia 
sposoby, za pomocą których osiągnąć to należy, 
Zaleca więć, aby robntcików tych, np. „fornali* 
dworskich, wysyłano w dniu wyborów do lasów po 
drzewo, lub z odstawą zboża na kolcj, aby ich za- 
trzymywano przy tej czynności gwałtem lub po 
częstunkiem, aby icb spojono wódką i piwem. A 
„przezorność* komitetu posuwa się — iście po 
prusku — tak daleko, że poucza on interesewane 
koła niemieckie, w jaki sposób zapobiedz należy 
ewentualnym nieszczęściom, mogącym wyniknąć z 
powodu zalecanego spojenia polskich robotników: 

W innym znów ożólniku, który nadesłano 
gdańskicimu centrowemu „Westpreuss. Volksblatt*, 
zaleca się utrudnianie polakom oddawania głosów 
przez fałszywe zapisywacie ich nazwisk, dalej 
przez przesadne — według niemieckiej ustawy wy- 
botczej niedopuszczalne —- wymaganie od nich le- 
glliymacyi. A dobrą tę radę tak umotywowano: 
„Nie teoretyczna sprawiedliwość, lecz zwycięstwa 
sprawy niemieckiej jest naszem hasłem*. 


Wspaniały dar. 


Pisma warszawskie donoszą, iż dzięki 
ofiarności Adama i Ludwiki z br. Krasińskich 
książąt Czartoryskich z Krasnego, Towarzysiwo 
Miłośników Historyi nabywa dom na Starem 
Mieście N: 48 hipotecznym oznaczony, a poło- 
żony przy zbiegu ulic: Wązkiego Dunaju, Pi- 
wnej i Starego Miasta. Dom ten, wedle tra- 
dycyi bistorycznej, należał do książt Mazowiec- 
kich i dotychczas zachował oryginalne piętra 
wspaniałej zamkowej architektury, obecnie zaś 
należy do sukcesorów Sonda i Towarzystwo 
skupuje ich prawa drogą układów i przez licy- 
tacyę sądową. 

Ks. Czartoryscy na tę traczakcyę dają 
pożyczki bezprocentowej 50,900 rb, która nie 
podiega zwrotowi, dokąd Towarzystwo będzie 
właścicielem tego domu. 


Towarzystwo, odnowiwszy posesyę odpo: 
wiednio do stylu epoki, w której była stawia- 
na, urzączi w niej swą siedzibę, pozostawia- 
jąc jeszcze dość dużo ubikacyi na dochodowe 
lokale. 

W piątek w tej sprawie odbyło się w 
drugim zwołane terminie ogólne zebranie To- 
warzystwa Miłośników  Ilistergi w lokalu 
Towsrzystwa opieki nad zabytkami przeszło- 
ści w Starcżytnej kamienicy Baryczków się 
mieszczącem, na którem prezes, Al. Krausbar, 
zaprosił na przewodniczącego prof. Tadeusza 
Korzona, poczem zaś referował o historyczno- 
archeologicznem znaczeniu domu, zwanym do: 
mem książąt Mazowieckich, przytaczając odno: 
śną bibliogratię, a szczególniej dane z dzieł Sa- 
bieszczadskiego i Gomulickiego, -—przyczem za- 
znaczył, jż niektóre z ornamentacyi tej staro- 
żytnej budowy powywożoco bardzo daleko, ap. 
piękna żelazna krata znajduje się 21 w Miitisch 
Muzeum. 


O W SKI 


Na wniosek przewodnlezącego przez akla- 
mącyę postanowiono zaprosić na członków 
bonorowych Adama i Ludwikę ks. Czarto- 
ryskich w dowód uznania ich cfiarności dla 
Towarzystwa. 

W końcu zebrania regent Wasiutyński 
sp sał akt plenipotencyi upoważniającej zarząd 
Towsrzystwa do tranzakcyi w celu nabycia 
domu Ne 48 od sukcesorów Sondów na rzecz 
Towarzystwa. 


Zaślubiny na zamku ży- 
wieskim. 


O ślubie ks. Olgierda C:artoryskiego z ar: 
cyksiężniczką Mecttyldą austryacką donoszą nam 
ped datą 29 grudnia: 

Przez całe wczorajsze popołudnie i wie- 
czór zjeżdżali się do Żywca goście, przybywa 
jący pa ślub arcyksiężaiczki Mechtyldy, córki 
arcyksięcia Karola Stefana i arcykaiężny Maryi 
Teresy, z księciem Olgierdam Czartoryski, 
synem é. p. księcia Zdzisława i Maryi z Zale- 
skich. Przybyli: arc. Fryderyk, jako zastępca 
cesarza, z córką Alicyą, arc. Franciszek Sal 
wator z małżonką arc. Maryą Waleryą i córką 
arc. Jadwigą, arc. Leopold Salwator z małżon- 
ką arc. Biancą i córką arcyks. Dolores, książę 
biskup Sapieba, ks. prałat Stefan Skibniewski, 
stryjeczny brat matki pana młodego i ks. pra 
ist Cecconi, wstka pana młodego ks. Marya 
Czartcryska. książęta Adam Czartoryski z mał- 
żonką i Zygmunt Czartoryski, ks. H eronim 
Radziwiłł z małżonką ks. Renatą, ks. Ksawery 
lubecki z malżonką, hr. Jan Szołdrski z mal- 
zonką, siostrą pana młodego, br. Frahciszka 
z ks. Radziwiliłów Potocka, br. Józyi>wie Po- 
toccy z Rymanowa, kr. Stanisławowie Zyberk 
Platerowie z córką i Synem, br. Karol Tar- 
nowski. Przybyli też bracia panny młodej, are. 
Karol Albrecht, Leon i Wilhelm. 

Wieczorem odbył się w wielkiej sali zam. 
ku żywieckiego obiad rodzinny, przy którym 
przygrywała muzyka złożona z 56 osób z Kra. 
kowa. Dzisiaj z rana w kaplicy zamkowej od- 
prawili msze św. ks prałat Cecconi i ks. pra- 
łat Skibaiewski. Podczas mszy św. przystąpiła 
do Komunii św. młoda para oraz inne osoby 
z rodziny. 

Dzisiaj o g. ii-ej przed południem w sga- 
icnie arcyksiężniczki Mechtyldy zebrał się or- 
szak weselny: rodzice młodej pary, bracia arc. 
Mechtyldy, arc. Karol Albrecht, Leon i Wil- 
helm, ks Hieronim Radziwiłł z małłonką Re- 
natą. Do ślubu szłs paana młoda w towarzy- 
stwie swej matki arc. Maryi Teresy i matki 
pana młodego ks Maryi Czartoryskiej, pan mio- 
dy w tcwarzystwie arc. Karola Stefana i ks. 
Adama Czartoryskiego. Za młodą parą szedł 
ks. Iieronim Radziwiłł z małżonką i arc. Ka- 
rol Albrecht. Pauna młoda miała białą suknię 
z trenem, przetykatą srebrem i welon 2 cen- 
nych koronkowych aplikacyi. Tren niesli arc. 
Leon i Wilhelm: Pan młody wystąpił w boga- 
tym ziroju polskim (kontusz wiżniowego Koloru 
i biała delia) 

Orszak ślubny przeszedł przez główne 
schody, ogród zimowy, przez parterową Salę 
jedalaą do bali zamkowej, a stamtąd do kspli- 
cy. W sali jadalnej zebrani byl: starosta d-r 
Moszyński z saaiżonką, raarszzłek Rady pow 
d-r Idziński w stroju polskim, grono wyższych 
urzędników arcyks. dyrekcyi z żonari, z radcą 
dworu Umlauf:m. 

Podczas wejścia orszaku do kaplicy sck- 
stet smyczkowy orkiestry, złożonej z 56 okób, 
odegrał pod kieruakiem Franciszka Kreyza pieśń 
weselną z „lokengrina*, w czasie Mszy św. 
Largo" Haendla, a po ślubie dalszy ustęp 
pieśni weselnej. W kaplicy zamkowej oczekiwał 
już zastępca cesarza arc. Fryderyk i wszyscy 
przybyli arcyksiążęta z rodzinami i inni goście 
weselni. Polscy uczestnicy uroczystości wystą 
pili w bogatych strojach narodowych, panie 
w wspaniałych toaletach. Arcyks. Fryderyk za 
jął miejsce przy osobnym klęczniku. 

Uroczystość ślubna rozpoczęła się odśpie 
weniem hymnu Veni Creator. Potem przemó- 
wil do nowożeńców książę biskup Sapieha, 
wskazując na obowiązki i zadania rodziny 
chrześcijańskiej, a następnie w asystencyi ks 
prałata Skioniewskiego i ks. sekretarza Nicu- 
czyńskiego udzielił ślubu. Na zakończenie ks 
biskup odprawił Mszę św. Książę biskup Sa- 
pieha miał na sobie historyczne paramenty ze 
skarbca katedry wawelskiej: kapę biskupa Trze- 
biekiego, infułę biskupa Załuskiego, ornat biały 
roboty Anny Jagiellonki, pastorał biskupa Ma- 
łachowskiego, kapę, w której brała ślub arcy 
księżniczka zustryacka Eleonora z królem Mı- 


chałem Wsuśniowieckim i stułę biskupa Lip 
striego. 
' Po ślubiz przeszedł orszak weselny do 


wielkiej sali, gdzie składano młodej parze ży- 
czenia. O godz. wpół do tej zasiedli goście 
do stołów, ustawionych w podkowę. Młoda pa: 
ra zajęła pierwsze miejsce. Przy ka. Mechtyt- 
dzie Czartoryskiej siedziała ks. Marya Czarto- 
ryska, przy ks Olgierdzie Czartoryskim arc 
Marya Teresa, dalej arc. Fryderyk, ks. biskup 
Sapieha, arcyks. Leopold, br. iza Szołdrska, 
ks. Zygmunt Czartoryski, arcyks. Blanka, 
ks Adam Czartoryski, arc. Marya Walerya, 
br. Plater, ks. Lubecki, hr. Fr. Potocka, arc. 
Franciszek Salwator, ks. Ludwika Czartoryska, 
ur. Platerowa, arc- Wilhelm, br. Józef Potocki, 
arc. Marya Alieya, ks. Hieronim Radziwiłł, are 
Dolores, hr. Tarnowska, br. Teresa Platerowa, 
prsłat Skibniewski, marszałek powiatu d r Idziń- 
ski, arc. Leon, arc. Jadwiga, hr. Plater młod- 
szy, ks. Renata Radziwiłłowa, arc. Karol Al- 
brecht, hr. Helena Potocka, msgr. Cecconi, 
ks. Lubecka, starosta d-r Moszyński, br. By- 
landt, adjutant kapitan Siusarz i ochmistrz 
dworu br. Ceschi. 

W czasie uczty wznoszono toasty. Prze 
mawisli arc. Fryderyk imieniem cesarza, arc. 
Karol Stefan, ks. Kazimierz Lubecki imieniem 
przyjaciół ojca pana młodego, ks. Zygmunt 
Czartoryski zakończył toastem: „Kochajmy 
się”. Frzygrywała kapela składająca się z 56 
osób, która wykonała między innemi utwór 
kapelmistrza p Maksymilians Dambergera, skom- 
ponowany na uroczysteść zatytułowany „Tan: 
zweises a poświęcony arc. Mechtyldzie. 

Po ślubie wysłano depeszę do cesarza 
z zawiadomieniem o uroczystości. Na to na- 
deszła depesza od cessrza z życzeniami. Nadto 
nadeszło bardzo wiele depesz od członków do- 
mu ces, rodziny ks. Czartoryskich, oraz spo- 
krewnionych z nimi rodzin. 
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Sprawy bałkańskie 


Dookoła kentsrencyi londyńskiej. 


Jak donosi „Neue Freie Presse", pelno- 
mocnik bułgarski Danew oświadczył, że Re- 
szyd pasza zawiadomił go o nadesłaaiu nowych 
instrukcyi przez rząd turecki. 

Wobec tego, że przewcdniczenie konfee 
rencyi spada z kolei na Reszyda paszę, ocze- 
buja więc zwołania przez niego posiedzenia 
konierencyi. 

Danew konferował również z ambasado. 
rami: niemieckim, rosyjskim i włoskim w spra- 
wie wysp Egejskicih  Proponowano drogę pe- 
średoią, na mocy której Turcya zatrzymałaby 
wyspy: Lemncs, Imbrus, Samotrakę i Chios, 
Propozycya ta jednakże natrafila ma zażarty 
opór ze strony greckiej i Wenizelos wyjaścił, 
że delegacya grecka nie może wracać do oj- 
czyzny bez zapewnienia sobie posiadania tych 
wysp, że jednakże Grecya przygotowana jeat 
do neutralizacyi tych wysp pod wzg!ędem woj- 
skowym. 

W komunikatach urzędowych Porty wy- 
jaśniono, że pełnomocnicy tureccy kontynują 
prywatnie rokowania z przedstawicielami państw 
bałkańskich. 

Jeśli do końca tygodnia nie osiągnięte 
zostanie porozumienie zapewnisjace Turcyi 
posiadanie Adryanopola i wysp Ezejskich, te 
pełnomocnicy tureccy zawiadomią delegatów 
państw bałkańskich listownie, że opuszczają 
Londyn. 

Porta postanowiła zspowiedziane wystą- 
pienie mocarstw odrzucić. 

Uważają za pomyślny prognostyk ten 
fakt, że tureccy i bałkańscy pełnomocmcy byli 
poraz pierwszy razem na obiedzie u ambasado- 
ra Cambon'a. Przypuszczają, że w rczmowie 
prywatnej udalo się osiągnąć wyniki pozwala- 
jące ma wznowienie prac konferencyi. 

Dotychczas jednak niewiadomo, kiedy na- 
znaczone zostanie posiedzenie konftrencyl wo- 
bec tego, że nie znaleziono podstawy, na któ- 
rej prace kovferencyi mogłyby być wznowione. 
Bawiący w Londynie wybitay dyplomsta bul- 
garaki oświadczył współpracownikowi „Exchban- 
ge Telegraph Company“, że nie zostało jeszcze 
zdecydowane, czy konferencya zostanie wzao- 
wiona na początku bieżącego tygodnia. 

Biuro Reutera donosi: Wśród delegatów 
bałkańskich panuje przekonanie, że nie zostanie 
wynaleziona nowa podstawa do rokowań, wo- 
bec czego Reszyd-pasza, który miał przewodni 
czyć dalszym obradom konferencyi, nic podej- 
mie Się inicyatywy wznowienia tatowej. Pro. 
pozycya, żeby Bułgarya zgodziła się na nie- 
Łtóre ustępstwa natury ekonomicznej, jako to 
mp. ustanowienie wolnego od cia wwozu i wy- 
wozu towarów pomiędzy obydwoma krajami 
niema widoków przyjęcia. 

Porta postanowiła niezłomnie obstawać 
przy swoim punkcie widzenia odnośnie Adrya- 
nopola i wysp Egejskich  Turcya doszła bo- 
wiem do ostatecznych granic tego, co zdecy- 
dowana jest pcświęcić. 

Misya buigarska w Londynie otrzymała 
cyfrowaną depeszę z Sofii, donoszącą o kryty- 
cznej sytuacyi, w jakicj się znajduje Adryano- 
pol. W mieście panują choroby. Kapitulacya 
uważana jest za nieuniknioną. Kilku delega- 
tów bałkańskich konferowsło w tej sprawie z 
ambasadorami niemieckim i sustryackim. 


Nisporozumienia serbsko bułgarskie. 

Już dawniej część prasy serbskiej, g!or- 
nie zaś białogrodzka „Srpska Zastawa“ ostro 
wysępowała przeciw bułgarom, uważając, iż 
nie spełnili oni przyjętych na się przez przy» 
stąpienie do Związku Bałkańskiego zobowią- 
zań. Obecnie tendencya Ssntibułgarska opano- 
wałs caią opinię serbską. Zarówno w kołach 
wojskowych, jak i cywilnych panuje wielk:e 
rozgoryczenie. Wskazują głównie na tr, że 
jeszcze przed rozpoczęciem wojny Bułgsrya ra- 
tela przed sprzymierzeńcami istotny brak siły 
militarnej, przez co narazila Zwięrek Bałkański 
na nieobliczałoe straty. Mobilizscyi dokonali, 
zdaniem serbów, bułgarzy niedo/ężnie, a cała 
wina za brak akcyi oblężniczej pod Adryano- 
polem spada na nich. 

Zatarg bułgarsko-grecki wciąż jeszcze po- 
zostaje w stanie zaognienia. Obecnie psują się 
stosunki między serbami i bułgarami. W piç- 
knym gmachu przymierza bałkańskiego ukazują 
się rysy, które będą wodą na młyn dla dyplo- 
matów tureckich. 


Ewakuacya Albanii. 

Pewien wpływowy polityk serbski cświad- 
czył korespondentowi „Neue Freie Presset, że 
kwestya ewakuncyi Albanii przez wojska serb- 
skie nie może być jeszcze w danej chwili po- 
stawiona na porządku dzieanym. Rząd serbski 
wyjaśnił jeszcze przed zwołaniem konierencyj, 
że leży w interesach utrzymania pokoju soli- 
darne rozstrzygnięcie przez mocarstwa kwesty 
albańskiej * serbskiej. 

Gdy konferencya wypowiedziała się jedno- 
głośnie za stworzeniem sutonomicznej Albanii, 
to rząd Berbski wyciąga z tego odnośne kon- 
sekwencye i w odpowiedniej chwili wyda woj- 
skom serbskim rozkaz opuszczenia gwych tera- 
źniejszych garnizonów. Oczywiście, że nastą- 
pi to dopiero po uregulowaniu wszystkich 
kwestyi wchodzących tutaj w grę. 

Przedwczesna cwakuącya Albanii jest z 
wojskowego punktu niedopuszczalna, dopóki nie 
zostsnie rozstrzygnięte, czy zawarty zostanie 
pokój, czy też będzie kcntynuowana wojna. 
Jsk tylko kwestya cwakuacyi Albanii stanie się 
aktuslną, to rząd serbski zachowa się w tej 
kwestyi zupełnie lojalnie. 

Co się zaś tyczy stosunków z Austryą, to 
rząd serbski przepełniony jest szczeremi dążno- 
ściami do ustanowienia możliwie jaknajprzyja: 
źniejszych z nią stosunków. W tym celu będzie 
on czynić wszystko w celu wyjaśnienia i ure- 
gulowania wzajemnych stosuaków. 


Republika mnisza. 


„Vossiscbe Zeitung“ zamieściła telegram z 
Londynu, według którego na życzenie Rosyi wzgó- 
rza Athos mają być ogłoszone zs teren neutralny 
i samoistoy pod wspólną opieką wszystkich państw 
prawosławnych, mianowicie: Rosyi, Rumuaii, Ser- 
bii, Grecyj. Bułga:ył i Czarnogóry. Zarząd tego 
terytoryum ma pozostawać pod nadzorem patryar- 
chy w Konstantynopolu, a państwa związkowe do- 
starczyć mają śandarmów dla czuwania tutaj sád 
Łeężyiecteńsśtwcm publiczaciu 

Wzgórza Athos zmajdują sią na skrajnym 


wschodnim 
warhód od wielkiej zatoki Salonickiej. 


Projektowana republika obejmuje ro wielkich 
zamie- 
Szkałych przez 6,000 przeważnie greckich i rosyj- 
skich mnichów. Przywileje, jakich zażywają mnisi, 
żyjący w zupełnem odosobnieniu od Świata, za- 
wdzięczają Muradowi II za to, że dobrowolnie, je- 
szcze przed zdobyciem Konstantynopola, poddali się 


klasztorów, 12 wsi, 250 Cel i 150 pustelń, 


zwycięzcy. Do niedawna ra „świętym obszarze” 


nie wolno było osiedlać sis; żadnemu mahometani- 


nowi. Rządy nad duchowną republiką sprawuje 
święty synod z Karyas, stolicy półwyspu, złożony 


z 20 posłów i 4 przełożonych. Najsławniejsze kla- 


sztory Są: św. Ławra u podnóża zdala widnej góry 


Athos, na której szczycie wznosi się kaplica Prze- 
mienienia i niezwykle malowniczo położony klasztor 


w Zographu. 
Wewnętrzne urządzenia dzielą się na dwie 
kategorye: jedne stoją pod władzą opata, drugie 


mają organizacyę republikańską. W pierwszych 


wiodą mnisi życie samotne, w drugich żyją dowol- 
nie i otrzymują od klasztoru liche pożywienie. 
Sposób życia na górze Athos jest naogół bardzo 
surowy. Terytoryum tego nie wolno przekroczyć 
żadnej kobiecie. Wioski w pobliżu góry zamie- 
szkują mnisi w grupach po pięciu i podlegli są 
jeszcze większemu rygorowi, niż w klasztorach. 
Studyów raukowych na górze Athos obećnie się 
nie uprawia; w wiekach średnich było tutaj ogni- 
sko greckiej wiedzy i sztuki bizantyjskiej. 

O życiu mnichów na górze Athos zamieszcza- 
no niejednokrotnie sprawozdania i wspomnienia 
podróżników, którzy tam dotarli. Podczas, gdy w 
klasztorach wikt jest względnie zbytkowny, pustel- 
nicy spędzają żywot w nędzy: trzykrotnie w tygc- 
dniu otrzymują czarny chleb i surową cebulę, w 
innych dniach kawałek ryby i trochę wina lub go- 
towane jarzyny. 
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Z prasy rosyjskiej. 


Pisaliśmy niedawno o powstaniu w Peters- 
burgu nowego organu „postępowych nacyonali- 
stów” rosyjskich „Dym Otieczestwa, i o stanowi- 
sku, zajmowanem przez pismo to w kwestyi pol- 
skiej. Obecnie „Dym Ożieczestwa* zamieścił list 
„polaka“, w sprawic stosunku polaków do wojny 
bałkańskiej i ewentualnych jej następstw. „Połak* 
ów wyjaśnia, iż społeczeństwo nasze w najcięż- 
szych warunkach walczące o swój byt, nie może 
żadną miarą zdobyć się na coś więcej ponad 
sympatye dla ludów batkańskich. 


„Polacy—pisze ów nieznany autor—nie mogą 
też zapominać, że gdyby z powikłań bałkańskich 
wynikia wojna europejska, to polacy znaleźliby się 
w prawdziwie tragicznej sytuacyi. 

Zoataliby oni wciągnięci do fatalnega i bez- 
podstawnego brawbójstwa, bo przyczyny, dła któ- 
rych polak z zaboru austryackiego ma walczyć 
z polakiem z zaboru rosyjskiego—z polskiego punk- 
tu widzenia— nie istnieją. Wreszcie, cała wojna ze- 
środkowałaby się, przedewszystkiem, na terenie 
byłej Poiski, wstrzymując całą pracę kulturalną 
i ekonomiczną i niszcząć dobrobyt. Może polacy 
mogą liczyć na skutki wojny? 

Niestety! Trzeba mieć bardzo bujną fantazyę, 
by wyobrazić sobie wynik wojny przyjazny dla po- 
laków. W razie zwycięstwa Rosji 1 zagarnięcia 
przez nią Galicyi wsćhodniej, polska ludność miej- 
scowa podległaby tym samym ograniczeniom, jakie 
są wprowadzone w kraju Południowo-Zachodniim. 
Tymczasem polacy władają Rusią Czerwoną od lat 
590, ćała kultura kraju ich jest dziełem i stanowią 
oni 25 proć. ludności. 

W razie zaś oderwania Ukrainy do Anstryi, 
rusini zdusit:by swą liczbą polaków, którzy odeszii 
by na plan drugi. Rząd austryacki przestałby się 
liczyc z polakami i micjśće ich w Wiedniu zajęliby 
tak zwani „ukraińcy”. 

Słowem, zarówno zwycięstwo, jak i porażka 
Rosyi wróżą połakom następstwa niepożądane, 

Widmo wojny zawsze pudnieća elementy 
awanturnićze, unośzone przez favtazyę za granice 
zdrowego rozumu. 

Osobniki takie, zawsze liczące na wojnę, są 
wszędzie, są też i w Polsce, Lecz nie oni stwarzają 
opinię w Polsce w chwili obećnej, a ta jest wyra- 
źnie przeciwna wojaie. 

I za to słowianie balkańscy i przyjaciele ich 
w Rosyi niech nie mają do polaków pretensyi. Jak 
wyżej przytoczyliśmy, przyczyny takiego stosunku 
polaków są zbyt poważne. 

Lecz z tego zupełnie nie wynika, by poiacy 
nie podziwiali wielkości odbywającej się na Bałka- 
nach walki o wolność, W walce tej serca i naigo- 
rętsze Sympatye polaków biorą udział”, 


* . * Pr, Pogodin w „Birż. Wied.*, oma- 
wiając artykuł Kramarza w „Narodnich Listach* 
p. t. „S'owiaństwo”*, wskazuje na zadziwiający 
upór z jakim p. Kramarz broni przestarzałego 
poglądu na ruch wspóiczesny wśród narodów 
słowiańskich, niechcąc zrozumieć, 1ż neoslawizm* 
zbankrutował ostatecznie—zaś zwycięstwa fede- 
racyi bałkańskiej nie przyczyniły się bynajmniej 
do podniesienia uczuć słowiańskich w społeczeń - 
stwie rosyjskien. 

„Czyżby mogło, pisze pr. Pogodin, nasze min`- 
sterstwo spraw zagranicznych prowadzić obecną 
politykę swą, gdyby w społeczeństwie rosyjskiem 
istotnie wzmogły Się uczucia wzajemności słowiań- 
skiej. Niestety, takiego wzmożenia uczuć niemasz 
i ze w znacznym stopniu wina w tem właśnie twór- 
ców neosiawizmu z jego jawnie, reakcyjnemi zaku- 
sami. 

Dr. Kramarz zapiera się wprowadzenia do 
neoslawizmu polityki, lecz politykował przedewszy- 
stkiem on sam tez żadnego hamulca, usiłując ustawi- 
cznie ustalać poglądy kompromisowe tam,' gdzie 
dla żadnego kompromisu niema miejsca." 


„Neoslawizm* jest bezwątpienia ruchem po- 
litycznym i wszelkie twierdzenie o jego znaczeniu 
ściśle kulturalsem wydawać się mogą conajmniej 
dziwce. Podobna gra pochodzi srąd, że czeskie 
sympatyc dla słowieństwa południowego są nie- 
dość patryotyczne z punktu widzenia austrya- 
ckiego. Kramarz rozumie to doskonalei wie, że 
o polityce Astro-Węgier stanowi „mniejszość 
niemiecko madziarska*. 

„l ćo gorsza poza mniejszością tą znajduje 
milion uzbrojonego żołnierza, Dla tego też, czytając 
patetyczne zapewnienia d-ra Kramarza o tem, iż 
„z dumą i radością wspominać będziemy rok 1912*— 
powstrzam: Credo quia absurdum est". 


Nie wygodne siedzenie na dwóch stołkach 
nie pozwoliło, widocznie, dok. Kramarzowi—zau- 
ważsć „pogrzebu pierwszej klasy,* jaki wyprawiła 
dypłomacya rosyjska „neoslawizmowi*, cierpią- 
cemu od dzieciństwa na rachityzm, —dla tego 
też „duma i radość“ niepoprawnego „neoslani- 
sty* przypomina bistoryczne wystąpienie imć 
Pana Filipa z Konspi. 


<cha kulunarowe. 


Sprawa samorządu miejskiego w Królestwie 
Polskiem. 


Dnia 20 grudnia odbyło się pierwsze po- 


si:dzenie komisyi w sprawie projektu prawa o- 


samorząd'ie miejskim w Królestwie Polikiem. 
Pr ewodń'eryi p. Kobylinskij. Los'edzenie było 


cyplu półwyspu Chalcedońskiego, na 


DIZALI 


bardzo ludne, obecni oprócz członków komisyi 
wszyscy; posłowie z Królestwa Polskiego i przed- 
stawiciele ministerstwa spraw wewnętrznych, 
sprawiedliwości, komunikacyi. Komisya ułożyła 
sobie plan pracy: uchwalono przedewszystkiem 
rozważyć główne zawady projektu, a potem po 
szczególne artykuły. Wysunięto sprawę ustawy 
wyborczej. P. Durnowo domagał się podziału 
wyborców na 3 kategorye majątkowe. 

Przeciw wnioskowi występowali pp. Ba- 
galiej i Zinowjew. Ostatni proponował, aby 
zostawić ustawę wyborczą w poprzednim sia- 
nie, zwiększywszy jego cenzus Przeciwko popraw- 
ce p. Durnowo przemawiał Szebeko. |>yskuspę 
odroczono_na czas poświąteczny. 


Zlemstwa gminne. 


Projekt prawa o ziemstwie gminnem zo- 
stał już rozważony przez komisyę specyalną 
Rady Państwa. Projekt uległ poważnym zmia- 
nom. Zdaniem komisyi, ziemstwa gminne mogą 
być wprowadzone tylko tam, gdzie istnieje już 
samorząd ziemski. Ustanowiony został cenzus 
obowiązkowy, który wynosi !|.. część cenzusu 
ziemskiego. Kobiety pozbawione zostały prawa 
wyborczego, 
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Jnformacye. 


— Ministerstwo skarbu wobec życzenia, 
wyrażonego przez Dumę Państwową, wydało 
tozporządzenie, ażeby od dn. 1 stycznia 1913 
r. kasy państwowe przyjmowały wszelkie wpła- 
tysod g. 9 rano do g. 2 po południu, przy- 
czem wpłaty mogą być przyjmowane i po tej 
godzinie, o ile osoby wpłacające stawiły się da 
lokalu kasy przed g. 2. 

Izby skarbowe powinny być otwarte dla 
publiczności od g. Io rano do g. 3 po połud- 
niu, co odpowiada czasowi, gdy wszelkie inne 
urzędy państwowe są czynne. 

Wogóle ministerstwo skarbu poleciło in- 
stytucyom podwładnym ścisłe przestrzeganie za- 
sady, by godziny urzędowe w instytucyach 
tych, odpowiadały godzinom urzędowym — po- 
zostałych urzędów, z uwzględnieniem miejsco 
wych warunków klimatycznych i t. d. 


— Wobec wprowadzenia w życie z dn. I 
stycznia 1913 r. nowej ustawy o służbie woj- 
skowej, ministerstwo oświaty poleciło zarzą- 
dom wyższych zakładów * naukowych ułożenie 
lsty osób personelu pedagogicznego, które, 
zdaniem rady owych zakładów, powinny być 
uwolnione od pełnienia służby wojskowej. 


— Prace przygotowawcze dla zwołania 
konferencyi rosyjsko-niemieckiej w sprawie 
prawa autorskiego już są są ukończone. Kon- 
ferencya obradować będzie w Petersburgu i 
prawdopodobnie prace sws rozpocznie w koń- 
cu b. m. 

Niedawno rząd włoski zaproponował ze 
swej strony. rozpoczęcie rokowań w sprawie 
prawa autorskiego. Możliwe jest rozpoczęcie 
rokowań w tej kwestyi i z rządem szwedzkim. 


Projekt ustawy leśnej. 


Specyalna komisya pod przewodnictwem 
zarządzającego departamentu rolaictwa Kriwo- 
szeina niedawno zakończyła opracowanie pro- 
jektu nowej ustawy leśnej, która ma być wnie- 
siona na rozpatrzenie izb prawodawczych. Do- 
tąd nie ogłoszono w druku projektu nowego 
prawa i tylko jego urywki, dotyczące przeważ 
nie zmiany w organizacyi urzędów wykcnaw- 
czych, przedostały się do gazet. 

Nowy ten, jakoby bardzo obszerny pro- 


jekt, obejmujący podobno przeszło pięćset pa- 


ragrafów z odpowiednią ilością różnych uwagi 
objaśnień ma zastąpić dotychczasowe przestarzałe 
przepisy o gospodarstwie leśnem, pochodzące 
jeszcze z 1832 roku, uzupełniane od czasu do 
czasu różnymi dodatkami — często sprzecznymi 
z obecną ustawą o państwowej ochronie lasów. 
W projekcie zwrócono uwagę:przedewszystkiem 
na gospodarstwo w lasach państwowych, ażeby 
je przystosować do warunków współczesnych 
i wprowadzić prawidłową eksplcatacyę olbrzy- 
mich obszarów leśaych, zajmujących przestrzeń 
przeszło pół miliarda dziesięcin. 


Zasadniczą zmianę w organizacyi dozoru 
lasów prywatnych stanowić ma przewidziane 
w projekcie utworzenie powiatowych komitetów 
leśnych, których stałym członkiem ma być rzą- 
dowy powiatowy leśniczy, Kompetencyi kcmi- 
tetów powiatowych mają podiegać w pierwszej 
iastancyi wszelkie podania w sprawach doty- 
czących gospodarki leśnej i ochrony lasów 
prywatnych. Komitet gubernialny, jako wyższa 
iostascya apelacyjna, stanowić ma o prawi: 
dłowcści uchwał komitetów powiatowych. Za- 
żalenia na czynności komitetów powiatowych 
i gubernialnych rozstrzygać ma urząd specyal. 
ny przy departamencie rolnictwa, w którym o 
prócz przedstawiciela tegoż departamentu za: 
siadać mają przedstawiciele ministrów spraw 
wewnętrznych, sprawiedliwości i komunikacyi. 

Projektodawcy wyrażają nadzieję, że przez 
utworzenie komitetów powiatowych i powiato- 
wych leśników, wszelkie sprawy dotyczące gos- 
podarki i ekspioatacyi lasów będą decydowane 
z uwzględnieniem potrzeb i warunków miejsco- 
wych, a nie, jak dziś, szablonowo, i że facho 
wa doradcza pomoc powiatowych leśników — 
oscbom prywatnym podniesie kulturę lasów. 

(innych; zmianach w  obowiązującem 
obecnie ustawodawstwie ochrony lasów dotąd 
nic nie wiadomo, a zawierają one wiele naj- 
niepotrzebniej krępujących przepisów; przysto- 
sowanie ich do rzeczywistych potrzeb kraju 
byloby nader pożądane. 

SŁ W-kl. 


W sprawach 
melioracyjnych. 


W ostatnich czasach daje się odczuć wiel. 
kie ożywienie na pclu prac melioracyingch 
w naszym kraju. Niedawno odbyty zjazd Żyto- 
mierski wymownie zaświadczył © odczuciu po- 
trzeb naszego rolnictwa w tym kierunku przez 
wlzfdze rządowe różnych dykasieryi. 

Walne i liczne posiedzenia Towarzystw 
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roluiczych w Winnicy, Humaniu i Łucku zaj- 
mowały się bardzo szczerze temi sprawami. 
W tych dniach wreszcie odbędzie sie w Pe- 
tersburgu zjazd hydrotechników rządowych, na 
kiórym będą rozważane różne reformy w dzia: 
łaniach rzadu na polu popierania melioracyi 
w państwie. 

Do najpilniejszych reform, warunkujących 
rozwój spraw melioracyjnych, mależą dwie na- 
stępujące kwestye: 1-0 zorganizowanie racyo- 
nalpego kredytu melioracyjnego, bez pomocy 
którego niewiele można zdziałać w tym kierun. 
tu i 20 postawienie na odpowiedniej stopie 
doświadczeń i prób pouczających, bez których 
niepodobna będzie uniknąć poważnych błędów 
w całej akcyi. W dwóch tych sprawach, nie 
bez pożytku dla dobra publicznego, zamieszcza- 
my uwagi następujące: 


I W sprawie kredytu mslloracyjnego. 


Rządowy kredyt melioracyjny uważany 
jest za niedogodny z przyczyn następujących: 

1) Pomimo niewysokiego oprocentowania 
(4%) płac ć trzeba znaczny odsetek z powodu u 
ciążliwej amortyzacyi (3,134)—w sumie ogólnej 
po 7,3% od pożyczki melioracyjnej dla gruntów 
(a dla lasów—5—65). 

2) Opłatę taką trzeba wnosić zaraz od 
pierwszego roku po wzięciu pożyczki, czyli w 
czasie wykonania robót, t.j. wtedy, gdy melio- 
racya jeszcze Żadnych korzyści mie daje. To 
znączy, że częściowy zwrot pożyczki (amorty: 
zacya) odbywa się już w tym okresie, gdy naj- 
trudniej jest ponosić ciężary. 

3) Tymczasem z biegiem czasu stosunki 
te się zmieniają zupełnie nieodpowiednio do 
skutków działania kredytu mel oracyjnego: me- 
iioracya daje dochody stopniowo coraz wyższe, 
a opłaty pozostają ciągle w jednej i tej samej 
cormie. Powinny tedy opłaty być w początku 
okresu kredytowego niższe, a potem—stopnio- 
wo wzrastać. , 

4) Z biegiem czasu wartość ziemi (i ren- 
ta gruntowa) podnosi się niejako automatycz- 
nie, bo takie jest ogółne prawo ekonomiczne; 
wzrost tej wartości odbywa się zupełnie nieza- 
leźnie od meliorowania ziemi. Ulepszanie zaś 
gruntów —zamiana tanich nieużytków na drogie 
łąki czy pola — przyspiesza powiększenie tej 
wartości w stosunku progresywnym. Skutkiem 
obu tych czynników (naturalnego wzrostu war- 
tości zemi i jej zmeliorowania) następuje szyb- 
ki przyrost stanu posiadania właściciela grun- 
tu, co znowu czyni przymusową amortyzacyę 
pożyczki melioracyjnej zupełnie zbyteczną, Po 
upłynięciu okresu kredytowego (po 20 czy 30 
latach) każdy właściciel spłaci pożyczkę z naj- 
większą łatwością. 

5) Ten szybki wzrost wartości ziemi 
zmeliorowanej powiększa bezpieczeństwo lokaty 
pożyczce melioracyjnej i powinien jej zabezpie» 
czyć pierwszeństwo przymusowe bypoteczne 
przed wszystkimi innymi długami prywatnymi 
(drogą prawodawczą), co zapewniłoby możność 
korzystania z kredytu melioracyjnego właścicie- 
lom majątków zadłużonych, a więc takim wła- 
śnie osobom, które są najchętniejsze do prze- 
prowadzenia melioracyi, bo zmusza je do tego 
ciężkie położenie finansowe. 

6) Uwagi powyższe stosują się także i do 
pożyczek wydawanych dla leśnictwa; wartość 
lasów wzrasta może powolniej, niż wartość 
gruntów zmeliorowanych, ale za to wzrost ten 
jest niezależny od mniej lub więcej racyonalnej 
gospodarki na zmeliorowanej ziemi, czyli, że 
jest pewniejszy. Okres kredytowy dla ulepszeń 
leśnych — lat 30 — jest stanowczo za krótki, s 
amortyzacya pożyczki zgoła zbyteczna. Czyż 
można opłacać od pożyczki leśnej po 5 — 6% 
rocznie? 

Celem tedy rozpowszechnienia korzystania 
z rządowego kredytu melioracyjnego należy za» 
prowadzić w porządku wydawania tego kredy- 
tu następujące reformy: 
> 1) Frzedłużyć okres kredytowy z lat 2c 
oa 40 (dla gruntów) i z lai 30-tu na 65 (dla 
lasów). 

2) Znieść zupełnie system amortyzowania 
pożyczek melioracyjnych. 

~ 3) Stopę procentową (4% dla gruntów) 
i (2% dla lasów) stopniowo obniżać z biegiem 
okresu kredytowego—przy zwiększaniu się bez- 
pieczeństwa pożyczki i obniżaniu stopy procen- 
towej we wszystkich dziedzinach kredytu (pie- 
niądz tanieje). 

4) Wszelkie opłaty procentowe (czy amor- 
tyzacyjne) rozłożyć w takim porządku, aby one 
wzrastały z biegiem okresu kredytowego. 

5) Pożyzzce melioracyjnej zapewnić pierw- 
szeństwo hypoteczne przed innemi wierzytelno- 
ściami. 


W sprawie doświadczeń melioracyjnych. 


W ostatnich czasach rząd wykazuje co- 
raz silniejszą tendencyę zakładania stacyi do- 
świadczalnych dla spraw melioracyjnych. Jed- 
makże w pracy tej wszedł na drogę fałszywą, 
bo rozpoczyna od rzeczy trudniejszych, a mniej 
pilnych i ważnych, zamiast naodwrót. Rząd 
otwiera olbrzymie stacye doświadczalne o zna- 
czeniu ogólno-naukowem z wielkim aparatem 
personelu naukowego, a tymczasem powinien 
on przedewszystkiem organizować  jaknajlicz- 
niejsze małe ogniska (centra) zbiorowych po- 
kazów melioracyjnych. gdzie odbywały by się 
próby (doświadczenia) z gotowymi już rezulta- 
tami prac wielkich stacyi naukowych — zagra: 
nicznych i krajowych. 

Ognisko takie powinno istnieć w każdej 
okclicy, mającej jakiś jeden typ ziemi, klimatu 
i warunków ekonomicznych. Na początek jed- 
no centrum takie może posiadzć organizacye 
bardzo skromną i pomimo to może rczpocząć 
działalność bardzo pożyteczną. Doś. będzie 
osadzić gdzieś spetyalistę-kulturtechnika i dać 
mu do dyspozycyi niewielki fundusz corocznie 
na rozjazdy (rb. 500), na zakupno najnow- 
szychnarzędzi (w pierwszym roku 600 rb, 
a w następnych po 300), na sprowadzenie na- 
sion (5%0 1b) na kupno nawczów sztucznych 
(500 rb.) czyli razem— 2—3000 rb. i ognisko 
takie może rozpocząć swe czynności. 

Drogą ankiety można w okolicy zebrać 
pewną sumę deklaracyi od właścicieli ziemskich, 
w których interesowani oznajmiliby swą goto- 
wość do wspólnej pracy, wobec ogólnego za- 
interesowania sprawami melioracyjnemi bardzo 
wielu właścicieli podjełoby się wykonania prób» 
pokazów na swój włascy koszt w całości i tam 
potrzebny byłby tylko kierunek i dozór spe- 
cyalisty. W ianpch wypadkach, szczególnie w 
inniejszych povsiadłuściace—wypaudałoby przyjść 
z pomocą w postaci udzielenia darmo nasion, 
nawozów, pożyczenia narzedzi; wreszcie kilka 
pouczających dzialek pokazowych mogłaby 
stacga urządzić i prowadzić całkowicie na swój 
koszt, w pcłożeniach bardziej ckharakterystycz: 
nych, w celu przełamania pierwszych lodów. 


Kgl 


Ogniska takie mogłyby korzystać z po- 
mocy organów już funkcyonujących w kraju, a 
mianowicie: rejonowych ziemskich agionomów 
i bydrotechników; dalej pare sąsiednich ognisk 
mogłoby wspólnemi siłami przeprowadzić bada- 
nia gleboznawcze i hydrologiczne danej okolicy. 

Niewielki fundusz, potrzebny na utrzyma- 
nie jednego ogniska, zaalazłby się bez trudu: 
rząd niech dostarczy i opłaci specyalistów, a 
ziemstwa i dobrowolne cf.ary (drogą samoopo* 
datkowania się) właścicieli — uzupełnią resztę 

Dopiero taka „praca u podstaw" dostar- 
czyłaby bardzo cenny materyal sprawozdawczy 
dla dalszego opracowania naukowego przez c- 
gólno-krajową wielką stacyę doświadczalną ku 


pożytkowi całego kraju i dla postępu czystej 
wiedzy. 
Inicystywę zorganizowania pierwszego 


takiego ogniska pokazowego wzięło na siebie 
łuckie Towarzystwo rolnicze, uchwaliwszy od- 
powiedni wniosek dnia 18 b. m. 


W. Sikorski. 


Kronika prowincyonalna. 


(Z pism i od korespondentów). 


— Zjazd gorzelników odbył się d. 28 grud- 
nia w Równem. W obradach brało udział 20 
przedstawicieli gorzelni. Uchwalono wysłanie de- 
legactyl do ministra skarbu z prośbą o podniesienie 
ceny spirytusu o 6 kop. na wiadrze. 

— Ziemskie T-wo dla zakupu maszyn | narzę- 
dzi rolniczych ma się ostatecznie zorganizować 
27 stycznia. W dniu tym odbędzie się w Kijowie 
zebranie organizacyjne przedstawicieli ziemstw, 
które wyraziły gotowość wstąpienia do T-wa. Przy- 
byli pełnomoćnicy zierastwj] podpiszą notaryalną 
umówe, a następnie dokonać mają wyboru człon- 
ków zarządu i rewizyjnej komisyl T-wa. 

— Echa subsydyum „Podołaninowi”, Jeden z 
czytelników „Podolskich Izwiestij" rzuca w prze- 
strzeń, z szpalt tego piśmał takie pytanie: Czy wy- 
znaczenie przez podolskie gub. zgromadzenie ziem- 
skie zapomogi „Podolaninowi" na bezpłatne wysy- 
łanie go do szkół ludowych nie gwałci prawa, wo 
beć ukazu Senatu z dnia 12 marĉa Igio roku, pod 
Ne 3752, który głosi, iż: „punkt ro art. a prawa 
o instytucyuch ziemskich nie daje ziemstwu prawa 
do politycznego i społecznego wychowywania lud- 
ności, przez szerzenie wydawnićtw politycznej 
treści”. 

—,Winnica — portowe miasto. Winnicki za 
rząd miejski opracowuje projektj pogłębienia Bugu 
i uczynienia go spławnąjrzeką. Podobno w mini- 
sterstwie komunikacyi:f projekt ten znalazł uznanie, 
W ten sposób Winnica $stać się może] w przyśzło- 
ści portowem miastem. Komunikacya wodna Win- 
nicy z morzem Czarnem miałaby dla Podola ogrom- 
ne ekonomiczne znaczenie. 

— Emigracya. Z wielu miasteczek Podola 
donoszą, że obććny ciężki rok gospodarczy dopro- 
wadził do nędzy wiele.ubogich rodzin żydowskich, 
z których! część wyjechała jesienią do Ameryki, 
a Część aczekuje wiosny, aby wyruszyć za morze. 

— Otwarcie nowej lecznicy. W Żytomierzu 
otwarta została nowa lecznica dr. Leszkiewicza, 
zaopatrzona w najnowsze aparaty do leczenia wo- 
dą, elektrycznością i światłem. 

— Nowe pismo. Wyszedł z poi prasy oka- 
zowy numer Eooperaćyjnego tygodnika „Murawiej- 
nik“ (Komnasznia), który ma być organem „Kljow- 
skiego jj związku spółek , kredytowych", Okazowy 
numer ułożony zajmującćo; artykuły dotyczą prze- 
ważnie spraw praktycznych. Pismo ma być wyda- 
wane w dwśch językach: rosyjskim i ukraińskim; 
stąd ma też podwójny tytuł, W numerze okazo- 
wym przeważa rosyjski język i nawet tytuł ukvaiń- 
ski uruieszczony jest w nawiasie (Komasznia), jako 
tłomaczenie „Murawiejnika*. Ten Szczegół rzuca 
się w oczy. 
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Kiika słów o „Bibliotece 
Pamiętników . 


Przed dwunastu laty w warszawskiem 
„Słowie* ukazał się artykuł o potrzebie założe- 
nia peryodycznego pisma, specyalnie poświęco- 
nego ogłoszeniu pamiętników nowo się pojae 
wiających i przedrukowywaniu dawniej już zna- 
nych, lecz zapomnianych z biegiem czasu. Obok 
tego głównego zadania, projektowany organ 
miał gromadzić archiwalae dokumenty, lużne 
notatki, drobne wzmianki historyczne, słowem 
najrozmaitsze materyały, dotyczące naszej prze- 
sziości. Artykuł ten przebrzmiał bez echa, nie 
wywołując żadnych zdań, czy to za, czy prze- 
ciw podanej myśli. Snać nie był on jeszcze na 
czasie, lub też, nosząc podpis zupełnie obcy 
światu naukowemu, nie zdołał zwrócić uwagi 
czytelników. Nietylko w sprawach handlowych, 
lecz i w sprawach nauki firma posiada poważ- 
ne znaczenie. 

Bądź co bądź, myśl zawarta we wspom- 
nianym artykule nie była niedonoszonym płodem 
fantazyi parafialnego skryby, gdyż oto po la- 
tach pojawia się znowu, ale już tym razem 
odziana w poważną szatę miesięcznego pisma, 
strojna w szereg nazwisk zaszczytnie znanych 
na niwie dziejów ojczystych. 

Pojawienie się „Biblioteki Pamiętników*, 
obok pełnego zasługj „Kwartalnika Historyczne” 
go“ i „Przeglądu”, jest faktem znamiennym i 
bardzo pocieszającym. Świadczy on wymownie, 
że umiłowanie przeszłości zawsze jasnym pło» 
mieniem gore w sercach i umysłach ogółu, a 
nowe, niezgodne z duchem narodowym prądy, 
nie wykoszlawiły jeszcze nieśmiertelnej tradycyi, 
przekazanej nam przez ojców, poległych w stu 
bojach z hasłem wolności na bladych ustach 
Cyceronowska Magistra vitae zawsze pozosta- 
łą mistrzynią naszą, a zadumana Kiio świeci 
dotąd boskim urokiem, jak Świeciła niegdyś 
Bielskim, Naruszewiczom i Lelewelom. 

Witająę radośnie nowego towarzysza w 
skrzydlatej chorągwi dziejopisów, ośmielamy 
się wypowiedzieć zdanie, na które zgodzi się 
może pewna przynajmniej część miłośników 
przeszłości. Mniemamy, że „Biblioteka*, poza 
dominującem i podstawowem zadaniem wydo- 
bywania pamiętników na światło dzienne, winna 
także we wspaniałym swoim gmacku wydzielić 
skromny przytułek dla drobcych prac ginących 
niemal bez śladu w rocznikach pism peryo- 
dycznych. [le to krótkich wspomnień, życio- 
vysów, notatek historycznych wyszukać można 
w starem Ateneum Kraszewskiego, „DBisliotece 
Warszawskiej“, w wychodzących niegdyś w 
Poznaniu pismach: „Tygodniku Literackim", 
„Orędowniku*, „Przyjacielu Ludu“. Jekie bo 
gactwo materpału historycznego Spoczywa za 
pnoiana w fiałach „Gazety Warszawskiej”, 
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„Polskiej“, w „Dzienniku Warszawskim”, w 
pięćdziesięciu rocznikach „Tygodnika [lustro wa- 
nego* w „Kłosach*, nawet w damskim „Blu. 
szczu*, który umieszczał wspomnienia Hipolita 
Skimborowicza i Edwarda Skrodzkiego (Wicli- 
sława), barwnie malujące Ówczesne życie towa- 
rzyskie w Warszawie. Nie zapomnijmy także 
o wychodzącym w ciągu trzydziestu lat „Ty- 
godniku Petersburskim*. 

Pismo wysoce niesympatyczne, redagowa- 
ne tendeucpjnie, w duchu antynarodowym, 
lecz ogniskowało się w niem umysłowe życie 
Litwy i południowych prowincyi; mieści więc 
w swoich szpaltach dużo materyału dla dziejów 
owej smutnej, a mało opracowanej epoki. 

Potrzeba wielkiego zamiłowania i niema- 
lej pracowitości, aby skrzętnie wertować zapy- 
lone i pożółkłe stosy drukowanej bibuły. Za- 
jęcie to żmudne niewielu znajduje ochotników, 
a w ten sposób fala zapomnienia unosi i po- 
żera niejeden klejnot, nie jeden cenny zabytek 
lat dawno minionych. í 

Takiemu stanowi rzeczy może skutecznie 
zaradzić „Biblioteka“. Drobne artykuły, wycią- 
gi, notatki i t. p Zamiast rczpraszania się 
ua łamach pism, mających inne przeznaczenie 
i przeważnie poświęconych notowaniu nowych 
objawów kultury, znajdą odpowiednie schro- 
mienie w osobnej rubryce „Biblioteki“, Zgro- 
madzone w jednem miejscu, drobne te prace 
oddadzą prawdziwą przysługę uczonym bada- 
czom przeszłości, oszczędzając im czas, zuży- 
wany na drobnostkowe poszukiwania. 

W obecnej chwili coraz rzadziej zdarza 
się widzieć niewielkie szlacheckie archiwa, spo- 
tykane przed kilku dziesiątkami lat w dworach 
a nawet dworkach ziemiańskich. Niedbałość po- 
siadaczy, pożary, wypadki polityczne, konfiska- 
wy, rabunki, przechodzenie starych gniazd do 
rąk zupełnie obcych, złożyły się fatalnie na 
zniszczenie ogromnej ilości piśmiennych zabyt- 
ków. Niemniej jednak teraz jeszcze, przy do- 
brych chęciach można odszukać i ocalić pozo- 
stałe po burzach i gromach szczątki. Działy 
familijae, akty procesowe, wyroki sądów po- 
lubownych, intercyzy ślubne, testamenty, prze- 
chowują się jeszcze gdzie niegdzie, cudownym 
wypadkiem. 

Wolno przypuszczać, że pomiędzy posia- 
dającymi takie zabytki, znajdą się miłujące 
przeszłość osobistości, które zechcą przepisać 
ciekawsze i przesłać je do „Biblioteki*, dla 
zrobienia stosownego wyboru. Oprócz urzędo- 
wych dokumentów widywaliśmy także nieraz 
listy, notaty, nawet satyry polityczne i okolicz- 
nościowe wierszydła, sięgające ostatnich lat 
ośmnastego i pierwszych minionego stulecia. 
Nieraz zawierają one szczegóły o osobach zna- 
nych wówczas, a dziś zapomnianych, zaznacza” 
ją zdarzenia przydatae dla charakterystyki nie- 
dawno wymarłych pokoleń, wśród których nie 
brakło postaci wybitnych i wielce oryginalnych. 
Wszak nietylko w stolicy skupiało się życie 
narodu, wrzało ono równie potężnie w zamkach 
możnowładców i w krytych częstokroć słomą 
zamożnych i gościnnych dworach ziemiańskich. 
Z drobnych na pozór szczegółów, z kamyczków 
lekceważonych i marnotrawionych umiejętna 
ręka zdoła utworzyć mozaikowe obrazy niepo- 
śledniej wartości.  Pożółzłe, butwiejące na 
strychach szparga!ły Są to także pamiętniki, są 
to żywi a wymowni świadkowie epoki wielkie- 
go przełomu w dziejach narodu, przytłoczone- 
go ogromem nieszczęść, lecz nie umarłego, po- 
mimo wytoczonych potoków krwi najlepszej. 
„BibliotekajPamiętników”, peświęcając miesięcz- 
mie kilkanaście stronie na przechowanie tych 
szczątków dawniejszej i świeżej, ziejącej jeszcze 
miezabliźnionemi ranami przeszłości, ocali je od 
zapomnienia i od grożącej im ostatecznej za- 
głady. 

Tomasz Zaw.dyński. 
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Kalendarzyk, 

Dziś x (14) Nowy Rok. 

utro 2 (15) Makarego. 
Wschód słońca o godz. 8 m. 3. 
Zachód słońca o godz. 4 m. 02. 
Długość dnia godz. 7 m. 59 


Kalendarzyk Historyczny. 
14 stycznia n. st. 


Roku 1807. Napoleon ustanawia w War- 
szawie Komisyę Rządzącą, złożoną z Ludwika 
Gutakowskiego, Stanisława Potockiego, Józefa 
Wybickiego, Ksawerego Działyńskiego, Piotra 
Bielińskiego i Walentego Sobolewskiego. 


15 stycznia n. st. 


Roku 1674. Rozpoczyna się w Warsza 
wie sejm konwokacyjny po śmierci Micbaia 
Wiśniowieckiego. 


— Z powodu Nowego Roku następny 
numer „Dziennika Kijowskiego* ukaże się w 
czwartek dn. 3 stycznia. 

— Teatr Polski. Dzisiaj w teatrze Pol- 
skim po raz ostatni ukaże się przepiękne wi- 
dowisko jasełkowe p. t. „Betleem“. 

Na czwartek dyrekcya teatru przygoto- 
wuje świetną tragedyę ludzi głupich Gabryeli 
Zapolskiej, p. t. „Ich czworo“. 

W głównych rolach wystąpią pp: Dunin- 
Rychłowska i Pancewicz oraz pp: Bogusław- 
ski, Buszyåski i Tatarkiewicz. 

W przygotowaniu „Pieśń* (Warszawiane 
ka) epizod dramatyczny St. Wyspiańskiego i 
„W sieci" Kisielewskiego. 

— Koncert Józefa Turczyńskiego. Do- 
wiadujemy się, że dnia 12 stycznia odbędzie 
się w naszem mieście koncert słąwnego już 
dziś pianisty p. Józefa Turczyńskiego, laureata 
konkursu im. Rubinsztejna w Petersburgu, obe- 
gnie profesora konserwatoryum w Warszawie. 

-— Przyjazd nowego gubernatora. Wczo- 
raj o g. 10 im. 40 z rana przybył do Kijowa 
uowomiancwany gubernetor kijowski, koniuszy 
Dworu, rzeczywisty radca stanu, N, Sukowkin. 

Na dworcu gubernatora powitali p. o. 
«gubernatora kijowskiego B. Kaszkarow, żarzą> 
dzsjący kancelaryą gubernatora A. Perren, pó: 
licmajster kijowski A, Szaonit d. 


ta: 
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Pełnienie swych obowiązków 
nowy gubernator rozpocznie 

— Pals sprawiedliwości. Ministerstwo 
Sprawiedliwości zawiadormiło kljowski zarząd 
miejski, iż warunek co do wypłacenia miastu 
250,000 rb. za rozebranie gmachów pulicyi 
miejskiej i cyrkułu starokijowskiego, na któ- 
rych miejscu projektowana jest budowa pałacu 
sprawiedliwości, uważa ono za zbyt uciążliwy 
dla siebie. Poza tem ministerstwo uważa ob- 
szar proponowanego placu za  miedostateczny 
dła pałacu sprawiedliwości. 

S:ądinąd dochodzą nas pogłoski o roko- 
waniach, prowadzonych z zarządem wojsko- 
wym w sprawie budowy pałacu sprawiedhwoś- 
ci na gruntach esplanadowych, należących do 
iniynieryi wojstowei. Jak słyszeliśmy, zarząd 
inżynieryi gotów jest usiąpić ministerstwu na 
nader korzystnych warunkach obszerny plac w 
pobliżu terytoryum wystawowego. 

— Kursy dla maszyristów. P. o. gu- 
bernatora kijowakiego zezwolt gubernialnemu 
zarządowi ziemskiemu na urządzenie kursów dla 
maszynistów, pracujących przy kotłach paro- 
wych w gospodarstwach rolnych. Kursy trwać 
będą od dm. 7 stycznia do 1 marca r. b. 

— Na kolejach żelaznych. Wobec złe- 
go stanu dróg gruntowych w całem państwie, 
spowodowanych spóźnioną zimą — dostawy la- 
dunków na stacye zmniejszyły się zaacznie. 
Skutkiem tego koleje żelazne w całem państwie 
mogły przewieźć wszystkie zapasy ładuaków, 
złożone na stacyach. Da 20 grudnia tylko na 
stacyach kolei Południowo-Zachodoich znajdo 
walo się ogółem 38 wagonów niewysłanych 
ładunków, dostarczonych kolejom da. 5 grud- 
nia; na kolei Libawo Rom'ńskiej ładunków ta- 
kich byio zaledwie 2 wagony, dostarczone dn. 
4 grudnia. 

Ładunki powyższe mają być wysłane za 
Wołgę. 

— Przeciw 0 dreżyznie cukru Biuro 
Wszechrosyjskiego Towsrzystwa cukrowników 
otrzymało wiadomość, iż ministerstwo skarbu 
wydało telegraficzne rozporządzenie o niezwłb - 
cznem zaliczeniu do kontysgensu kampanii bie 
żą ej całego zeszłorocznego zapasu mietykalne- 
go dla podziału go według kategoryi  Zazwy- 
czej zal z*nie zapasu nietykalnego zeszłej kam= 
panii do biezącej dokonywane bywa w lutym 
podczas ostatmego podziału cukru na kaiegoryc. 
Obecne przyspieszenie zaliczenia 1 emisyi ze 
szłorocznego zapasu minimalnego na rynek we- 
wnętrzay nastąpiło oczywiście w celu obniże 
nia cea cukru, które już od dłuższego czasu 
przekroczyły normę maksymalną Na usposo- 
bienie miejscowego rynku cukrowego powyższe 
zarządzenie nie wywarło dotychczas wpływu 

— Zmiany w sądownictwie  Członko- 
wie kijowskicgo sądu okręgowego A  Szczer 
bk i A Łazarewski miznowani zostali wice- 
prezesami tegoż sądu; Sędziowie śled zy: po 
wiatu czesbrynskiego G Czerniacbowsti i 1-go 
rewiru m. Kijowa M Guvain—członkami czer- 
kaskiego sądu okręgoweg' ; sędzia śledczy ki- 
jowskiego aądu okrągowego A. Wroński wice: 
prokuratorem czerkaskiego Sądu okręgowego, 
sekretarz prokuratora kijowskiej izby sądowej 
L. Kowarew—wiceprokuratorem; pomocnik se 
kretarza IV wydziału kijowski=go sądu okrę 
gowego A. Zamyko —sekretarzem wydziału kar- 
nego czerkaskiego sądu okręgowegc; pomocnik 
sekreta”a departamentu karnego kijowskiej 
izby sądowej E Szuwatow — tędrią śledczym 
powiatu czehryńskiego; sekretsrz IV wydziału 
kijowskiego sądu okręgowego W. Baroucz—se- 
kretarzem prokuratora kijowskiej izby sądowej 

O.warcie sądu okręgowego w Czerkasach 
nastąpi dr. 6 stycznia r. b. 

— Życzen'a noworoczne  Zgodaie z tra- 
dycyą, radni miejscy zbiorą aię dziś o godzinie 
xej po południu w sali rady miejskiej w celu 
złożenia sobie wzajemnych życzeń noworocz- 
nych. 

— Zjazd mierniczy W d. 3—6 stycznia 
r. b. odbędzie się w Moskwie zjazd geometrów, 
zwołany przez rosyjskie Towarzystwo gecme- 
trów. Zjazd ten zajmie się rozpatrzeniem kwe- 
styi dotyczących rozmaitych potrzeb m ejskicb, 
jak naprz: sporządzanie iawentarzy gruntów 
miejskich, opracowanie planów misst i t. p. 

Kijowski zarząd miejski delezrował 
zjazd powyższy Geometrę miejskiego Lwowa. 

— Ostateczna uchwała. W kwietniur z. 
rada miejska postanowiła zamknąć dla przewo- 
zu ładunków część ulicy W. Włodzimierskiej od 
Żylańskiej do gmachu iustytucyi rządowych, 
lecz na skutek protestu komisyi brukowej w 
sierpniu teg'ź roku uchyliła swą uchwałę, ze 
zwalając na ruch wozów łedownych na całej 
diuguści ulicy. Wowczas przeciwko tej uchwa 
le zaprotestował! poliemajster, dowodząc, iż w 
razie zczwolenia na przejazd wozów ładownyci 
wzdłuż całej ulicy Włodzimierskiej cały ruch 
towarowy na Padół skieruje się przez nader 
stromy zjazd Andszejowski, który stanie się 
miejscem stalego znęcania się nad końmi. 

Wobec powyższej opinii pohcmajstra ra 
da miejska na żądanie gubernatora rożpatrzyłe 
sprawę po raz trzeci, płzyczem uchylila swa 
ostataą decyzyę i postazowiła zamknąć ulicę 
Włodzi'nie: ską dla przejazdu wozów ladow nyc 
od ul Żylańskiej do gmachu iastytucyi rządu 
wych. Uchwała ta uzyskała obecaie zatwier- 
dzenie guoerniainej komisyi do spraw miejskich 
i ziemskich. 

— Kursy © T R. dla rolqlków-prakty- 
ków. Organizi rzy kursog dla rolników- 
praktyków w Warszawie proszą nas O zazna- 
czenie, Że z przyczyn od nich nmiezależaych 
k.rsy te, zapowiedziane w Warszawie na czas 
od 15 do 25 stycznia, zostały zmienione na 
czas od 17 do 27 lutego z zachowaniem tego 
samego miejsca wykładów (Miodowa 17) i roz- 
kładu godzia. Po szczegóły należy zwracać się 
do sekcyi szkolnej C. T. R. w Warszawie 
Erywańska 16. 

— Kawiarnia słowiańska w Kijowie. 
W gruntownie przebudowanym w ciągu ostate 
niego s<zonu gmachu botelu „Praga* przy uli- 
cy Włodzimierskiej zostala otwarta nowa, wSpa: 
miale urządzona kawiarnia „słowiańska*. Go- 
spodarz postarał się nadać jej charakter wy- 
bitnie artystyczny. W pięknej sali głównej wy 
różpisja się dwa wielcie malowidła al fresco, 
maiowane przez malarzy czeskieb, braci Fran- 
ciszka i Karola Parolek. Szczególnie jeden 
z mich, przedstawiający grupę narodów słowiań- 
skich (w której na pierwszem miejscu stoi mar- 
sowa posteć Szrmaty z ręką ma kordzie), ocze 
kujących napadu wspólnego wrogz, uderza oczy 
widza Prócz dwóch wielkich chrazów sufit 
i ściany Sali są pięknie ozdobiane medalionzmi 
z portretenii znakomitych działaczy słowiań 
skich; z polaków umieszczone są tam udatne 
p-dobizpy Mickiewicza i Kraszewskiego. 

Prócz tych ozdób Śc enaych kawisraia po 
siada wykwinine i nadzwyczaj wygodne ume- 
biuwanie, ogromną ilość gazet (nic brak wśród 


na 


d 2go myczala fa bardzo smaczne pieczywo czeskie własnego jlekkiej, choć bez obsłonek. 


wypieku. 

— Z Dniepru. W ciagu ostatniej doby 
Dniepr po obu stronach przy brzegach pokry! 
się lodem o tyle, iż ludzie chodzą bezpiecznie, 
a pomiędzy tawami wyspy Truchanoówej urzą- 
dzone zostały ślizgawki i młedzież używa spor- 
tu łyżwiarskiego. Srodkiem rzeki płynie dość 
gęsta kra. Około filarów mostu łarńtcuchowego 
kra potworzyta wielkie zatory. Kra, jak nas 
poiaformowano w komitecie rejonowym, plynie 
po całym Dnieprze i jego dopływach. Osta- 
tecznemu zamarznięciu Dniepru przeszkadza 
wysoki stan wody i szybki wskutek tego prad. 
Korauuikzcya statkami pomiędzy Kijowem a Sio- 
bódką została przerwana, kursują tylko statecz- 
ki, przewożące publiczność na wyspę Truchana 
i rządowe statki strażnicze. 

Do dnia onegdajszego woda podnioała się 
do 41]2 arszyna. W porównaniu z rokiem prze- 
szym woda sięga o 2 arszyny powyżej pozio 
mu wylewu jesiennego, a o 3 werszki niżej 
wylewu wiosennego. 

-— Zimy. Ustaliła się nareszcie prawdzi- 
wa zima. Mróz dochodzi do 9 stopni. Sanny 
jednak jeszcze niema, co jest rzeczą niezwykłą 
na Nowy Rok. 


— KRADZIEŻE, W domu Ne: 40 przy ulicy 
W. Żytomierskiej skradziono z mieszkania I. Popo- 
wa futro wartosci 1;0 rb. 

W domu N: 24 przy ul. Diełowej skradziono 
u B, Bezpalca rzeczy wartości 18r rb. 

W domu NM 59 przy ul. Konstantynowskiej 
okradziono mies:kaunie P. Nikelsona, 

W demu N 8 przy ul. Karawajowskiej skra 
dziogo A Sraeibickiemu rzeczy Wartości 220 rb. 

W dynu Ne 38 złodzieje skradli z mieszkania 
A. Wałkowienkowe) r10 rb. gotówką i rzeczy war- 
tessi 59 rb. 

— RABUNEK. Dn. 30 grudnia wieczorem 
w domu Ne rs przy ul Gonczarnej ograbione mie- 
szkanie F. Szełudki. Złodzicje przedostali się du 
w ẹrsa mieszkanie zapomocą dobranego klucza, po 
łamali więkezą Część sprzętów, a następnie zabraw- 
szy cenniejtze rzeczy umkneli. 

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. W domu M 3 
na Michałowska zaułki usuował odebrać sobie 
żyć'e urzędnik Jakób N, wypiwszy całą szklankę 
spirytusu skażonego. Pogotowie uratowało życie 
desperatowi. 1 

— DRAMATY RODZINNE. W domu Ne 18 
przy ul trechswiatitielskiej usiłowała sobie ode- 
brac zycie z powodu zatargów rodzinnych Baria- 
ra K. Lekarz Pogotowia odwiózł desperatkę po 
udzieleniu jej pomocy lekarskiej do szpitala Ale- 
ksandrowskiego. 

Drugi dramat rodzinny rozegrał się d, 3C-FO 
gruduija w domu Ne so przy ul. Konstantynowskiej. 
19 letri Aleksander P. posłócił się z ojcerm i pod 
wrażeniem tej kłómi postanowił odebrać Sobie ży 
cie. W tym celu zadał sobie głęboką ranę w pier- 
sı scyzorvkiem Ranuego Pogotowie «dmiozło do 
szpiraia Aleksandrowekiego. 

— UJĘCI Onsgdaj w domu Ne 10 przy ulicy 
Włodzimie.sko-Lybedzkiej polcya Faresztowałą A, 
Jakubowicza, spruwóę kradzieży :,000 rb, |dokona- 
nej w tych dniach w Fastowie. ,Pomiedzy innymi 
lakubowicz skradł fllmę kinematogrofiizną. Are 
sztowany przyznał sią do kradzieży i wyjaśnił, że 
fiłme rkredzioną zakapał w ogrodzie Malinowskie 
go w Fastiowie. 

Aresztowany zastał I. Kba za kradzież u F. 
Hryniewieckiego (Pokrowski zaułek d. M 2) bry- 
lantowych koiczyków wartośći ró0o rb., zegarka 
i inaych klejnotów. i 

— POŻAR. Z powodu nieośitożnego obtho- 
dzenia się  agniemai wszczął się onegdaj pożar w 
domu Ne 3 przy ul. Mikołajowskiej Ogień stłumio- 
no redko, Í 

— ARESZTOWANIE ROZBÓJNIKA.” Ubile- 
głegn miesiąca kilku rozbójników .dokonało zbroj- 
nego napadu na mieszkanie Z. Erczisa przy D. Wa- 
le Ne 63. Wczoraj policya śledcza aresztowała je- 
duego z nich pozb praw S. Lewkowskiego. 

— OKRADZENIE SKLEPU JUBILERSKIEGO. 
Oaegdaj w domu M 70 przy ul.. W. Wasylkowskiej 
okradziono sklep jutnłera M Rukity.f Złoczyńcy 
wiargnęli najpierw do niezajętega mieszkania, znaj- 
dującega się obok śkiepu, młamsiąd zaś, wywierciw 
szy otwór w Śtianie dostali się do sklepu i okradli 
go na 1,800 — 2,009 rh. 

Kradzież zauważono nazajutrz rano. 


Z TEATRU] MUZYKI. 
Teatr polski w Ogniwte. 


„Zemsta'*, kom, Al. Fredry. „300 dni“ farsa,w_trzech 
aktach 

Największe trudności napotyka artysta 
dramatyczny, gdy wypada mu grać w Sztuce z 
dawnej epoki pochodzącej, temat której autor 
zap życzył z jeszcze dawniejszej przeszłości, Tu 
bowiem aktor musi uwzględnić w grze 1 styl 
pisarski epoki autora i te czasy, do których 
wieżą bohaterowie utworu, tak, aby wid: so 
zumiał i odczuwał pękno przez autora st 
rzone według jego iuteacyi i w bobater 
sztuki widział p»Stacie właściwej epoki, 

Nie tyle idzie tu o to, aby w podobnym 
wypadku scena była w samej rzeczy dokładną 
kartą lustrującą kistoryę, aie aby robiła pado- 
bne wrażenie. kontusz, lub strój rococo 
ubrać się iatwo, ale trudaiej się w tych ubio- 
rach ruszać i zachowywać się, craz mówić tak, 
jak to rzyniii nasi pradziadowie i prababki, 

A i swobodne władanie językiem Fredry 
z zącnowari:n właściwego rytmu i uwząlę: 
jmemwem rymu do rzeczy łatwych nie należy. 

Na qurzedstawieniu popularnem, jakie od- 
było się w ubiezłą sobotę, p. Rychłowski iako 
Cześcik był postacią w całem znaczeniu Fre 
drowską. Bi tu i rozmach butoego panka, i 
odpowiedui patos w mowie i wiersz fredrowszi 
w ustach ariysiy brziniał jędrnie, potoczyście. 
Obok p Ryshłowakiego tylko p  Boęusławski 
(Dyndalsxi) stał us wysokości zadana, reszta 
wykonawców grata Fredre akurat tak, jak go! 
trać nie należy | 

Jeżeli wspomae p. Buszyńskiego, to nie | 
dla tego, aby on, jako Rejent Milczek, korzy- 
stnie, czy też ujemnie się wyróżniał, ale aby 
jaściej, na płzykiadzie z ilustrować moje zarzu- 
ty. Oóż p. Buszyński w charakteryzacyi i c- 
golnem ujęcu roli byłby niezły, ale za wojnem 
tewpem prowadził swą rolę. a cechy charakte- 
ru Milezka odźwierciaclał zbyt dyskretuie. Fre 
dro daje na Scenie typy, a nawet ksrykatu- 
ry dosadnie malowane i ten dosadny rysuvek 
tylko przy wyraz stej iatergretacyi wywoła wra- | 
żemie. 

Fredro „Zemstę* napisał wierszem i, po 
zwalam sobie powątpicwać, aby to czymł w 
tym celu, żeby aktorzy mieli co starannie przed 
widownią ukrywać, ażniektórzy sobotni wyko 
nawcy umiejętnie tuszowali rymy i rytm wiąza- 
nej mowy. 

Jednem słowem, wystawienia „Zemsty“ 
jako całoci, do udsiaiejszych występów nasze- 
go teatru zaliczyć nie podobna. 

Miłosce perypetye bohaterki farsy p. t. 
„300 dai*, uroczej i bogatej wdówki p. Mou 
lurey (p. Pancewiczowa) i zakochanego w niej 
po uszy młodego birbanta Durievx (p. Wroncki) 
głębią uczuć i myśli nie grzeszą, ale nie brak 
tam ati humoru, ati wesołości, ani czysto pa- 
ryskiej werwy no i.. pieprzyku 4 


;dwiga Pe: Łrwsku 4 ED 


Nieprawdopodobieństwo sptuacyi autoro 
wie pokryli żywa, jak iskra akcyą i dowcipnym 
dyalogiem tak, że widz śmieje się i bawi szcze- 
rze, mimo, iż w każdej chwili zdaje sobie do- 
| skonaie sprawę, że „utwór* ten posiada wazy: 
stkie zalety oprócz... sensu. 

300 dni grane były z werwą i w żywem 
tempie farscwem. Męzki personel był wyśmie- 
nity. Pan Wroncki, który, zastępczo, po nie- 
dysponowanym p. Juliczu objął rolę Durieux 
na kilka godzin przed spektaklem wywiązał 
sią z zadania, a p. Tatarkiewicz, 
słowy budowniczy Croche, wnosił 
moc humoru i życia. 

Wyborni 


na Scene 


jako pomy 
| 


byli pp. Bodzanowski („siostry | 


i 
służbowych) nich i polekich) i ilustrącyi craz oryginaine A ten pieprzyk podany jest w or migipraggeizona, gdyż w zależności od czasu i warun- 


ków dowwszu i jakości buraków, 
| nsjmniej część musiara już uledz zepsuciu, ilość 
gk z nich cukru prawdopodobnie oka- 
że się znacznie mniejszą. 

Jednakże, jeżeli ta ostatnia cylra może się 
zmniejszyć nawet o bardzo znaczny procent, to 
pierwsza, zasadnicza liczba — g8 mi! pudów jest 
mniej więcej pewna, a w każdym bądź razie może 
przewyższać rzeczywistą nie więcej niż o 2—3 mil, 
W takim razie w rezultacie kampanii hieżącej, po- 
mimo wszelkich niepomyślnych warunków, należy 
się spodziewać z górą 105 mil. pudów cukru, która 
to iluść w zupe!ności pokryje zapotrzebowanie we 
jwuętrzne i rynków wywozowych, Powyższe obli- 
czenie było już dostatecznym powodem do zmiany 
w usposobieniu rynku cukrowego. Ruch; zniżkowy 
c charakterze Spekulacyjnym nie przekracza do- 
tychczas 5—7 kop. na pudzie i wyraża się więcej 
w ieadencyi niż w obrotach rynku. Jednakże uspo- 
sobienie z przeliczeniami (okęło 5o kop) i świa: 


2 których przy- 


Cacone'*) Bopusłuwski (detektyw), p. Baszyósk | dectwami perskiemi już się wzmocniło. Rafinada 


(Notary:isz), Lechowski (Lascalopier) i Skarżytń- 
ski (prof. Parzdoka) | 

Z żeńskiego personelu p. Pancewieżowa, 
interesująca wdówka Moulurey, nie ustępowała 
werwą męzkim kolegom. Bardzo dobra była p 
Strycharska, jako jrzezorna pokojówka, noszą- 
ca sę!/zTzamiarem założenia pokojów umeblo- 
wanych, wynajmowanych na godziny. Ale 
czyżby w roli istniał zbyt kijowski przymiotnik 
„ujutoyj”? 

Stysząc i widząc grę p Kopczyńskiej (pa- 
ni Langrune) i p. Orleńskiej (Berta), zadawa- 
łem sobie następujące pytanie: jeżeli p. Wron 
cki rolę otrzymał na kilka godzin przed spek- 
tazlem, na ile minut przed podniesieniem 
kurtyny objęły swe role wymienione artystki? 

Bo p. Wroncki na tyle się z rolą obez- 
mał, że całkiem gładko | zaśsułierem * podążał, 
zaś p. Orłeńska, ani w większej jeszcze mie: 
rze p. Kopczyńska — na to się zdobyć nie po- 


trafiiy. 
T. M S$ 


Teatr Sołowcowa. 
„Bal Maskowy*—Lermaontowa. 


Utarło się przekonanie, że arcydzieła poe- 
zyi tracą zazwyczaj swe barwy na scenie, zwła 
szcza, jeżeli mie towarzyszy im efektowna wy- 
stawa. 

Ludzie wolą patrzeć i widzieć, nie słuchać 
i myśleć. Dramaty duszy, bez akcesoryów cie- 
kawej i skomplikowanej fabuły, mało mają zwo- 
leamtców. Odczuwało się to ma widowni w 
czasie przedstawienia „Balu Maskowego*, jedne 
go z najęłębszych i doskonale wyczutycb, prze- 
żytych, a więc nieśmiertelnych arcydzieł poezyi. i 
Wystawiono je z należytem zrozumieniem i wy- 
custem charakteru ujęte w ramy proste, ke: 
zbytecznego balastu zewnętrznych efektów — 
przemówiło ze sceny z mocą, zwłaszcza, że głó- 
wni wykonawcy: henefsant p. Słoónow i p. 
Asirowa z prawdziwym artyzmem, głębią uczu- 
«a i przy bardzo prostych środkach odtworzył 


utrzymane w trybie z wielkim umiarem i od 
czuciem ludzkich namiętności. K. Ł. 


PRZYJECHALI DO KIJOWA: 


Hotei Continental: 'pp. Walia Cejs, flekarz; 
Karol Gulewicz, obyw.; Mieczysław Kaczanowski, 
obyw. z Petersburga; Karol Szefer z zagranicy; 
Mikołaj Gagogki, inżyniec, z Ekaterynosławia; Jerzy 
Floriński z Auanjewa; Helena Florińska, L. Lewi- 
cka; „Mikołaj Murawiew, obyw.; Włodzimierz Rozen, 
korn.: Srymon Ioparajent: Lucyan Gilewiez, inż: 
Jin Simieinikow; Gamzat. Bek Mahomeiew; A Ru- 
dakowśski; Emil Koch. 

Hotal > Nęamgois: pp. Ksawery Zalewski; Mi- 
kołaj Muchin; Jerzy Komo'ny; Kazimierz Kostkie wicz 
z gub. podolskiej; Wiktor: Młodzianowski z Moskwy; 
Michał Pogodin; Andrzej „Seraowski; Tadeusz Te- 
leryński z gub. kijowskiej; Teodor Szalimaw;, Li 
Szunakawa; Mikołaj Komarow;zMieczysław Pucha! 
ski z „Zytomierza; Olge Kriażęwą; L. Tripaiski; 
Wiara Lusina; Robert Stahl; , L., Małachowa;, Wło- 
dzimierz Biełogorskij. 

Hotel Ermitage: pp. N. Dobrogrzjewa; Jan 
Czerkssski Pogorieiow, obyw ; Konstanty Czerkasgki- 
Pogoriełow, Jerzy Sawaljew, ! Szczepan Lemański; 
M Rejder, kup.; Andrzej,Kuzniecew; Nadzieja Ku- 
zniecowa. 

Ifoltel Hłedyntuka: pp. Chr. Korczyński, r. st; 
Jerzy Katacki, oficer; Janina Komarowska z Witeb 
ska; A. Reiser; Wiktor Gussow, r. śt.;,Mikałaj Char 
czenko, naucz; Jan Krasnieński. 

Hotel Universal: pp, S | Rubinstein; Jakób 
Bialik; Ado f Elterman; Mikołaj Czakow;, Anioni Ja 
łowski, z Koziatina. 

Palast-Hôtel: pp. Kuzniecow, gen; M. Wo- 
łoch, lekarz; Nina Miejmajewa; Paweł Oilszenbach, 
fabr; lerzy Lefrer, iabr.; Paweł Knorr, inż: Ry 
ard Zelaus. kup.; Jakób Morguliś, kup.; Józef Mor- 
ules, kup; M. Sulman, inż.; A. Kostenicz, 

Hotel Bosyæ: pp. Włodzimierz Ławrow, urz; 
. Łoziński; Eugeninsz Du*kiewicz z gub grodz,; 
alter Zeckler, inż.; Piotr Michaiłow; Michał Smir- 
now; Aleksander - Katerynier, rotm.; 4. Włodzimierz 
Bobrowicz; Aieksander Kunicki, oficer; Grzegorz 
Osrepienko; S'efan Cezraecki, sud, z p. was; Je 
kób Skiba; Antoni Galer z Warszawy; Adela Bud 
kiewicz z Żywomierzs; Teodor Szemiakow, urz; As- 
drzej Borow'kow, kup; Michał Chotowicki z Lubli- 
na; Szymon Bieganowski, nrz; Szynton%Projat; Pa 
wel Sidorow; Edward Nepros z Warsz; Alcksy 
Floriński,ob.; A. Daimjer. 

Hotel Praga: pp. Karol Leźnicki z Żytomie- 
rza; Konstanty Ulski z p.zradom.; Adolf Winkler z 
Rygi; Mikołaj Miesuiajew; Anasiazya, Miesniajewa. 


OFIARY. 
W Adminisrracyi Kijowskiego? 
ułożyli: 

Wa najbiedniejszych przy Tow. Dobr: p Julita 
Kraśnicka aib 

Na bezpłatne oblady przy taniej kuchni Koła 
Kabiet. Zamiast wizyt i pówiaszowań nawurocz 
nych: pb. Stanisławostwo Orlikowscy 5 rb, Jano- 
siwo Żurakowscy 3 rb. 

Na wpisy do uznania Tow. Dobr: p. Marya 
Resznic :3 rb, 

Na Tow. Dobr. Zamiast wizyt i powinsrowań 
noworocznych: pp. d-r Januszkiewicz 2 rb, Stani- 
slaw Szkodo i rb., Bolesław Oborski 1 rb., Teodor 
Staniszewsk: 2 rb. 

Na Tow Polsk Kolonii Letnich: p Herse 3 vb 

Na nęczę wyjątkową przy Tow. Dobr. p. Ja I 


„Dziennika 


Na biedne dzieci przy Tow. Dobr: 
przez Ludwsiz na loteryi 3 rb. Zamiast wizyt 
i powinszowań poworocznych: pp. Kazimerzostwo 
Sxibniewscy 5 rb., Józefostwo Siarorypińscy 5 rb 


Ct ea ty w? 


Kronika ekonomiczna. 


— Rynek cukrowy. Na rynku cukrowym 
po nader mocnem usposobieniu w ostataich tygod 
niach nastąpiła znacznie słabsza tendencya. Poza 
amianą pogody, z którą przyszła nadzieja na szyb 
kie polepszene dróg i dostawienie buraków do 
cukrowni, znaczny wpływ na usposob.enie rynku 
wywarło również przybliżone obliczenie ilości cu- 
kru spodziewanej podczas kampanii bieżącej. Obli- 
czenie, dokonsne na podstawie danych dostarcze- 
nych przez tukrownie, wykazało, iż z buraków już 
przerobionych i dostawianych do cukrowni do 2a 
giuimia, nalezy się spodziewać 98 mil. pudów cu 
kru. Buraki pozostałezna polach —zdaniem cukrow 
ników--stanowią materyat dla 20 mil. pud. cukru. 
Cyfra ta jednak prawdopodobnie okaże się nieco 


arcydzieło literatury rosyjskiej Zwłaszcza das} 
ostataje obrazy były skończenie wyrzeźbione ij 


Zebrane | OŚĆ: 


utrzymuje się jeszcze na poziomie 5 rb. 20 kop. 
przy niezbyt jednak: ożywionem zapotrzebowaniu. 

— Rynki zbożowe. Na rynkach zbożowych 
naszego k'aju w tygodniu świątecznym panowała 
zupełna cisza. Nadejście mrozów Í spodziewane po- 
lepszenie dróg oksże swój wpływ dopiero z chwi 
lą zwiększenia się dowozu. Tymczasem "wobec 
braku tranzakcyi terminowych i zupełnego ustania 
handluywywozowezo polepszenie pogody nie wy 
warło żadnego wpływu na ceny. 

Niewielkie zakupy dla młynów 'zawierano po 
cznach dotychczasowych. Z żytem i produktami 
bezczynnie. Dawnej ożywienie panowało w ciągu 
tygodnia z otrębami z powodu dość znacznego Za- 
potczebowania z zagranicy. Ceny w Kijowie franko 
stacya:. pszenica 1 rb. 8 kop. —ı rb. 19 kop; 'żyto 
83—86 kop; owies folwarczny 83 —.89 kop; na 
stacyach kulei Połndniowo-Zachodnich rejonu ki- 
jowskiego: pszenica 97 kop. — 1 rb. 13 kop., Żyto 
80—86 kop., owies folwarczny 76—84"kop.;, otręby 
na eksport: grube pszeniczne 54—55 kop., drobne 
49—50 kop,“ żytniej 53—54zkop. 


Telegramy. 


Od korespondentów wiusnych 1 Agencyi Pa 
turebursktej, 


Sprawa albańska. 


Usskiih (AP) W tych dniach notable 
z Dibry, Prizrenu i Dyakowa wysłali telegra- 
licznie prośbę do mocarstw o niewłączanie tych 
miejscowości do przyszłej Albanii. 


Interawencya mocarstw. 

Londyn (AP) Sbodziewaja się tutaj, że 
nota mocarstw do Porty będzie wręczona 
w Konstantynopolu w poniedzisłak w redakcyi 
zmienionej i bardziej kategoryczeci. Według 
informacji agency Routera, ; mocarstwa bedą 


| pogo ża przy tem, sy Turys ustąpia Bul 


garyi Adryanopol, pozostwwiając kwestyę wysp 
decyzył mocarstw. 


Zaprzeczenie. 

Ueslilib (AP) Wiadomości, jakie ukazały 
się w prasie angielskiej o*okrucieństwach wojsk 
serbskich względem aloańczyków pozbawione 
są podataw. 

W Ueskńbie nie było”, żadnego wypadku 
zabójstwa albańczyka przez oficera na ulicy; 
po wsiach palono tylko te domy, z których 
strzelano do wojska. Wiadomość o alei szubie- 
nic pomiędzy Murowicą a Djakowem jest nik- 
czemnym wymysłem. Natomiast albańczycy nie- 
jednokrotnie nadużywali białej chorągwi. 

Podczas zdobycia Prizrenu nie było ża- 
dnej rzezi. Turcy i albańczycy nie ukrywają 
tego, iż stosunek armii serbskiej względem nich 
jest bumanitarny. 


Odjazd królewiczów bułgarskich. 


Sofia (AP). Królewicze Borys i Cyryl 
odjechali dog Mustafa-Pasza. 


Wybory do sejmu pruskiego. 


Berlin (AF). Wybory do sejmu pruskie 
go mają być wyznaczone na d. I maja b. r. 


Sprawa kanału Panam sklego. 


Waszyngton (AP). Wo ezwie do komi- 
syi morskiej parlamentu minister marynarki 
Meier oświadczył, iż'zdaniem jego wszystkie 
przyszłe wojny, w których wezmą udział Stan 
Zjednoczone będą się odbywały wpobliżu ka- 
uału;Panamakiego. Mając to na względzie Meier 
proponuje zbudować cały szereg punktów obron- 
nych na morzu Karaibskiem foriyfikując Quan- 
tanamo w celu obrony {dostepu do kanału ze 
strony północno-wschodniej. Stany Zjednoczo- 
ne zawarły niedawno traktat, na mocy którego 
wyspa Kuba przyznaje Stanom Zjednoczonym 
prawo nabycia Quantanamo i dominujących 
nad niem wyżyn. 

S$uchomlinew w Paryżu. 

Paryż (AP). Poincarć wydał śniadanie na 
cześć Suchomlinowa. 

Paryż (AP). Suchomlinow zostal przyjęty 
przez Fallieć"a w pałacu Elizejskim. 

Paryż (AP) W rozmowie z korespondta- 
tem „Temps* Suchomlinow%oświadczył, iż stan 
armii rosyjskiej jest świetay. 

Paryż AP). 
Agencyi telegraficznej został upoważnioay do 
kategorycznego "zaprzeczenia domniemanym o- 
świadczeniom Suchomlinowa o polityce zagra- 
nicznej w rozmowie z korespondentem „Ma- 
tia”. 


Zaiany w mialsterstwis wejny. 

Paryż (AP). Ministrem wojsy został mia: 
nowany Lebrun. Pomocnik sekretarza stanu 
ministerstwa fiasnsów Benard został mignowa- 
ny ministrem kolonii. 


zamkaięsie zjazdu. 
Petersburg (AP). Zazończął swe czyz- 
ry zjazd lekarzy ‘chorób dzieciunych. 
Następay zjazd uchwalono zwołać w Moskwie 
w 1914 r. 
Mawa ministra Makłakowa. 

Petersburg (AP) Przyjmując wyższych 
urzędmków ministerstwa spraw wewnętrznych | 
zarządzający ministerstwem  Makłakow powie 
dział: 

„Z woli Najjaśnirjszego Pana postawiony 
zostałem na czele ministerstwa spraw wewnę- 
trznych. 

Odczuwam głęboko, jak trudne i 


plikowane jest moje zadanie—i jak wielką jest | ofiarę 


odpowizdzialność przed moim  Monarchą i Oj 
czyzną Wszystkie me siły, wiedzę, dobrą wo: 


s 
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wzmocnienie władzy państwowej, potężnej, ży- 
czliwej, spokojnej władzy, pewnej siebie i peł- 
nej wiary w powodzenie Świętej Sprawy, wla- 
dzy pracującej dla dobra wielomiijonowej lu- 
daości wielkiej Rosyi. Droga prowadząca do 
tego celu jest tylko jedna—ianej niemasz i być 
nje może—jest to prawo, zatwierdzone i za- 
twierdzane przez J*go Cesarską Mość. 

Znając już wielu z was, panowie, wierzę, 
iż wspólnem dążeniu zjednoczymy się wszyscy 


w szybkiej, dzielnej i nieustannej pracy, po- 
święconej przysięgą i natcbnionej bezgrani- 


cznem przywiązaniem naszem do naszego Wiel- 
kiego Monarchy.* 


Zgon Kssparioge. 
Petersburg (AP.) Zmarł redaktor tygo- 
dnika „Rodina'—Kasparż aa; 
Todorow. w Petersburgu: 


Petersburg (AP). Najjaściejszemu Panu 
został przedstawiony bułgarski minister finansów 
Todorow. 


Q reformę wyborczą. 


Budapeszt (AP. W Węgrzech odbyło 
się 30 mityngów socyal demokratycznych, na 
których postanowiono rozpocząć od dnia 16 go 
stycznia strajk powszechny, jako protest prze- 
ciwko projektowi reformy wyborczej. 


Konkordat z Serbią. 


Rjeka (AP). Klerykalae południowo-sło- 
wiańskie dzienniki donoszą, że Serbia, omawia: 
jąc w Watykanie warunki konkordatu, zastrze- 
ga kategorycznie, ażeby auatryacy nie byli mia- 
nowani kspłanami, 


Nagrody noworoczne. 


Petersburg (AP). Rangę rzeczywistego radcy 
stanu otrzymał konsultant politechni xi kijowskiego 
Kozłowski, crder św. Anny drugiego stopnia: 
kurator pensyonatu Sullmowskiego Szipowskij, 
naczelnik kijowskiego pocztowo-telegralicznego 
okręgu Żarkow, prcfesorowie Pawłuckij, Fogel, 
dyrektorzy: kijowskiego gimnazyum Babiański, 
gimnazyum móirgorodzkiego Rużycki, czernihow= 
skiego pensyonatu szlacheckiego Doroszenko, 
profesorowie Jegorow, Jasiński, dyrektorowie 
tonotopskiego gimnazyum  Starikow i bumań- 
skiego Oppokow. 

Anny trzeciego stopnia profesorowie: Do- 
bromysiow, Wobłyj, Pokrowskij. 

Anay ćrugiego stopnia członek izby skar- 
bowej Foreger ton Grejfentur, członek połtaw" 
skiego sądu okręgowego Sitnikow, humańskie- 
go—Brykin, łubieńskiego—Szipulimskij, winnic- 
kiego—Wwiedenskij, Łotóckij, połtawskiego=— 
Siderevko; sędziowie pokoju Kościuszko, Ple- 
mianniżow, członek kijowskiego sądu okręgo: 
wego—Moszynskj, humańskiego — Grebniew, 
j szernikowskie go —Pawienżo, podulskiego—M ed- 


s wiediew,  wiunickiego— Moisiejew, wieeproku 


rater żytomierskiego sądu o kręgowego—Ż »wner 

„sędzia śledczy kijowskiego sądu okręgowego— 
Puz'k, sędzia pokoju z Płoskirowa Cypurdiejew, 
z Taraszczy Siekiewicz, z Kijowa Bogajew- 
skijj z Nawogrodu-Wołyńskiego — Koczubej, 
z Berdyczowa—Brojakowskijj z Winnicy Do- 
linskij, z Ilumania Silicz, z Winnicy Giezdu- 
now, Sędzia śledczy podolskiego sądu Wolt- 
kowskij, Czernichowskiego  Jasnowskij, wice- 
prokurat*r kamienieskiego «adr  owrzgowego 
Rusanow, Czernichowskiego Kalicowskij, Win- 
unickiego Bedraga i Biagowicszczenskij, szdzio- 
wie: śledczy wianickiego sądu okręgowego Ja- 
worskij, Kamienieckiego Chomienko, Łuckiego 
Szichin. 

Stanisława drugiego stopnia: wice-proltu- 
rator podolskiego sądu Gołownia, żytomierskie- 
go Butowskij, sędzia śledczy żytomierskiego 
sądu okręgowego, Nazarewicz, wiceprokurator 
łuckiego sądu okręgowego Piontkiewicz, win- 
nickiegn— Agramienko, kijowskiego — Matusie- 
wicz, Gemrichser, nieżyńskiego —Ostromysien- 
skij, czern bowsziego—Kibalezyc, pomocnik re- 
jenta z Żytomierza Lusoskij; Anny drugiego 
stopnia członkowie wileńskiego sądu okręgo- 
wego: Skabsł>nowicz, Bartoszewicz; mińskiego— 
Sukaczew, Murzamurzicz; Anny trzeciego stop- 
nia wiceprokurator wileńakiego sądu Kudre= 
wicz, mińskiego — Boguszewskij, Iwanow, Pa- 
wiow. Stanislawa drugiego stopnia sędzia 


Y|średczy z Wilna Faworskij; wiceprokurator wi- 


leńskiego sądu okręgowego Graszewicz, sędzia 
śledczy m. Wilna Makaszewi, sędziowie po- 
koju z Wilaa Popow, Daniłowicz. Otrzymują 
rangę radców stanu wileński inspektor więzień 
Skierletow, radców dworu pomocnik grodzień- 
skiego inspektora więzień Dubrowskij. 

Stauisława drugiego. stopnia otrzymał 
grcdzieński inspektor więzień Sztakelberę. 

Zaszczycony został wdzięcznością Naj- 
wyższą poseł do Rady Państwa Manuchin za 
ścisłe i umiejętne spełnienie ziecenia Najwyż: 
szego o przeprowadzeniu śledztwa w sprawie 
strajku w leńażich kopalniach złota. 


Giełdy zagraniczne. 


Dais 3r-go grudnia »gra ». (13 Stycznia 1913 r.l.| 


Korespondent petersburskiej | Berite, Wyplziy nr Pe eptknig Łp. 216.10 


kup 21600 
Kart wektlewy na Potensnarg saë dni —.— 


43/a%/, pełydzka rog F. M m 100 30 
puńsiwawe abg4 « . U —— 
Reip). Wii. krudó7i saa zm, . i 215.99 
PEP WAAN 42a 
Usposobienje mocne. 

Paryż —Wyplaty u: raorshwrs 
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49%/ ramt pańdwewa 1894 z, —_ 
4/, połyfgtka 1908 F. i 107.05 

g', potyczka rczyjska rqoć r. 104 Io 
Uyszwcto prywatne. 4% 
Uspusodienie spokojne. 

Londra", potyczka resyjek» Igeć r. —. 
4”, soryctka raayjskz t909 F —— 
U'sposobienie spokojne lecz słabsze. 

dunia Kam, —57/, Fmłyżske Tauy”żkE goð i I00%7, 

qe, pozydzka roRyjika 1909 95/0 
103.50 


' Wieded.—52 mażęszka rosyjaka 1406 «. 


SBADESŁARE. 


Na Zwinogródzkie Rz -Kat. Tow. Dobrocz. (za- 


skom- | miast wiżyt i powinszowań Świątecznych) ałozyły 


następujące osoby: h 
Wop S. Orlikowski 3 rb, L S:ymanowski 
a tb, M. Rudnicki 1 rb, Maciuś i Lola r rb, J. 
Barcikowski 1 rb, J. jasaorzewski 1 rb. 5o kop., 


lą pragne poświęcić poleconej mi sprawie, lecz| W. Słotwiński 50 kop., K. Jezierski 5o kon, M. Za- 


iezb i jest i omoc wasza, ko-|remba r rb 
niezbędną mi jest, panowie, pomoc za, a A i i 


niecznem jest szczere zjednoczenie wszystkie 
nas dia dobra sprawy ogólnej. 
Cel winiea być dla wszystkich jednaki— 


L Srarożyński go kop. i X. O. Szi- 


NOLLUM 


Linkrusta. 


rea 


swa] epszy'dach*? 


SEE PE E > 
Frzedstawicicli skład Tuwa Ruberoid. inż. M.JKLIGMAN Kijów, Ale- 
h:and”. 45 (wpr, Chateau) tel. rą—24. Fabr. izel. oddz. inż. I. Guzik 1x 


ROWQ-OTWOF ZONE 


„ Magazyn  Futer_ i+ Pracownia 


W, S, Popowa 


Wielki wybór towarów futrzanych P;zuimowanie okstalunków. Dobie 


mk Michajlowska Nr Il. 


wanie futer. 
W magazynach mód i towarów bławatnych 


“nanai. Br. N: M, Lepejko i S+ 


Kreszczatyk 40, telefon 26-65. 
Dnta 8, 9, 1o i 1r stycznia r. b. 


Wyprzeu 


W dnie wyprzedaży magazyn będzie otwarty od godz. 9 i pół rane 
d? g 6 w:eczorem. 17022 


Tomasówkę, 


SUPERFOSFI 


Saletrę chilijską, | 
Kainit, 307), i 40 |, Sole potasowe | 


dostarcza 


DOM HANDLOWY 


ieczują-ierzd (ki i Brzeziński 


Kijów, Puszkińska Aż ii. 
Dia telegr.: Kijów-Nieczuja. Telefonu N 1336. 


„BIESIADA LITERACKA” 


12 dużych tomów najcelniejszych powieści | romansów 


znakomitych autorów pelskich i obcych 
Redaktor I Wydawca: MICHAŁ SYNORADZKI. 


Biesiada Literacka obejmuje wszystkie rodzaje literatury pick 
nej, chwilę bieżaćca wszechówiaiową i wiedzę gruntowną w tormie 
umysłu 


opu 
Jarnej, słowem wszystko co stanowi nieodzewną potrzeba tei 
gentnego. 

Bieelaga Litaracka azczególnie uwzględnia dzieje ejczyste 
zwłaazoza porezBiorowe | pamiątki narodewe: 

Bioslada Literacka wszystkie artykuły ebficia ilustruje, 

„Bleeiada Literacka rozpoczyna w r. 1913 druk pracy ilustro 
wanej p.t, 
GROBY POLSKIE, zawi :rającej życiorysy uczestników powstania r 1863 
poległych w boju, skazanych na wygnanie, straconych i t. p. 


PREMIUM BEZPŁATNE. 


2 dużych tomów wykorowych powigści Í romansów 


otrzymują Hezpłatmie wazyscy prenumeraturry 


W roku 1913 damy w zupełności szereg znakomitych powieści ory“ 
ginalnych, które ze względów śenzuralnych, były dotąd z”ane zaledwie 
w skróceniu: Michała Czajkowskiego pHotman Ukrzalayt(, „„Warnys 
bora'*; Boiesławity „„kaaadhki”, osnuta na tle wypadków 1863 r. i in- 
ne; nadto powieści Syńoradzkiego, Gawalewicza, Lama, Bykowkiego, Ło- 
zińsk'ago, Kaczkowskiego. Przyborowskiego Wiiczyńskiego, Wiktora Hu 
go, Dumasa, Dickensa, Coopera, Fevala ! arcydzieła innych autorów 
Z tych dodawanych zupełnie bezpłatnie książek szybko utwerzy się do’ 
borowa biblioteka trwałej wartości, ktrtaicąca serce i umysł. 

WARUNKI FRENUWERATY 
w Warszawie: rocznie ib. 6, półrocznie rb. 8, kwartalnie rb. f kop. 80, 
pa prowincył: „ rb. 8, p rb. 4, w rb 2. 
zagranicą „ocznie rb 10. 


Oprawa wytwaraa, rc złoconymi wyciskami na tle barwnem, dodawa- 
nych fake premium powieści: 3 tomów 5o kop; 6 tamów I rb., 
kzów 2 rh. 


12 to- 


R | igúasio siminiztrasya wjązią numer vhustwy kazpietzło 


Adret 1odaksyi i atmizlstraczi Warezown, Piae Eei ouki AM 4 


Welcium N 78-26 


Rak XXXVIII ISTNIENIA. 
NAJTAŃSZA 1 NAJOBFIISZA ILUSTRACYA TYGODNIOWA 
DLA RODZIN POLSKICH 
DAJE ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE PREMIUM NADZWYCZAJNE 


(770198 "= 
KALENDARZ DLA WSI I M AST 


JUTRZENKA 


(Cena 15 ip., z przesyłką 25 kp.) 


Wyszedł z druku i zawiera ar- 
tykuły: O drzewie Krzyża 5%,, 
Opis m. Lublina (z rysunkami) 
Wspomn, o Bal. Prusie, Powieś i 
Wieniawskiego i Maiszkówny Ka- 
tast ofa „T tanika" (z rysunkami), 
O sikodliwym nałogu pi'sństwa 
(x rysunkami), o żywieniu bydła 
rog*teyo, uprawie roli wiosną 
i jesiewą oraz wiele innych po 
wieści ciej awych i rad pożytecz- 
nych w życiu codziennem. 

Miesiące drukowana są 
czarnym tłustym drukiem; 
m mieazi.le i święta czerwo- 
ną farbą. jako premium bez- 
płatne do kalen*arza dołączony 
jest obrazek w kolorach, addi 
stawiający: Prawdziwy wise- 
runek Lrzewa Krzyża Św, 
w kościele po-Cominikańsk m w 
Lublinie. 


Nowość dla Dzieci! 


Moja pierwsza historya. Ch'ono- 
legia Królów Polskich. W erszem 
opisała „Arycla” (Cena 30 kp.) 


Nakład księgarni LEONA 41DZI- 
KOWSKiIEGO w KIJOWIE. 


Precz z rękami! 
„JUROKSIŁ” 


bez chlorku, ber gody 
sam 
pierze 
bielizne 
bez mydła, Po go- 
dzinnem gotowaniu o 
trzymuje się bieliznę 
przedziwnej 
białości. 
Ządajcie wsządzie 
Paczka 20 kop. 
Południowo - Rosyjsk 
T-wa Handlu Towa- 
rami Aptecznymi w 
Kijawie. 5496 


7 k. śledzie 7 k. 


Królewskie świeżego połowu ma- 
łos»lone, o delikat. smaku, 7 k 
Sztuka. Magazyn WasieXina, 
W.Wasylkow. 8, tel. 36 18. 1863 


Fabryka I preparat. chemiczn mydeł 


w Kijowie 
Dorohoż. 6. 


sasara hiberta Zejdla 


POLECA: 
d 
Mydła tualetowe r.z” spoza 
wodnictwa, odznaczajągjjsię delikat 


dto i przyjemnym zapachem. 
w ż 

Mydło do blellzny "etanu Zez 
domieszek, 30%—50% oszczędności w 
stosunku do gatunków ke zejć 

go w u- 
Mydlany proszek zycia T oszczed 
ny przy wygotowywaniu, praniu bie 
lizny i firanek, przy myciu podłóg, 
schodów naczyń cic. Szybko wcho- 

dzi do ogólnego użytku. 


„Mydło zielone" dacin as 


nicznych a także jako środek do te- 
pienia pasożytów na drzewach owo- 
dowych, de bielizny i proT 
w ac 
Farbka do Dlellzny 7 abiara“ 
łatwo rozpuszczająca się w wodzie, 
co do gatunku bez współzawodni- 


etwa 
tócien- 
Farbka do bielizny nyen worecz 
kach, nie rozpuszczająca sią w wo- 
dzie lecz dodająca białości bielizny 
ładny odcień, 424 
zZądaówszszędzie 


Wilgoć ena Preolit” 


p eparat łatwy w użyciu, tani 9 rb 
za pud. nagrodzony na wystaw. 
wazachówiat Adrea: Kijów, Baj. 
kowa góra 3 (zakład wyr. beton. 
i kamieniar.) F. Jakubowskiemu, 


z E Nowego Roku 


yczenia Noworoczne 
Pp. Kl entom Shada 
G. K. Zajcew 


Prorezna 2. Telaf. 16-63. 
Pierwśzorzędna francuska Parowa Farbiarnia. 5823 


Z powinzzowsznicm 


P. Rajgorodecki 
Luterańzki M 3 róg Kreszczatyku 2-g! dəm 
MAGAZYN SZKURLERSKI. 


A Życzenia Noworoczne 


zaszła swoim uczepicom 
SZKOŁA KROJU i SZYCIA 


J. Jaworowskiej 


Mało-Żytomierzka 20, 


Plerwszo- 
rząd: a 


Szkoła kroju | Szycia 


pracownia ubicrów damakich 
i dziecinnych 


Mistrzyni cechu Hesklewsk. 1 członkini 


Paryskiej J Jawor owskiej 


Axs demi) 
Kijów, M.-Żytomierska Na 20. 
Nauczanie pod osobistym kierunkiem podług systemu na- 
grodzonego złotymi medalami i licznymi dyplomami hono- 
rowymi na paryskiej i in. wystawach. Po skończeniu Szko 
ła wydaje dyplowy na prawo otwarcia pracowni i szkół 
Na egzaminy przyjeżdżają eksperci cechu Moskiewskiego. 
Zapis uczenie codzienne, Dla przyjezdnych m eszken e przy 
szkole—wzorowa opieka. Program wysyła sę bezplainie. 1963 


>, towe Kady 


Śledzie: zagraniczne, królewzikie, holenderskie, szkockie 


Józef Jacuński iu" 


[Em oogkTakcnawa APE | 
„W połowie b. m. ukaże się w Warszawie wielki dzien- 
nik polityczny, społeczny | literacki 


„PRZEGLĄD CODZIENNY” 


w dwóch wydaniach: ravnem i wieczornem, razem diennie cbję- 
tości 10 stronic i więcej wielkiegn formatu, 
„PRZEGLĄD: GODZIENNY* będzie organem liberalnym, 
bezpartvinyra stojącyra wą gruncie równouprawnienia żydów 
„PRZEGLĄD CODZIENNY” szeroko uwzględnuć będzie 
ruch umysłowy i wrtystyczny w kraju, cesarstwie | zagranicą 
„PRZEGLĄD CODZ.ENNY* posisdać będzie starannie opra- 
cowany dzial rriemvys/owo-handlowy. 
(„PRZEGLĄD CODZIENNY” będzie pierwsazor.ędnet wy- 
dawnictwem i: formacyjnem. F 
Prospekt oraz Xe okazowy wysyła s'e na żądanie bezpłatnie, 
!RENUMERATA WYNOSI: ~w Warszawie: rocznie $ r. półrogz. 
4.50) kwzrt 2.25 miewęcz. 75 kop. a nadto I0 k. mie- 
sięczn. za odniesienie do domu. 
Na Prowincyi: rocznie r 2—-, półrotznie r. 6-—kwart. 
r. 8—mesięcz. r, l- zrgranica miesięcz. 'b. 2 — 
Adres; R=dakcyi — u'lca Przejazd Ne 3, Telefony: 278-90 I 
278-891 Adr. Admin. Nowolipia Ne 4 Telef. 278 92. Adres poczto- 
wy: „Przegląd Codzienky*', -Warszwa Skrzynka poczt. M 620 
. : Telegrafi ,„Godzieńmusy”, 


Zaprennmerować można przez teiefon Nr. 278 92, 118 | 


Popularne pismo narodowo - katolickie 
z trzema d'detkami: 


|. Nasza Wieś, Ii, Gax:tka dla Dzieci 


WARUNKI PRENUMERATY 
pb 8— | Półroczniea. rb. 430 


Adres Redakcyi 1 Administracyi: Kijów, Kościelna Jk 10, 
Redaktor i Wydawca: X. ZUKOWSKI. 


Zimowy rozkład jazdy. 
Na koiejach Południowo-Zachodnich 


Nr 1. Rur. I i II kl. Odesa, od. g. 9 w., prz. 9 m. 45 r.—N. 
9. Rur. 1 i II kl. Warszawa, odch. g. 7 m 20 w., prz. g. Io r. — 
Nr rk. Kur. I, M i DI kl. Petersburg, odch. g. 9 m. 20 r, prz 
4+ 8 m. 25 w. — Nr 7. Osob. |, I i IU Odesa, Wołoczyska, 
sdch. g. 9 m. 30 w., prz. g. 8 m. 50 z r. — Nr 13. Osob. 
[Mi II kl. Warszawa, odch. g. 12 m. 25 w n. prz. g. 6 m. 46 
c. — Nr 5. Osob. I, II i IM kl. Odesa, Nowosielice, Humań, odch. 
g. 1% m. 5o w n, prz. g. 6 m. 20 r. — Nr 2x.  Pośp.1, Il i III 
kl. Rostów n. D., Mkołajów, od. g. 8 m. zo r., prz. g. 9 m. 5o w. 
Nr 19. Tow-QOgsob. I, II i IM kl. Mikołajów, Sewastopol, odch. g. 6 
m. 25 W., prz. g. IO m. 50 r. — Nr 29. Osob. I, Ni IM k 
Radziwiłłów, odch. g. 7 m. 50 wiecz., prz. g. 9 m. go r. — Nr 
s. Osob. I, M i IM kl. Sarny, Warszawa, odch. g. rr m. So w 
a., prz. g. 7 m. 33 r.—Nr 3. Pocst.1, Ili IM kl. Odesa, Wołoczyska. 
odch. g. 9 r., prz. g. 9 m. 23 w. — Nr 17. Poczł. I, I i IM ki 
Elizawetgrad, odch. g. rx m. 30 w., prz. g. 7 m. 55 r. — Nr 3 
Pocat. I, I i Wiki. Warszawa, Sarny, odch. g. 2 m. 5o pid., 
pr, g. 4 m. 50 po płd. — Nr 15. Towar. -osob. I, I i [M ki. 
Humań, Koziatyn, Berdyczów, odch. g. ro m. go r., prz. g. 6 m. 32 
płd. — Nr 31. Towar.osob. IV kl. Znamenka, Odesa, odch. g. 9 
m. $5 w., prz. g. 7 m. 45 r. — Nr 3r. Towar.-osob, IV kl. Sar- 
ny-Warszawa, odch. g. 11 m. o5 W., prz. g. 5 m. 53 r. 


Ha kolei Moskiewako - Kijowsko =- Woroneskiej. 
Nr a. Pośp. I, II 1 IO kl. Moskwa, odch. g. ra m. go pc 
płd., prz. g. 5 po płd. — Nr 4. Osob. I, II i III kl. Nawia, Mos- 
kwa, odch. g. 12 m. og w n, prz. g. $ m. 40 r. — Nr ra. 
Osob. 1, Il i IM kl. Kursk, Woroneż, od. g.6 m. 55 w., prz. g.9m 
30 r. — Nr 14. Osob. I, M i III kl. Kursk, Bachmacz, Woroneż, 
odch f. to m 45 w. prz. g. 7 r. — Nr r6. Osob. I, II i M kl. 
Bachmacz, Kursk, odch. g. 1 po pid., prz. g. 4 m, 20 po płd. — 
Nr a. Pośp I, Mi IM kl. Połtawa, Charków,odch. g. 6 w., prz. g. 
11 m. 35 r. — Nr 4. Osob. I, HiIl kl. Połtawa od b. 
u m. 15 w, prz o g. 6 m. 30 r. — Nr 6. Towar-osob. 1, 
i IM ki. Połtawa, Władykaukaz, odcb. g. 8 m. og r. przych. o g 
TI M. IO W. 


Rucznie e |. .w 


m kan) mm M wn m dn — z 


Fośrednicze - Komisowe biuro 
Reklama w Winnicy, ul. Puszkińska 
Nr 10 Przyjmuje wszelkiego ro 
dzaju kom sa, wynejem mieszkań w 
Winnicy. kupne i sprzedaż domów 
i majątków, wydzierża»ianie mająt- 
ków, 

nasion 


selekcyjnych  go-podarstw 


bezpośrednie p średnictwo z firma |, 


mi zagranicznemi kupna i sprzedazy 
nasion burakowych koniczyny i lu- 
cerny Lokata apitałów pcd domy 
i mają'ki, rekomendo wanie pewnych 
budowniczych, dla różnej budowy 
domów, tabsyk, młynów, przybude- 
wy młynów z gwarancyą podniesie- 
nia wliwa pa 20- 30 procent więcej 
przy tej sami js:le pociązowej. Sta- 
wania eklirsy dla wodociągów od 
najmniejszych da najw ęxszy.h roz- 
miarów, przepre wadzanie i stawiame 
elekiryczności wszędzie przy autc- 
maatysznych ciągowych aparatach z 
gwarancją Teconików, inżrnierów; 
wypisywanie wszelkich maszyn z za- 
granicy. 1006 


Sprzedają na bardzo doged= 
nych warunkach w Winnicy: 

1) Wilie z ładnemi zupełnie urzą- 
dzonemi domami w malowniczych 
okoiicach z widskami, przy xich 
owocowe ogrody wyborewych ga- 
tunków drzew lat 10 -15. Steczegóły 
i warunki sprzedaży w pośredniczerma 
biurze. Winnicka Reklama — Winni- 
ca, Pusskińska Nr 10. 

2) Domy z pięknem! ogrodami o- 
wocowych drzew, ładae sadvhy i 
puste place w centrum;sm'asta Szcze 
góły sprzedaży bez pośredników. 
Peśrednicze biuro — Winnicka Re 
klama w Winnicy,jPuszkińska Nr 10 

3) 400 dziesięcin ziemi na Po 
dtlu sprzedaje się x powodu działu 
w tej ilości 83 dziesięciay lasu mło- 
dega i 3 driesięciny starege lasu — 
7 wiorst od kolei. Warunki sprze 
daży bardzo dogodne. Szczegóły 
mieć można w biurze pośredniczem 
Winnicka Reklama w Winnicy Pus- 
kińska Ne 10, 7007 


Dziuriawa. Do wydzierżawienia 
1000 dziesięcin yz młynem, stawem 
i gorzelnią, majątek poraz pie:wszy 
oddaje się w ozżiercżawę, o warunki 
zwracać się proszę: B uro pośrednł- 
Cze Winnicka Kekiama w Winniry 
Puszkińska Nr 10 1008 


Do sprzedania patent na budowę 
nowowynalezionej maszyny uniwer 
salnej. Maszyna ta otrzymała „łoty 
medal na wystawie od komitetu 
prawdziwie znającego potrzeby gas- 
podarstwa roln czego. Informacyi 
wejścia w zakłady z właścicielem 
pen Winnicy, Puszķiństa ulica 

r 10, Biuro pośrednicze Winnicka 
Reklama. 7009 


Kijowska 1-sza 
Sala £icytacyjna 


Kreszczatyk 27 wprost Proreznej 


Posiada na sprzedaż w wielkim wy 
borze najrozmaitsze meble; staro 
łytne I zwyczajnt obrazy, grawiury 
bronzy, porcelanę, kosztowne rze 
czy, dywany, portyery, gramoiony 
i in. Kaźda rzecz ma cenę oznaczo 
åg. Sprzedaż z wolnej ręki nie- 
sprzedanych ma licytącyi rzeczy co 
dziennie od g. ro rano do 7 wiecz 
Lioytacye w pigtki. 5822 


DLA ZIMOWEGO 


SEURI 


specyalze 
KOSTYUMY 


czapki, śwetry, śztylpy, ciepłe kurtk 
koszulki i inne 


m CHUSTKi PUCHOWE m 
SAKI ROBOTY SZYDEŁK. 


Palugty diętinna amv 


MY 
e 


Podarunk! Gwłazdkowa 
Pończochy fildykos. przy kupnie pół 
tuzina po cen, hurt, 


Cznsko-Rosyjs. Fabr. Wyrob. Pończ. 


G. W. Andrle 


Kijów, W -Wasylkowska Nr 10 


Ceny stałe. 686 


JAROSŁAWSKIE I KOSTROMSKIE 
tma 


GQ. SBOKOŁOWA 
Kreazczatyk 84. 
Otrzymana w welim wyborze 


rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet., prześcieradła, 
got. bieliznę męską, PY, ba- 
wełniane i wiele in. przedmiotów 
Ceny zawsze Stałe i niższe ed 
wszystkich w Kijowie, o czem pro- 
sze się esobiście przekonać. 4565 
używane i nowe, 


Meble stylowe i zwyczaj- 


ne, bronzy, porcelana, dywany, por- 

tyery oraz inne rzeczy do umeblo- 

wania pokojowego, nabyto na sezon 
w wielkim wyborze. 


Ceny przystępne. szwy 


przekonać się 


ol W. Wasystmaka 67 


Telefon 15-38. 
Rzeczy okazyjne 


M. Tabacznika. 


Można na raty. 3968 


Magaxyn Sztucznych 


Kwiatów 


M-me Marie 


W-"Podwaina Nr 14. 5536 


T-wo Pomocy Stud. Polakom 
Uniwersytetu Kijowskiego. Biu- 
ro Pracy poieca studentów, jako 
korepetytorów, wychowawców, 
nauczycieli, pracowników biuro 
wych, masażystów cte. Zapisy 
przyjmują się w lekalu Biura Pra- 
cy, Prerezna Nr 21 m. 4 od i 
de 2 pp. codziennie. 4183 


sprzedaż wszelkicgo rodzaju | 


Wiek, d, r (14) wtycznia T919 r Ji 


ka A 0. A 


Biuro Fońradnicze 


franh., niem. ros.. pol- 
ski (liter., histor it. d). 
muz, posz. M -Fol an- 
ska, Światosławska 9 m. 10 lub w 
redakcyi od 1-3 i od 6-9 5773 


PENSYONAT 


ZBROŻKOWEJ 


Warszawa, Bracka 13 róg Jero 
zolimskiej. 
Pokoje z utrzymaniem lub bez, pr y- 
jezdnym i stałym. 10417 


- Licytacya 


8, 4, 5 stycznia od godz 11-ej w 
dzień przy Kreszczatyku N:. 52, U- 
cytator Miejski dokona sprzedaty 
uajozmaitszych figur, bronzu., por- 
celany, obrazów, portyer i innych 
drobnych rzeczy. 1618 


kgzystujące od r. 1904 
Ceatralne Biuro 
najmu robotników rolnych i fabrycz. 


Jan Stefański 
RIELCE 


dostarcza robotników oraz wszelką 
sluzbe dworską 5762 


Sp' cyalne farbowanie włosów 
W. P. 
Życzenia Noworoczne 
FRYŁYER RUCIŃSKI 
21, Fundnklejowska 2]. 


Coffruc dę Paris 


DRZEWO OPALOWE 


skład J. Pałujana na Przystani. 
Nabiereż.-Ługow.r7 Tel, 2a-8a. Ceny 
najn. Dı wa berlin. najlepsze 3847 


` bez mebli po- 


| | | srukuję w srod- 


mieściu przy 
Szepego. f 


rodainie. Ofer 

= OC "ZR 

uży ładnie M 

D umeblowany P o k ó J 

do wynajęcia przy rodzinie, można 

z utrzymaniem. Regniedińska 4. 4 
5416 


Mod. uc/esan a 
Peruti do wyn. 


Wydzierżawia sią 
na Wołyniu 970 dz ziemi w jednym 
kawałku, z domem, ogrodem i bu- 
dynkami, 10 wiorst szosą od kolei. 
Szczegóły. Cudnów, Wiszniawski. 
5819 


Praoownioa Hersego z Warezawy 
przyjm, zamów. suknie. Kat, i bal 
suknie po przysi dok!ad. lezącaj #8. 
kni wys. na prowineć. Mrożek, insty. 
iucka 8 m. t. Udziel. ler, zraju. 


|. „nauctytłelkę 
Poszukujemy so z dziew: 
czynek 10 i 12 lat do przygotowań!'a 
na maj co 2 i 3 |klary, azięci xat- 
wansowane. Koni:czne  warunk:; 
muzyka, franc., i niem. Pod ię, K-ii- 
nówka, Zdrojewsścy: „ 1801 


Skończyłam vagem 


za granicą, pó. 
siadam rocna praktykę. Ponznkuję 
posądy nauczycielki na wyjazd, Adr. 
Sofijowska 19 Kotowicz dla Z, B » 
5785 


Rzadoe uzdolniony w rażd gałęzi 

przemysł. rol , pracow. w wię sz. 
gospod. postęp, świad ctwa poważ 
kawaler w srar. wieku, posz. pom, 
zgł. do księz. Ungra w Kielcach dla 
„Rolnika*. 5817 


Poszukuje SiĘ wę jeż niem- 


kę rozu mie ją- 
ćą po polsku, znającą krój i szycie, 
dla wyręczania pani domu w gos- 
podarstwie ł przy dzieciach Adres: 
Radomyśl, kliowak'ej gubernii M. 
Piekarska. 5821. 

łody eńerglozny rządca «ko 
WI num chce zmianić posedę na 1 
lub 2 folwarki, obznai. ze wazelu. 
gałęz. gospod., łask. eter. proszę: ut. 
Holendry Poł, Zach. Ko'. Zel. poste- 
restante Ne 15. 5818 


Poszukuję jone 18" ma 


Kijowie lub ra 
wyjazd. Posiad. świad. A-letnie, Adr : 
Kreszczatycki zaułek, Hetel Interna- 
tional zapytać Berczowskiego. 5711 


("czeste (nie żonatego) oznaj 
mionego z dójeniem krów, wy- 
chowem cieląt, chlewni, robotą me- 
sla; rachunkowością i gogpod. folw. 
szuk. Zarząd PDóbr. Zgłosć się 
istow. 7e wskaz. sw, adresu i załącza. 
„curiculum vitae" i kopii świad Ki- 
jów, Główna Poczta, Kresżez poste- 
rest. okazic 3 rublówki Nr 103390 g 
5736 


W inteligentnym domu wynaj- 
muje się pokój z cełkowitem 
utrzymaniem. 
59 


3 e przyjezdny posz. miejsca 
Lokaj w Kijowie lub na wy- 
jazd, świadectwa dob:e. Oferty; Adm. 
„Dzien. Kij * dla „Lokaja*, 4786 


[J*""ozy" gimnazyum po- 
szukuje pos. naucz'ki, ttor. jęz, 
Winnica, poste - restanie 

8775 


Odesa 


prenumeratę na 


„Dziennik Kijawski* 


przyjmuje 


Fundutlejowska Nr 
m. 8. 5707 


muzykę. 
dla L. B 


Kuiqąguremia I Czyteinia 


A. Zwierowicza 


Jakaterimiwakaje 3ga 


W:orek, d. 1 (14) stycznia 1913 r. N 1 l s ZJ By NENDE 


B IEJ OSW „Sęk 4 9 
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Wwa s "um ky 1 4. JUDA 
OŚ ` MOTORY 
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= 
U) 
co 
GJ 
U 
zA 
m 


. 


= ŻYCZENIA == 


Oesołych Świgt 


i pomyślnego 
Nobeno Roku 


NZ. Pp. Klientom i Ziemianom 


zasyła 


Intemational Harvester Company ol dna 
ODESA, Lanżeronowska Ni 2, 


ROLNICZE 


Io 


L Lirojeni | Ligi | 


il 9a 
Polecają wyroby powszechnie znanych fabryk: 


Mack-Gormick. Maszyny żniwce, Szpagat wią- 


zalkowy. Części zapzsowe. 


s  Kultywatery. l'iugi, Siew- 
Akc. Tow. Ventzki, niki Perowniki do naszy. 
Lokomobile, Msocaronie 


Hofhenri & Schrantz. AR Młocarnie koni 


czynowe, Frasy do słomy. Wiałoie, 


Clayton & Shuttleworth, „52030 


młocarnie paro- 
we. Młocarnie konne. Siewniki kom= 
binowane. 


Międzynarodowe T-wo Amerykańskie 


Traktory (czyli Drogówiu) nmftowe do 
erki. Sewniki z talerzowemi rade:kami. 
Bony talerzowe. Brony sprężynowe. Motory 


nafiowe i benzynowe. 
T-wo Rumely w Ameryce. se jodnuir eg: 
Gaar-Scott. nu 2bie i mioca garocć Mię. 
carnie koniczynowe. 

Drescher, ice go bielenia | dezyniekcyi. 7 77 
Melotte. Mes z jj mieka. Naczynia do ma 
Br, Röber i Claytona, wianie i wiynki 

Pasy. Worki. Brezenły. 


Farby w wysokim gatunku fabr. Holzapfel i Zandr. 


Tw. Ake. WE. A. Dok 


KRESZCZATYK 22. 


rili: (ozlałyn | fileksandrówka xuowek. g.v. 
WYŁĄCZNI REPREZENTANCI PIERWSZORZĘDNYCH FABRYK, 


Ruston, Proctor & C-o: 


Lokomobile, lokomotywy drożne i do orki, młwa-nie 
parowe zbożowe i koniczynowe. 


Rud. Sack: Pług', siewnikirzędowe 


lorzędowe pielniki 
cze do buraków i zboża. 
Pank ui? Motory naftowe stałe i lokomobile no- 
© wo-ulepszoce, ekonomiczne i prawie 
bez dymu. 


R. A. Lister 8 Cro: 


micka, łatwe do użycia, 
w działaniu, pięknej formy. 


M. Wolski i Sp. 


nowe. 


i wie- 
i przerywa- 


Wirówki an- 
gielskie do 
lekkie w ruchu, wyborne 


Młocarnie konne, kie- 
raty, sieczkarnie bęb- 


i—i A 


Benthalla, > Clayto- 
gi Róbera. 


Sieczkarnie 
i siekacze 


: Ekstyrpatory, kuitywatory „Ataman”*, 


WŁASNEJ FABRYKI. 


W polskim magazynie naczyń gospodarskich 


St. Powrozińskiego 3i 


cany, "porcelana, szkło, wyroby bronzowe, re rece Na- 


r epza; 
At 45. 


a nizlowe, 


cyna mikiowe. Stalowe emaliowane naczynia niepękające. 


Kamienne, fajansowe i szklane. Angielskie łóżka, umywalnie, magle 
wyżymaczki, maszynki do mięsa, żelazka, tace, maszynki do kawy, S3- 
mowary, łyżki, noże, widelce, scyzoryki i nożyczki z najlep. angiei. stal 


OTRZYMANO PRZENOŚNE UDOSKONALONE 


PIEC] do ogrzewania i osuszania 


mieszkań bez dymu i swędu. 
Otrzymane stalowe 


norweskie i Hensa Łyżwy. ANGIELSKIE. 


Kucnnie spirytusowe i naitowe i wiele innych przedraiotów 4o 
gospodarstwa domowego. 34 
cza w partyach wag: no- 


MINERALN 
= H. -e wych o 
| | i ę % Biuro Techniczno Roln'- 
O E w 


Ło 


B. SIEDLECKI 
cze w KIJOWIE, Kresz- 
czatyk 20. 5019 


WE KTO CHCE 


== mjeć dobre i tanie oświetlenie, niech zażąda prospektu === CP 


Naftowo-żarowych lamp „Lux“ 


Koszulki żarowe hurtowo i detalicznie 3716 


Towarzystwa Akce. „LUX, 


Warszawa, Plac Warecki Nr 1, telefon 63-10. 


Redaktor cdpowtedzialny Regina Źmijeweka 


DSZ I EPN ONZE 


uznatė 


Fisharmonie Manborga 


Kijowski Syndykat Rolniczy 


Bulwarna 9. 


Mając przellstawiolejsteo po eua wyroby następujących 
ryk: 


ELWORTHY Sio"qiki, mieparnis konne, 


CLAYTON & SCHUTTLEWORTH ke: 


kos 
mobile i młocarnie parowe. 


ECKERT Pługi, kultywatory sprężynowe. 


MILWAUKEE Maszyny żniwne. 
ZIMMERMANN Młocarnie koniczynowe. 


HEID Maszyny do bejoowania naslon. 
PLATZ Konne i ręczna pulweryzatory. 


wialnie Br. Röber, a 
Różne maszyny I narzędzia najlepszych kraj, | zagraniczn, fabryk, 
Superfosfat, Saletra, Toma- 
sówka, Gips, Kainit Sól po- 


[Polskie Biuro Leśne earr 


Separatory - wirówki, uaszy- 
nia mleczarskie l- 


ZADAĆ w Ś 


Można na długoetarminawe raty tez doliczeń. 


Fisharmonie Manborga = ra= == 
Fistarmanie Nanborga 


wyróżniają się artystycznem oddaniem 


=Æ Fisharmonie Mantorga 


wyróżnirją Się trwałością konstrukcyi 


Najwyższe nagrody za najlepszy gatunek 
Wyłączna sprzedaż w składzie fakrycznym 


Li S-ka 


? Kreszczatyk Nr. S03tel. 30-99 


Ks, Zdzisław Lubomirski I 5-Ku, WaiSJAWA ŁOGAWIA MW 2a 
Urządzanie Rzepa, leśnych, inspekcye 


za najlepsze przez poważne 
siły muzyczne. 


4621 


i takcaowe leś. 


iasów. Nations i sadzonki leśne 


ZEDZIE | 


483,2 


tasowa, Chlorek barytu — Na święta nak duży A najrozmaltszych gatunków List newnej Paryżanki, 
NASIONA polne 1 ogrodowe. suche, nA z własnych ogrodów Panna Morand iil Glide ZA 
Cenniki na tadanie gratia i baco, 564 ||| S. AKOP OW Afasie o roa 

i inne 3604 od 1563 roku |Sięcy jednakże rtan jej się tak 


Przenośne Motory D e t ro i t 9 


Naftowe —— === 
0d2 — 20 sił koni. 


Wolnobieżze, wyregulowane do elektryczności, nadsją 
się do rolaictwa i przemysłu. tysiące w pracy. Motor 
uożns p zenosić z miejsca na miejsce i niepotrzebuje 
żadnego fundamentu. Cena ed 250 rb. Opisy i ceny 


M.-Błagowieszczeńska Ne 151. Telef. 30-55, 


Za najlepsze gatunki win firma otrzymała w 1912 r. najwyższą nagrodę. 


Zatwierdzona przez Ministeryum Przemysłu ! Handlu 
ARTYSTYCZNO-RZEMIEŚLNICZA 


Szkoła Ok szycia 
A 


na żądanie. Motor w ruchu można PACK bryg 
Główny przed mm m rorezna 9 
stawiafel A. Ma: ke: t Telefon 33 16 


Potrzebni przedstawiciale dła innych mi-st 5139 


i robót ręcznych J. ZIELINSKIEJ, 


Fundukiejow. róg Nester. 31/27 (wej od Nester.) 


Zastosowana majlepsza, nszjnowazxs, poprawiena 
i uzupełniona trancusko-angieisna metoda kroju. Rów- 
nolegle z wykładami kroju odbywają się zaięcia praktyczne, obej- 
mujace krój, szycie i roboty ręczne. Na wydoskanalenie 
praktyczne zwrócono główną uwagę, gdyż najlepsza na- 
wet metoda kroju bez praktyki nie prowadza « ty celu. Zadaniem 
szkoly jest rrzysposobienie do wykonywaula robót z precyzyą 
i artyzmem. Uczenice, które ukończyły kurs, po ziożeniu egza- 
minów w obecności doświadczonych sksperłiów, otrzy- 
mują świadectwa I dypiomy. 

Szkoła Istnieje ma zasadzie statutu, xatwierdzoa 
nego przez Ministerstwa Przemysłu | Hasdlu znajduje 
się pod jogo kontrolą i wysyła sprawozdanie do Mini- 
gterutwa i Cesarskiej Akacemii Sztuk Pięknych w Pe- 
tersburgu. 

Wyklady odbywają się pod kierunkiem założycielki szkoły 

Przy Szkole pierwszorzędna przocwnia sukien 
damskich, ubiorów dziecinnyob oraz bielizny męskiej, 
mamskiej i dxiecinnej. 

Sprzedaż form, żurnali | manskinów., 

Zapis uczenie codzień. 


P 


"ñ przyszłem; nasz 


Proszę orzi =s wires z (7 M. NA OdJ-AW 3 
zarobić 


prospekt wyj niającv jak 


50-100 rs. i więcej miesięca 


pracnjąc u sivhe w duun. Pachow. wykaz zbyleczna 
Gds ŻA waa. Ue ZAWAÓZA. 


Towarzystwo THOMAS H. WHITTICK-KUNAU 1KO. 


Petersburg, Newski 0 42. 3915K 


Fabryka Wyrobów Metalowych 
DOM HANDLOWY 


M. Bokowiúskiil. Dyakowski 


w KIJOWIE. 


Latarnie 2arowo - naflowe 
„LUNA“ 


Nainowszej konstrukcyl. 

Efektowny wygląd. 

Duża siła światła. 

Mały rozchód nafty. 

Nader łatwa obsługa. 

Długotrwała sprawność. 
Cenniki gratis — franco. 


„Kreszczatyk AE 5. Telef. 
Adres: Telegraficzny Y Embu — Kijów‘‘. 


5232 


Binokie 


nzjłepsuych firm francuskich 


K. SEPTERi S-ka 


KRESZCZATYK M 40° 


5461 


59 


9-277i 25-13 


ó i 
anae WINA z opowa UUE 20-38. © 


uchnią zarządza kucharz aene sprowadzony z Kaukazu. 
Gabinety odnowione. 93 Ceny umiarkowano. 


Zakład c; rodalezy „ZIELENIANKA” S Koji éc BA BARA 
© Hor TURKOWSKIEGOCZ AJ ARNO" EENH 


RO d.2.Pot: -lachi poczt. peni AT. 3 
gu 
ks POLECA OGROMNY WYBÓR DRZEW i KRZEWÓW OWOCOWYCH i PARKOWYCH 


SĘ PO CENACH BARDZO NIZKICH: = 
Jllustrowany katalog wysyłamy na ządanie bezpłatnie. 


»i6l 


w r 1913 dawać bądziu prócz dotychczasowego zeszytu tygodniowego 
48 dodatków rocznie, 
ZNACZNIE ROZSZERZA PROGRAM. Wprowadza BARWNE ILUSTRAGYE, 


Bez powiększenia zatem ceny prenumeracyjnej, ;prenumeratorzy „Ziarna” 
otrzymają w roku 1913: 


2 zeszyty p'ęknie wydanego pisma (dla wszystkich). 
ja tomów powieści w oprawie (dla rodziny). 
12 zcszytów zawierających mody i wskazówki gospodarcze (dla pa- 
ni domu). 
12 arkuszy wzorów robót piłkowych (laubzegowych) i t. p. 
12 reprodukcyi obrazów. 


Opłacający prenumeratę za (cały rok z góry wprost w Redakcyi otrzymają 


BEZPŁATNIE 3 PREMIĄ 


(warteści rb. ś-chii 
o Album artystyczne (przy N-rze a pisma. 


Fortepiany i pianina 


fabryki „A. STROBL” w Kijowie 


Sprzedaż pa cenach 375 do 500 rubli i drożej, wynajem od 8 rubli 
Reperaoya i sirejenie. Żylańske M 27. Tolefon i85. 409 


00606999960 99 099990 is * 


Otrzymany transport © 


i ka >) KSIES pożytecznych wiadomości iorzy N rze 27) 

| oi d i 1 l 3) Kalendarz ścienny na r. 1914 (przy N-rze 48 pisma) 
89 è Adres Redakcył I Administracyi „Ziarna“ 

8 wydawnictwo „„T«wa Krajoznawczego", Warszawa, Nowy-Świał Ni 34, telefon 33-20. 

ega dia predumaratorów „Dziennika Zijowskiego": Gi WARUNKI PRZEDPŁATY: 

$ bex oprawy rb. 5.zj A w Warszawie: Z przesyłką pcoztowąi 
en suki: eT: g Półracznie p 2:50 Socnie $z m 

gg" przesyłką pocztową dołączyć należy rb. 1. 4910 ma RO a A” A Ea Maa TN 2%: 3 i 


Ża przesyłkę premium kop. 25. 


200803000200 a 006 5906003805 ża odnoszen.e kop, 15 kwart. 


Dodatków bez oprawy nis wysyłamy, 


pogorszył, że nie m'aia cdwsgi 
używać pokarmów solidniejszych. 
„Po każdym posiłku, piszę opa, 
I uczuwam 

bardzo 
gwaltowre 
bóle w 20- 
łądku. Fo- 
Żywienie wi 
cięży, mie- 
wam nie- 
przy jemne 
uderzen:a 
k: wido glo- 


Panna MORAND. 


wy, częste ataki nerwowe i Żyję 


rylko mleliem i małopożywuemi 
potrawami. 
Pewnego razu przyjaciółka skio- 


alla ją do zażycia jednej Pastylki 


Węglowej B:lioca, „Wielkie 
»yło moje Ziziwienie, pisze Ona. 
gdym się przekonała, że posiłki 


te, których dawniej brać nie mo- 
głam bez narażenia się na silne 
bóle, obecnie strawiłam doskone- 
ie. Froces trawienia trwał chwil 
tilka i jakby pod wpływem za- 
zzarowania. Pewien przeciag Cza- 
su jeszcze nie przestawałam zaży- 
wać tego cudownego środka i ja- 
dłam zawsze z doskonałym ape- 
tytem, (trawiac doskonale Bóle 
żołądka ostatecznie zniknęły, gdyż 
oto już 5 lat, jak jestem wyleczo- 
ną, a nigdy więcej nie dały mi 
się one odczuć”. Podpisano: Luise 
Morand, rue de Gəz, Paris 

Zażywanie Pastylek liellota w 
dozach 2 lub 3 pastylck po kat- 
dym posiłku, rzeczywiście wystą: - 
cza, aby wyleczyć w przeciągu 
kilkunastu dni choroby żcłą 
nawet najwięcej zadawnione i oč- 
porne na wszelkie inne lekarstwa, 

Pastylki Belloca p zyśpieszają 
trawienie, usuwają obstrukcýg, 
dodają apetytu i tym sposobem 
wpiywają na ogólne polepszenie 
się stanu zdrowia. Są one jedy- 
nym środkiem przeciw ociężtał: ści 
po jedzeniu, migrenie, spowodt - 
wanej złem trawieniem, kwasóm, 
odbijaniu się i wszelkim nerwo- 
wym bólom żołądka i kiszek. 

Pastylki Belloca mogą tylko 
pomódz, a nigdy zaszkodzić Do- 
stać ich można we  wazystkich 

aptekach. 

Próbowano naśladowsć Pastyl- 
ki Beiloce, lecz okazały się übe 
bezskutecznemi, gdyż żle je pr: - 
parowano. Aby umknąć pomylki, 
presimy uważać, czy na etykiecie 
na pudełeczku zaaj duje się ns- 
zwisko „Beiloc” i adres laborktó- 
ryum: Maison L. F.ere, 19, rue 
Jacob, Paris. 

P. S. Na żądanie Pastylki Bel. 
loca można zamien'ćć Weglem 

Bslloca w proszku, zażywejąc go 
po 2 lub 3 łyżeczki po kazdym 
posiłku i przy pojawieniu się bô- 
lów. Skutki będą te same i wy- 
leczenie zarówno pewne. 

Węgiel bB:lloca zawiera tylko 
czysty węgiel. Wystarcza roz- 
mięszać jedną tyżeczkę w ćwiar?- 
ce szklanki wody i wypić AE 


Hotel-Pensyonat 


Coopt” 


Kuchnia wykwintna, Komfort no 
woczemy. Pokoje od 1 rb. Obiady 
dla przychodzących.  lnstytutowa 16 
1 sze piętro m. ro. Telefon 28-23 


M 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyt M 38 


Wydawca Antoni Zieleński. 


